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PONIEDZIAŁEK 

Szymański MVP!
Szymański MVP!

Litwa - Polska
0:2

Sport e4c46d884a



ILE I ZA CO

PIŁKA NOŻNA2 Reprezentacja

S
potkanie rozpoczęło się od zmasowanych ataków Holendrów. Kibice zgromadzeni na stadionie w Amsterda-mie na bramki nie czekali długo, bo już w 8 minu-cie gospodarze wyszli na prowadzenie. Po koron-kowej akcji Donyell Malen oddał silny strzał zza pola karnego, który przełamał ręce fińskiego bramkarza. Kilka minut później było już 2:0! Precyzyjne do-środkowanie Memphisa Depaya z rzutu wolnego i Virgil van Dijk głową umieścił piłkę w siatce.Finlandia zamroczona dwoma ciosami starała się odpowiedzieć, ale Holen-drzy spokojnie kontrolo-wali spotkanie, rozgrywali piłkę i szukali trzeciego gola. W 36 minucie w po-przeczkę uderzył Jurrien Timber, a dobijający van Dijk trafił w leżącego de-fensora. Fiński obrońca był ilustracją... jak wyglą-dała ofensywna gra tej reprezentacji. Minutę póź-niej piłka po strzale trafił w rękę Miro Tenho, a rzut karny pewnie wykorzy-stał Depay. Dla 31-letnie-go napastnika to 54. gol w narodowych barwach. Totalna dominacja Oranje trwała dalej. Finowie nie mieli nic do stracenia i za-atakowali, ale uderzenie Topiego Keskinena było za lekkie. W doliczonym cza-sie pierwszej połowy go-ście zaliczyli jeszcze strzał głową, ale niecelny.Przerwa nic nie zmie-niła. Holandia dalej miała olbrzymią przewagę. Fi-nowie na początku dru-giej części zdecydowali się na przeprowadzenie kontrataku i tyle było ofensywnych zapędów reprezentacji selekcjo-nera Jacoba Friisa. Trzy minuty potrzebował z ko-lei Wout Weghorst, żeby trafić po wejściu z ławki. Radość Holendra szybko została ostudzona, ponie-waż okazało się, że był 

spalony. Z każdą minutą podopieczni Ronalda Ko-emana zwalniali, grali spo-kojniej włączając tryb eko-nomiczny. Zdawali sobie sprawę z tego, że Finowie nie są w stanie nic zrobić.Gdy wydawało się, że nic się już nie wydarzy, to swojego gola postanowił mieć także Cody Gakpo. Holendrzy cierpliwie bu-dowali atak, Xavi Simons podał przed pole karne do napastnika Liverpo-olu, który fantastycznie uderzył i Joronen był bez szans. Holendrzy wygrali i nie było wątpliwości kto jest lepszy w tym spotkaniu, zwłaszcza w pierwszej po-łowie. Wydaje się, że tylko kataklizm mógłby spra-wić, że Oranje nie awansu-ją na mundial z pierwsze-go miejsca.
Miłosz Cebo

n Holandia – Finlandia 4:0 (3:0)
1:0 – Malen (8), 2:0 – van Dijk (17), 3:0 
– Depay (38), 4:0 – Gakpo (84)
HOLANDIA: Verbruggen – Dum-
fries, Timber (62. Van Hecke), van 
Dijk, van de Ven (71. Ake) – Graven-
berch (46. Reijnders), Kluivert, de 
Jong – Malen (79. Simons), Depay 
(62. Weghorst), Gakpo. Trener Ro-
nald KOEMAN.
FINLANDIA: Joronen – Alho (60. 
Peltola), Stahl, Tenho, Koski, Lahte-
enmaki – Antman (69. Kallman), Ka-
irinen, Vaananen (60. Lod), Keskinen 
(69. Pohjanpalo) – Walta (80. Skytta). 
Trener Jacob FRIIS.
Sędziował Slavko Vincić (Słowenia). 
Żółte kartki: Koski, Peltola.
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Nie było wątpliwości
Holendrzy zdominowali Finów i potwierdzili swoje aspiracje 

do pierwszego miejsca w grupie eliminacyjnej.

Holendrzy nie mieli problemów z pokonaniem swoich 
rywali. 

GRUPA G ELIMINACJI MŚ 

9. kolejka, 14 listopada 
n Finlandia – Malta  18.00
n Polska - Holandia 20.45

10. kolejka, 17 listopada 
n Malta – Polska  20.45
n Holandia – Litwa  20.45

1. Holandia 6 16 22:3

2. Polska 6 13 10:4

3.  Finlandia 7 10 8:13

4. Litwa 7 3 6:11

5. Malta 6 2 1:16

Łukasz SKORUPSKI, 
90 min – 6

n Pod koniec meczu trochę 
się ochłodziło, więc oby się 
„Skorup” nie przeziębił. Nie 
miał nic do roboty, może je-
den strzał prosto w niego. Do 
poprawy „na zaś” celność dłu-
gich podań.

Przemysław 
WIŚNIEWSKI, 
do 82 min – 5

n Było dobrze, również ze 
statystycznego punktu widze-
nia, choć raz czy dwa razy tro-
chę się „zakręcił”. Łatał dziu-
ry na prawej fl ance, ale w 77 
minucie dał się łatwo oszukać 
przy linii bocznej i obejrzał 
żółtą kartkę, powodującą za-
wieszenie na Holandię.

Jan BEDNAREK, 
90 min – 7

n Po prostu szef. Dyrygował, 
wybijał, jak trzeba było, po-
szedł po wyjaśnienia do sę-
dziego (albo żeby wyjaśnić sę-
dziego). Był bezbłędny, co jesz-
cze niedawno byłoby nie do 
pomyślenia! Oczywiście trzeba 
pamiętać, że rywale nie zawie-
sili wysoko poprzeczki.

Jakub KIWIOR, 
90 min – 8

n Można o nim napisać wła-
ściwie to samo, co o Bednar-
ku, z tym że u „Kiwiego” nota 
poszła w górę z racji jego 
ofensywnych zakusów – głów-
nie na początku drugiej po-
łowy. Mógł wtedy i zanoto-
wać asystę po sprincie lewą 
stroną, i strzelić gola (prawą 
nogą!) po akcji, którą sam ro-
zegrał. Po przerwie kilka razy 
szedł też „klatą w klatę” z fi -
kającymi Litwinami! A taki 
spokojny chłopak był, „dzień 
dobry” na klatce mówił...

Matty CASH, 
do 90 min – 5

n Tym razem słabszy. Poka-
zał się dwukrotnie, dwukrot-
nie oddając groźne, celne ude-
rzenia – w doliczonym czasie 
pierwszej połowy i w 75 minu-
cie (piętą podawał mu Lewan-
dowski). Poza tym był mało 
aktywny, nie wykorzystywał 
przestrzeni, a w obronie rywa-
le czasem mu lekko odjeżdża-
li. Ale tylko lekko!

Bartosz SLISZ, 
do 90 min – 5

n Od początku widoczny 
w środku pola, pokazywał się 
do grania, rozdysponowywał 
futbolówkę. Było nieźle, choć 
oczywiście zdarzyły mu się 
momenty zagapienia, bardziej 
czy mniej przypadkowego (np. 
po jego niecelnej główce Li-
twa miała akcję, która po-
skutkowała groźnym rzutem 
wolnym). No i najważniejsze 
– popełnił błąd, obejrzał „żółt-
ko” i jak Wiśniewski nie zagra 
z Holandią.

Piotr ZIELIŃSKI, 
90 min – 5

n Był widoczny, zanotował 
dużo podań, kilka razy przy-
spieszył, ale gdyby spojrzeć 
całościowo, to nie za wiele 
było od niego konkretów. Nie 
popełnił żadnych błędów, lecz 
nie dał też niczego ekstra.

Michał SKÓRAŚ, 
90 min – 5

n Wrócił do reprezentacji 
i można powiedzieć, że został 
wygranym tego zgrupowania. 
W Kownie koła na nowo nie 
odkrył, ale zostawił serducho. 
Kilka razy szarpnął w swoim 
stylu, choć parę razy brakło 
dokładności. W defensywie 
miał pewne pole do poprawy, 

ale także starał się wracać 
i pomagać, w drugiej połowie 
jakby lepiej niż przed przerwą. 
Czyżby szatniowe wskazówki 
trenera Urbana?

Sebastian SZYMAŃSKI, 
do 82 min – 9

n Jak to ktoś ujął, jest on 
piłkarzem momentów. Tak 
jak w większości meczów 
nie miał ich prawie wca-
le, tak wczoraj wreszcie się 
one pojawiły Przede wszyst-
kim strzelił gola bezpośred-
nio z rzutu rożnego (prze-
milczmy postawę litewskie-
go bramkarza) i po wywalcze-
niu pozycji kapitalnie asysto-
wał „Lewemu”. Dwukrotnie 
w wybitny sposób wypuścił 
Kamińskiego (raz Kuba był na 
lekkim spalonym) – dokład-
nie tak, jak od niego oczekuje-
my. Co ciekawe, gdy Szymań-
ski schodził z boiska, był... 
najniedokładniej podającym 
piłkarzem z pola! No ale gdy 
już robił to dokładnie...

Robert 
LEWANDOWSKI, 
90 min – 6

n W pierwszej połowie zginął 
gdzieś w gąszczu litewskich 
wieżowców, ale po przerwie 
zapisał się trzeba zagrania-
mi na plus – gdy po rzucie roż-
nym w trudnej sytuacji nie-
mal wtrącił piłkę przy słup-
ku, gdy strzelił gola głową po 
zgubieniu obrońców i wywal-
czeniu pozycji w powietrzu 
i gdy piętą „uruchomił” w 75 
minucie Casha. Po prostu do-
brze.

Jakub KAMIŃSKI, 
do 90+4 min – 4

n Niestety, nie był to ten Ka-
miński, którego widzimy w FC 
Koeln i widzieliśmy we wrze-

śniu w kadrze. Owszem, kil-
ka razy w swoim stylu ruszył 
w szalone dryblingi, ale czę-
ściej widoczne były jego bo-
lączki. Wykonał najmniej po-
dań w zespole (nie licząc 
zmienników), żadne nie było 
kluczowe, miał co najwyżej 
przeciętne statystyki poje-
dynków. W 22 minucie miał 
kapitalną sytuację po poda-
niu Szymańskiego, ale nie 
opanował piłki, zmarnował 
też „setkę” na początku dru-
giej połowy (wtedy, gdy był 
spalony). Był aktywny, chęt-
ny, na pewno nie należy wy-
ciągać daleko idących wnio-
sków, no ale z Litwą po prostu 
mu nie poszło.

Karol ŚWIDERSKI, 
od 82 min – niesklas.

n Zapisał się jedną akcją, 
gdy dostał piłkę w tłoku, oki-
wał rywali i wywalczył faul 
tuż przed „szesnastką”. Kole-
dzy nie skonsumowali jednak 
tego wolnego.

Jan ZIÓŁKOWSKI, 
od 82 min – niesklas.

n Litwini nie dali okazji do 
tego, by go sprawdzić. Czy-
li nic nie zawalił, więc na 
plus.

Bartosz KAPUSTKA, 
od 90 min – niesklas.

n Po prostu wszedł.

Paweł WSZOŁEK, od 90 
min – niesklas.

n Też po prostu wszedł.

Kamil GROSICKI, od 
90+4 min – niesklas.

n Wszedł na parę sekund, ale 
realizator TV i tak zdążył go 
pokazać w jednym ze starć. 
Sukces!

Piotr Tubacki
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Wiemy, ileż go trzeba cenić
Piękność swą w całej ozdobie widzieliśmy i opisaliśmy u Sebastiana Szymańskiego. 
Obyśmy nie musieli po nim zatęsknić i oby... pokazał ją w kolejnych spotkaniach!

Koledzy gratulujący Sebastianowi Szymańskiemu (drugi z lewej) efektownego gola. 

Sport e4c46d884a
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R
zadko w jakichkolwiek 
rozgrywkach zdarza się 
oglądać takie bramki, 

jak ta zdobyta przez Se-
bastiana Szymańskiego 
w rywalizacji z Litwinami. 
W meczu towarzyskim 
z Nową Zelandią na Śląskim 
w czwartek nie zachwycił, 
nie zagrał dobrze. W Kownie 
pokazał się z bardzo dobrej 
strony, a okrasą był gol bez-
pośrednio z rzutu rożnego!  

Ostatnim naszym zawodni-
kiem, który w eliminacjach 

do mistrzostw świata w ten 
sposób zaskoczył bramka-
rza, był Kazimierz Deyna. 
Było to w pamiętnym dla 
nas meczu z Portugalią pod 
koniec października 1977 
roku, który kończył elimi-
nacje do argentyńskiego 
mundialu. „Kaka” zdobył 
bramkę z rożnego na 1:0 
w spotkaniu, które skończy-
ło się remisem 1:1, a dało 
nam awans. Tamten mecz 
na Stadionie Śląskim prze-
szedł do historii też z tego 
powodu, że kiedy Deyna był 

przy piłce to cały stadion, 
kilkadziesiąt tysięcy kibiców 
gwizdało na pomocnika 
Legii. Bramka z rożnego 
strzelona przez niego nicze-
go nie zmieniła. Nienawiść 
do wojskowego klubu była 
powszechna w całym kraju, 
nie tylko na Śląsku.

Co do niedzielnego spotka-
nia, to drużyna prowadzona 
przez Jana Urbana zrobiła 
co do niej należało i pewnie 
pokonała Litwinów, którzy 
wcześniej zremisowali u sie-

bie z Finami (2:2) i po walce 
przegrali ze zdecydowanym 
dominatorem w grupie G 
europejskich eliminacji, 
Holandią (2:3). Z nami nie-
wiele byli w stanie zdziałać. 
I dobrze.

Selekcjoner dobrze usta-
wił zespół, dał szansę od 
początku Michałowi Skóra-
siowi, wygranemu w meczu 
z Nową Zelandią i dobrze 
grającemu u siebie w klubie 
w Gandawie. Pozostali byli 
pewniakami do zagrania 

i nie zawiedli. Pewnie wygry-
wamy konfrontację z nie-
wygodnym rywalem i o to 
chodzi.

Można napisać, że po 
niedzielnych meczach 
w naszej grupie wszystko 
jest już praktycznie jasne 
i przesądzone. Holandia ma 
taką przewagę bramkową 
nad nami, że wyprzedzenie 
jej, nawet przy ewentualnej 
wygranej w listopadzie 
w Warszawie niewiele da, bo 
przypomnijmy - przy równej 

ilości punktów decydują 
bramki, a te są zdecydowa-
nie na korzyść Oranje. Do 
nas, podobnie jak my do Ho-
landii, daleko mają Finowie. 
Czyli… szykujmy się na mar-
cowe baraże w eliminacjach 
MŚ, gdzie łatwo nie będzie, 
bo markowych rywali nie 
będzie tam brakowało, 
a wystarczy tylko rzut oka 
na to, kto na razie jest na 
pozycjach numer 2 w swo-
ich grupach (m.in. Włochy, 
Belgia, Turcja, Ukraina, 
Czechy) .  

Baraże czekają 
KOMENTARZ „SPORTU”

Michał
Zichlarz   

D
o Kowna repre-
zentacja Polski przyjechała w roli 
faworytów. Litwa 
do tej pory w elimi-nacjach nie wygrała ani jed-

nego meczu. Mimo wszyst-ko Biało-czerwoni musieli zachować czujność. Zawod-
nicy Edgarasa Jankauskasa 
w roli gospodarzy podczas wrześniowego okienka re-
prezentacyjnego potrafili się godnie przeciwstawić Holandii, do połowy remi-sowali 2:2, a mecz zakoń-czył się wynikiem 2:3. Na początku starcia z Polakami pokazali, że nasza defensy-

wa musi mieć się na bacz-ności. Przez kilka minut to Litwini byli stroną dominu-jącą, choć w żaden sposób 
nie potrafili tego zaakcen-tować. Z czasem przewagę zaczęli zyskiwać piłkarze Jana Urbana i wyszli na pro-
wadzenie.

Piękne trafienie Zrobili to w najbardziej zaskakujący sposób. W 16 min Sebastian Szymański dośrodkował w pole karne z rzutu rożnego, ale zrobił to w taki sposób, że piłka zmierzała w światło bram-ki. Podania nie przeciął ża-
den zawodnik i zaskoczony bramkarz Tomas Sved-kauskas musiał wyciągnąć piłkę z siatki. W ten spo-sób pomocnik Fenerbahce w miły sposób świętował 

swój 50. mecz w reprezen-tacji. Był to jego szósty gol w narodowych barwach.Ledwie kilka minut póź-niej powinien był cieszyć się z asysty. Posłał feno-
menalne podanie za plecy obrońców do Jakuba Ka-mińskiego. 23-latek zna-lazł się w sytuacji sam na sam, ale zamiast uderzać z pierwszej piłki, postano-

wił ją przyjąć. Przez to gol-kiper mógł bezproblemowo powstrzymać zawodnika 1.FC Koeln.
Pod koniec pierwszej po-łowy Polacy znów mieli oka-zję na bramkę. Groźny strzał z pola karnego oddał Matty Cash, który podczas wrze-śniowych gier dwukrotnie trafił do siatki. Tym razem piłka po jego uderzeniu zo-stała zatrzymana przez gol-

kipera gospodarzy.W tym czasie Litwini oddali jeden celny strzał, wprost w ręce Łukasza Skorupskiego. Polacy, choć przez 45 minut zdobyli tyl-ko jednego gola, mieli pełną kontrolę nad tym, co dzieje się na boisku. Po zmianie stron nic nie zapowiadało tego, że obraz rywalizacji może ulec zmianie. 

Nasi od razu ruszyli do ataku, a bardzo aktywny był Kamiński. Po raz drugi miał okazję sprawdzenia swoich umiejętności w po-
jedynku z golkiperem � tym razem był na spalonym, choć nie miało to znacze-nia, gdyż zanim sędzia użył gwizdka, znów był niesku-

teczny. Chwilę później od-dał kolejny groźny strzał z pola karnego, ale górą był Svedkauskas, który zaim-ponował refleksem.
Kolejna bramka 
„Lewego”W 64 min doszło do przełamania, a sprawy w swoje ręce wziął ponow-nie bohater w naszym ze-spole, Szymański. Tym ra-zem powalczył na skrzydle z litewską defensywą, dzię-ki czemu mógł precyzyj-nie dośrodkować. Dojrzał wbiegającego w pole karne Roberta Lewandowskiego, a snajper z bliska mocnym strzałem głową wpisał się na listę strzelców. Był to piąty mecz napastnika Bar-

celony przeciwko Litwie i piąty gol z tym rywalem.
Selekcjoner litewskiej kadry próbował ratować się zmianami, które wnio-sły nieco ożywienia w grę 

gospodarzy, ale nie na ty-le, żeby Skorupski poczuł obawę przed utratą gola. W całym meczu rywal tyl-ko raz uderzał celnie w kie-runku naszej świątyni. Ze-spół trenera Jankauskasa 
w ostatnich minutach częściej był widywany na połowie Polaków, ale nie potrafił stworzyć żadnego zagrożenia. W ten sposób Biało-czerwoni spokojnie 
dotrwali do ostatniego gwizdka, wywożąc z zim-
nego Kowna (odczuwal-
na temperatura -4 stop-nie Celsjusza) cenne trzy 
punkty.

0:1 – Szymański, 16 min (z rzutu rożnego), 0:2 – Lewandowski, 64 min (głową, 
asysta Szymański)

LITWA: Svedkauskas – Sirvys, Ar-
maalas, Girdvainis, Tutyskinas – Go-
lubickas (66. Kalinauskas), Sirgedas 
(66. Vorobjovas), Gineitis, Lasickas 
– Cernych (73. Eligijus Jankauskas), 
Slivka. Trener Edgaras JANKAUSKAS.

POLSKA: Skorupski – Wiśniewski (83. 
Ziółkowski), Bednarek, Kiwior – Cash 
(90. Wszołek), Slisz (90. Kapustka), 
Zieliński, Skóraś – Szymański (83. 
Świderski), Lewandowski, Kamiński 
(90+4. Grosicki). Trener Jan URBAN.

Litwa
- Polska

 0:2 (0:1)

GRUPA G

Sędziował Ondrej Berka (Czechy). Asystenci: Ivo Nadvornik i Kamil Hajek 
(obaj Czechy). Czas gry 96 min (47+49). Widzów 11741. Żółte kartki: Slivka 
(77. faul), Girdvainis (79. faul) – Slisz (44. faul), Wiśniewski (77. faul).

LITWA POLSKA 

48  posiadanie piłki  52

1  strzały celne  6

6  strzały niecelne  6

4  rzuty rożne  8

21  faule  13

2  spalone  1

2  żółte kartki  2

 MÓWIĄ LICZBY MÓWIĄ LICZBY
Kacper

Janoszka

z Kowna

Zwycięstwo Zwycięstwo 

kontrolowanekontrolowane
Sebastian Szymański był naszym bohaterem
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Sebastian Szymański w 50. meczu w reprezentacji trafił bezpośrednio 
z kornera i asystował przy golu Roberta Lewandowskiego. 

101
MECZÓW w reprezenta-

cji Litwy rozegrał Fedor 
Cernych, kapitan zespołu, 

w przeszłości piłkarz Górnika 
Łęczna i Jagiellonii Białystok.

6
ZAWODNIKÓW z pierwsze-
go składu reprezentacji Pol-
ski na mecz z Litwą urodziło się 
na Górnym Śląsku. Są to: Łu-
kasz Skorupski (Zabrze), Prze-
mysław Wiśniewski (Zabrze), 
Jakub Kiwior (Tychy), Bartosz 
Slisz (Rybnik), Michał Skóraś 
(Jastrzębie Zdrój) oraz Jakub 
Kamiński (Ruda Śląska).

Intruz!
n Na godzinę przed meczem 
doszło do małego zamiesza-
nia pod sektorami zajętymi 
przez kibiców reprezentacji 
Polski. Jeden z nich przesko-
czył przez barierki, po czym 
błyskawicznie został zatrzy-
many przez ochronę.
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n Jan Urban - Wygra-
liśmy 2:0, ale mogli-

śmy wyżej i nad skutecz-
nością musimy popraco-

wać. Co jeszcze do popra-
wy? Mimo prowadzenia 1:0 

dawaliśmy tlen rywalom, 
byliśmy za daleko od nich, 

a oni czuli, że ta różnica 
jest do zniwelowania, dlate-
go próbowali. Grali twardo, 
nie mieli nic do stracenia. 
Chcieli zapunktować z nami, 
bo dla nich to też prestiżo-
we spotkanie. W drugiej po-
łowie skorygowaliśmy to 

i po przerwie już nie mieli 
żadnych szans. Wiedzieliśmy 
co nas może czekać, ale w  
tym spotkaniu sprawy tak-
tyczne nie były aż tak ważne, 
jak mentalne. Mieliśmy grać 
z szacunkiem dla rywali, ale 
i pewnością siebie.
Co do Roberta Lewandowskie-
go, to wszyscy wiemy, że trze-
ba mu dostarczyć serwis, jeśli 
on jest, to Robert już sobie po-
radzi w polu karnym i tak było 
w Kownie.
Czekałem długo ze zmianami, 
bo narzekał na drobne pro-

blemy Jan Bednarek, Kuba 
Kiwior coś miał z mięśniem 
dwugłowym, a „Wiśnię” zmie-
niliśmy, bo miał kartkę. Na na-
stępny mecz ze składu wypa-
dają nam za kartki „Wiśnia” 
i Bartek Slisz, ale piłka taka 
jest. Wiadomo, że prędzej 
czy później mogą być kartki, 
mogą być kontuzje. Ale są na 
ławkach rezerwowych zawod-
nicy, którzy palą się do gry. 
Gdyby „Świder” zaczął też by-
łoby dobrze, bo to chłopak, 
który dużo pracuje, żeby piłka 
wpadła do siatki.

n Sebastian Szymański: - 
Może troszeczkę spodziewa-
łem się takiej bramki. Ćwi-
czyliśmy na treningach ta-
kie rzuty rożne, może nie ze 
zdobyciem bezpośrednio 
bramki, ale stałe fragmen-
ty mamy wyćwiczone. Były 
przygotowane., bo wiedzie-
liśmy, że jak większą licz-
bą podejdziemy pod litew-
ską bramkę, to coś się może 
wydarzyć. Generalnie chce-
my grać do przodu i to było 
widać. Dlatego oceniam ten 
mecz 10 na 10. Gra była faj-

na, Momentami zdarza-
ły się słabsze momenty, ale 
tak czasami będzie. Waż-
ne, że wygraliśmy i wracamy 
szczęśliwi do domu. 
n Michał Skóraś: - Nico-
la jest kontuzjowany, byłem 
w dobrej formie, gdzieś się 
tego spodziewałem, że za-
gram. W tych dwóch meczach 
nie pokazałem jeszcze 100 
procent swoich umiejętności, 
ale było dobrze. Starałem się 
wkomponować w zespół. Nie 
było to trudne. Bywałem już 
na kadrach, więc nie ma kło-

potu. Ta sama pozycja w klu-
bie, nie było to nic nowego 
dla mnie. Musiałem być tylko 
skoncentrowany i pokazywać 
siebie z jak najlepszej strony. 
Jestem ofensywnym zawod-
nikiem, a jako wahadłowy mu-
szę myśleć o pojedynkach je-
den na jeden  i wszystkie je 
wygrywać. Muszę też pamię-
tać o obronie. Pierwsza poło-
wa była trochę chaotyczna, 
graliśmy długie piłki, gdzie Li-
twini się dobrze czuli. Potem 
wszystko skorygowaliśmy.

not. ZC

POWIEDZIELIPOWIEDZIELI

Jest pan zadowolony 
z niedzielnego meczu 
w Kownie?

- Bardzo. Te trzy punkty są bardzo ważne. Futbol wyrównał się w Europie na tyle, że wszędzie moż-na je pogubić. Były zresztą – zwłaszcza w pierwszej połowie - momenty, w któ-rych nie mogliśmy narzu-cić swoich warunków gry. I to pomimo tego, że bram-ka z rzutu rożnego zawsze dodaje wiary w siebie. Dopiero drugi gol sprawił, że się uspokoiliśmy – my, kibice przed telewizorami.
Ale zanim ta druga bram-
ka padła, miał pan takie 
momenty, że panu skóra 
cierpła?- Tak, bo niestety ciągle nam, kibicom, jeszcze brak wiary w to, co robi ta re-prezentacja. Tej pewności zresztą, mam wrażenie, czasem brakuje i samym zawodnikom. Trudno się jednak temu dziwić, jak sobie przypomnimy – my i oni – jak wiele problemów w ostatnich latach mieliśmy z grą defensywną.
No to tym razem można 
powiedzieć, że jest OK, 
skoro w kolejnym meczu 
nie tracimy bramki....- Głównie dzięki temu du-etowi z Porto, który nam złożyli – na szczęście – dzia-łacze tego klubu w okienku transferowym. W tej dwój-ce czuć pewność siebie i za siebie nawzajem. Na-wet jeżeli przeciwnicy się zbliżali do naszej bramki, nie byli w stanie stworzyć stuprocentowych sytuacji. A pamiętam czasy sprzed 

kadencji Janka Urbana, w których nasi obrońcy by-wali... zdziwieni tym, co ro-bią z nimi rywale. Teraz nie przegrywamy już pojedyn-ków jeden na jeden, a przy-najmniej nie tak często, jak miało to miejsce wcześniej. Nawet jeśli Matty Cash pró-bował – niepotrzebnie! - pokazać wszystkim, że wy-gra starcie barkiem w bark i stracił piłkę niedaleko naszej bramki, udało się zli-kwidować groźną sytuację.
Mówi pan o większej 
pewności siebie. No bo 
w końcu gramy trzeci 
mecz o punkty niemal tym 
samym składem. Stąd się 
ta pewność bierze?- Myślę, że za sprawą Jan-ka Urbana znacząco po-prawiły się stosunki mię-dzyludzkie w drużynie, co rzutuje na boisko! Niech pan zobaczy gola Rober-ta Lewandowskiego, po-niewieranego strasznie przez obrońców. To był „Lewy” z czasów przygo-dy z Borussią, z Bayer-nem. Trzech „żółtych” było wokół niego, a nie byli go w stanie zatrzymać, bo on wiedział, gdzie piłka po-leci. To też jest dowód na to, że ci, którzy mu poda-ją takie „ciasteczka”, mają z tego frajdę.
Na mecz z Holandią 
straciliśmy „wykart-
kowanych” w Kownie 
Bartka Slisza i Przemka 
Wiśniewskiego. Która 
strata boleśniejsza?- Moim zdaniem strata Wi-śniewskiego. Okazał się odkryciem kadencji Jan-ka, świetnie wszedł w tę 

drużynę. Nie wiem, czy my jesteśmy w stanie dorzu-cić do Bednarka i Kiwiora trzeciego zawodnika na poziomie Przemka.
Jest Jan Ziółkowski, któ-
ry zaliczył dobry debiut 
z Nową Zelandią...- Wiem. Ale mecz z Ho-landią to rzucenie Ziół-

kowskiego na bardzo głęboką wodę. Owszem, pół wieku temu Władek Żmuda też wszedł „z bu-ta” do drużyny Kazimie-

rza Górskiego jako 20-la-tek. Ale miał obok siebie Gorgoniów, Szymanow-skich, Musiałów... Czy doświadczenie Bednarka i Kiwiora wystarczy, żeby Ziółkowski nie spalił się w starciu z zawodnikami z najwyższej półki świa-towej?
Slisza będzie ła-
twiej zastąpić?

- M o -że Bart-kiem Kapust-ką? A może Damia-nem Szymańskim? To taki zadziora, któ-ry – moim zdaniem - nie pęknie przed Holendrami. Szymań-skiemu noga nie za-drży, gdy trzeba będzie przyostrzyć. A jedno-cześnie uniknie bru-talności.
Rozmawiał 

Dariusz Leśnikowski

Dają pewność siebie 
Rozmowa 

z Piotrem Rzepką, byłym 
reprezentantem Polski, 
klubowym kolegą Jana 

Urbana w Górniku

n Bram-
ka w nie-
dzielnym 
meczu elimina-
cji mistrzostw świata z Li-
twą była dla Roberta Lewandowskie-
go 87. w drużynie narodowej. Pod tym wzglę-
dem zajmuje 7. miejsce w światowej klasyfikacji 
wszech czasów. Zdecydowanym liderem jest Por-
tugalczyk Cristiano Ronaldo, który strzelił 141 goli. 
Drugi jest Argentyńczyk Lionel Messi - 114.

„Lewy” goni najlepszych 

PIŁKARZE Z NAJWIĘKSZĄ LICZBĄ GOLI W REPREZENTACJI (* - WCIĄŻ AKTYWNI) 

141 - Cristiano Ronaldo (Portugalia)*
114 - Lionel Messi (Argentyna)*
108 - Ali Daei (Iran) 1993-2006
 95 - Sunil Chhetri (Indie)*   
 89 - Mokhtar Dahari (Malezja) 1972-85
  - Romelu Lukaku (Belgia)*
 87 - Robert Lewandowski *
 85 - Ali Mabkhout (Zjednoczone Emiraty Arabskie)*
 84 - Ferenc Puskas (Węgry/Hiszpania) 1945-56
 79 - Godfrey Chitalu (Zambia) 1968-80
 - Neymar (Brazylia)*

Robert Lewandowski zdobył w Kow-
nie swojego kolejnego reprezenta-

cyjnego gola. 
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Ręce składają się do oklasków na widok boiskowej współpracy Jakuba Kiwiora (z lewej) i Jana Bednarka. 
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n Najlepsza polska pił-
karka, Ewa Pajor, dozna-

ła kontuzji kolana w nie-
dzielnym meczu 7. kolej-

ki hiszpańskiej ekstrakla-
sy na wyjeździe z Atleti-

co Madryt, wygranym przez 

Barcelonę 6:0. 28-letnia na-
pastniczka strzeliła gola w 53 
minucie na 3:0. Kilkanaście 
minut później opuściła bo-
isko ze łzami w oczach z po-
wodu skręcenia prawego ko-
lana. Zastąpiła ją Portugal-

ka Kika Nazareth. Jak poinfor-
mował kataloński klub, Pajor, 
która do Barcelony przeszła 
latem 2024 roku z VfL Wolfs-
burg, przejdzie w poniedzia-
łek badania i wówczas bę-
dzie wiadomo, jak groźny jest 

to uraz. W niedawnym plebi-
scycie magazynu „France Fo-
otball” dla najlepszej zawod-
niczki świata (Złota Piłka) Pa-
jor zajęła ósme miejsce. Pod-
czas tej samej gali otrzymała 
nagrodę im. Gerda Muellera 

dla najskuteczniejszej piłkar-
ki sezonu 2024/25. Barcelona 
po siedmiu kolejkach hiszpań-
skiej ekstraklasy (Liga F) ma 
komplet 21 punktów oraz im-
ponujący bilans bramek 37:1.

 

S
kąd jesteś? – zapytał mnie w sobotni wie-czór młody Litwin, który akurat ko-rzystał z weekendu w centrum Kowna.- Z Polski – odpowiedzia-łem.- Czemu dziś na mieście jest tylu Polaków?- Jutro jest mecz Litwa – Polska.- Jaki mecz?- Piłki nożnej. Eliminacje mistrzostw świata.Jego zdziwionej twarzy chyba nie zapomnę. Był to najlepszy dowód, że Litwini w nosie mają futbol. Dzień przed meczem 

praktycznie nic – poza tłu-mami fanów w biało-czer-wonych barwach – nie wskazywało, że w niedziel-ny wieczór na stadionie im. Dariusa i Girenasa od-będzie się starcie o awans do mundialu. Jedyną formą reklamy była mała – ale kreatywna – karteczka w oknie... gruzińskiej re-stauracji: „Po czyjej stronie jesteś – Jagiełły czy Jadwi-gi?” - hasło nawiązujące do historii naszych krajów. Na-wet gdy w sobotę zawita-łem w okolicę areny, gdzie w niedzielę miał być mecz, brakowało tam jakiejkol-wiek informacji na ten te-mat. Obojętność Litwinów wobec piłki nożnej równo-

ważona była obecnością Polaków.W centrum miasta Biało--czerwoni bawili się dosko-nale, śpiewając, zachęcając Litwinów do wspólnej cele-bracji futbolowego święta. To oni byli gwiazdami wie-czoru, to oni przemierzyli setki kilometrów tylko po to, żeby zobaczyć mecz. Byli widoczni na lotnisku w Kownie, gdzie w sobotę po godz. 13 wylądowała na-sza reprezentacja. Można ich było także ujrzeć pod hotelem Victoria, gdzie ka-dra Jana Urbana nocowała. To dzięki nim Kowno przez moment żyło futbolem. Pol-scy kibice, którzy zajmowa-li apartamenty w centrum miasta, wy-

wieszali flagi na balkonach, akcentując swoją obecność.Poza tym życie w Kownie przebiegało bardzo spokoj-nie. Jest to drugie najwięk-sze miasto na Litwie pod względem populacji (ok. 300 tysięcy mieszkańców), ale na ulicach nie widać tłumów, nie czuć pośpie-chu. Mecz piłki nożnej nie był w stanie tego zmienić. Tempo życia w Kownie ob-serwować można z dachu Kościoła Zmartwychwsta-nia Pańskiego, na którym znajduje się taras widoko-wy. Jest to najwyżej poło-żony punkt w okolicy, z któ-rego doskonale widać całe miasto. W krajobrazie wy-różnia się Żalgirio Arena, ogromna, nowoczesna 

hala, w której zmieści się 20 tysięcy ludzi. Tam swoje mecze rozgrywa koszykar-ski Żalgiris Kowno, najlep-szy zespół tego kraju. Kow-nianie są dumni ze swojego klubu. Herb Żalgirisu wi-doczny jest wszędzie – na ubraniach, na produktach spożywczych, a nawet był na autokarze, którym prze-mieszczała się reprezen-tacja... Polski z lotniska do hotelu. Koszykówka jest dyscypliną dominującą – wystarczy w weekend włą-czyć litewską telewizję i na pewno na którymś kanale będzie basket. To właśnie koszykówkę oglądają Litwi-ni w barach.Reprezentacja Polski trafiła więc do miejsca opuszczonego przez futbo-lowych bogów. Żaden Litwin nie 

czekał na lotnisku, żeby po-prosić o autograf światowej gwiazdy, Roberta Lewan-dowskiego. Gdy w sobotę polscy piłkarze dotarli na stadion Dariusa i Girena-sa, żeby odbyć oficjalny trening, gospodarze wyda-wali się zdziwieni tym, jak wielkim zainteresowaniem polskich mediów cieszy się kadra Jana Urbana. Dzien-nikarze ledwo zmieścili się w małej sali, gdzie odbyła się przedmeczowa konfe-rencja selekcjonera.W niedzielę w centrum Kowna niewiele się przed spotkaniem zmieniło. Tylko obecność fanów z Polski, odzianych w barwy narodo-we, zdradzała, że po 15-mi-nutowym spacerze można dojść do stadionu, na któ-rym będzie mecz, który absolutnie nie wpłynął na dynamikę życia kownian. Wielu z nich pewnie nigdy się nie dowie, że w ogóle odbył się jakikolwiek mecz.

KONTUZJA PAJOR KONTUZJA PAJOR 

Ewa Pajor nie 
dokończyła me-
czu z Atletico 
Madryt. 
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Jest jakiś mecz? Kacper 

Janoszka

z Kowna

Litwini nie byli szczególnie zainteresowani rywalizacją z Biało-czerwonymi.

W sobotę polscy reprezentanci za-
poznali się z murawą w Kownie. 
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Jesteś po stronie Jagiełły czy Jadwigi? 

Kadrę Jana Urbana na 

lotnisku w Kownie wi-

tali polscy kibice. 

Jan Bednarek rozdawał auto-
grafy pod hotelem Victoria. 

W samym centrum Kowna 

zawisła polska flaga. 
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N
asi zachodni sąsiedzi dość niespodziewa-nie otrzymali niespo-dziankę od Irlandii Północ-nej. Otóż Wyspiarze poko-nali Słowaków, którzy to przecież „na dzień dobry” pokonali Niemców. Wtedy pachniało sensacją, fawo-ryt został postawiony pod ścianą, ale teraz wszystko w grupie A się wyrównało.

Mecz z podtekstemWymieniona trójka ma po 6 punktów i wszyst-ko pozostaje otwarte, a w praktyce... pod dyk-tandem Niemców. Nie jest tajemnicą, że to przede wszystkim im trzeba ury-wać punkty, o co postarają się dziś w Belfaście Irland-czycy. Wbrew pozorom będzie to mecz... z podtek-stem. We wrześniu „Die Mannschaft” pokonali Brytyjczyków 3:1, a ich selekcjoner Julian Nagel-smann narzekał na rywali, którzy „grali nudny i nija-ki futbol oparty na długich podaniach”. Teraz co praw-da niemiecki selekcjoner mówił, że jego zespół nie może lekceważyć żadnego przeciwnika, ale tamtejsza media zaznaczają, że jesz-cze jedna porażka może oznaczać jego... zwolnie-nie! Co na to selekcjoner Irlandii Północnej, Michael O'Neill? – Niemcy też gra-li dużo długich piłek. Moje zadanie nie polega na tym, aby przygotować drużynę tak, by przeciwnik przyje-chał i nas pokonał. Chcę jak najbardziej mu to utrudnić – mówił słynny północnoir-landzki szkoleniowiec.
Gwiazdy to nie 
wszystkoWielkie problemy ma-ją natomiast Szwedzi. Po trzech kolejkach mają tyl-ko punkt i zajmują ostat-nie miejsce w grupie B. Do liderującej Szwajcarii tra-cą aż 8 punktów i coraz mniej osób wie-

rzy, że będą jesz-cze w stanie za-walczyć o bezpośred-ni awans. Skandynawowie muszą zrobić wszystko, by zagrać w barażach, ale przeciwnicy są wymaga-jący i nie ma wśród nich „ogórków”. Na papierze Szwecja ma przepotężny atak złożony z gwiazd Pre-mier League, Viktora Gy-okeresa z Arsenalu i Ale-xandra Isaka z Liverpoolu – ale jak widać głośne nazwiska to nie wszystko. Szwecja podejmie Kosowo.Ciekawie jest też w pię-ciozespołowej grupie J, 

gdzie przewodzi... Mace-donia Północna, punkt przed – mającą mecz mniej – Belgią. Ostatnio te drużyny zremisowały ze sobą mimo naporu Czer-wonych Diabłów, co tylko wlało nadzieje w mace-dońskie serca. Czerwone Lwy będą uciekać tak dłu-go, jak tylko będą umia-ły! I może aż do... samej Ameryki?
Piotr Tubacki

Grupa A
Poniedziałek: Irlandia Północna 
– Niemcy, Słowacja – Luksemburg 
(oba 20.45)

1. Niemcy 3 6 7:3

2. Irlandia Pn. 3 6 6:4

3. Słowacja 3 6 3:2

4. Luksemburg 3 0 1:8

1 – awans, 2 – baraże

Grupa B
Poniedziałek: Słowenia – Szwajca-
ria, Szwecja – Kosowo (oba 20.45)

1. Szwajcaria 3 9 9:0

2. Kosowo 3 4 2:4

3. Słowenia 3 2 2:5

4. Szwecja 3 1 2:6

1 – awans, 2 – baraże

Grupa D
Poniedziałek: Islandia – Francja, 
Ukraina – Azerbejdżan (oba 20.45)

1. Francja 3 9 7:1

2. Ukraina 3 4 6:6

3. Islandia 3 3 9:7

4. Azerbejdżan 3 1 1:9

1 – awans, 2 – baraże

Grupa J
Poniedziałek: Macedonia Północ-
na – Kazachstan, Walia – Belgia (oba 
20.45)

1. Macedonia Pn. 6 12 11:2

2. Belgia 5 11 17:4

3. Walia 5 10 11:6

4. Kazachstan 6 6 7:11

5. Liechtenstein 6 0 0:23

1 – awans, 2 – baraże

Granie pod presją
Niemcy, Szwecja, Macedonia Północna – te drużyny 

rozegrają dzisiaj bardzo ważne spotkania.

ELIMINACJE MŚ – EUROPA

P
ierwszy z wielkich snajperów wystąpił Erling Haaland. Nor-wegia mierzyła się u siebie z Izraelem i zespół Stale’a Solbakkena wygrał wysoko, bo aż 5:0, ale swój bój rozpoczął od… podwójnie niewykorzysta-nej jedenastki. Do rzutu kar-nego rzecz jasna podszedł napastnik Manchesteru City, ale jego strzał obronił Daniel Peretz. Szymon Mar-ciniak, który był sędzią tego spotkania, zarządził jednak powtórzenie karnego, po-nieważ bramkarz wyszedł poza linię bramkową. Ha-aland nie wykorzystał także drugiej szansy, bo ponownie górą był Izraelczyk! Można powiedzieć, że 25-letni snaj-per miał dwa oblicza w tym meczu i postanowił sobie powetować to niepowo-dzenie strzelając hat-tricka! Tym samym Erling Haaland przekroczył barierę 50 tra-fień w narodowych barwach i dokonał tego najszybciej w historii. Sztuki tej dokonał w 46 meczach. Do tej pory rekordzistą był Harry Kane, który do strzelenia tylu bra-mek potrzebował 71 wystę-pów w reprezentacji Anglii.

Zmarnowana szansaCristiano Ronaldo mógł zostać najlepszym strzelcem w historii eliminacji do mun-dialu. Od kilku lat rekord należy do Gwatemalczyka Carlosa Ruiza, który w 47 spotkaniach 39-krotnie tra-fiał do siatki. Portugalczyk miał idealną okazję w spo-tkaniu z Irlandią, ponieważ podszedł do rzutu karnego. 40-latek jednak fatalnie ude-rzył w sam środek bramki, a Caoimhin Kelleher odbił ten strzał nogami. Ostatecz-nie Portugalia wygrała to spotkanie po golu w doli-czonym czasie gry Rubena Nevesa. Snajper Al. Nassr na-stępną okazję na ten wyczyn 

będzie miał w spotkaniu z Węgrami (14.10 o 20.45).Swój rzut karny zmarno-wał także Ferran Torres, ale Hiszpania po pełnej domi-nacji nad Gruzją zwyciężyła 2:0. Z kolei Włosi ograli na wyjeździe Estonię 1:3. W 30 minucie jedenastki nie wy-korzystał Mateo Retegui, ale napastnik Azzurrich szybko wyrzucił z głowy to niepo-wodzenie i kilka minut póź-niej trafił do siatki.
Czesi upokorzeniKapitalne dni ma za so-bą reprezentacja Wysp Owczych. Farerzy w czwar-tek ograli Czarnogórę 4:0, a w niedzielę pokonali 2:1 Czechów! Katami naszych sąsiadów zostali Hanus So-rensen oraz Martin Agnars-son. Gola dla czeskiej re-prezentacji strzelił Adam Karabec. Tym samym Wyspy Owcze mają trzy zwycięstwa z rzędu (we wrześniu ograli Gibraltar 1:0), co stanowi ich najdłuższą serię wygranych spotkań w historii. Farerzy dzięki ograniu Czechów wciąż są w grze o miejsce w barażach, tracąc do swo-ich rywali zaledwie punkt. Teraz czeka ich spotkanie z Chorwacją, a nasi sąsiedzi zmierzą się z Gibraltarem. Wartym odnotowania jest fakt, że we wszystkich tych meczach w pełnym wy-miarze czasowym wystąpił obrońca Wisły Płock, An-drias Edmundsson.

Miłosz Cebo

GRUPA E
n Bułgaria – Turcja 1:6 (1:1)
0:1 – Guler (11), 1:1 – Kirilov (13), 1:2 
– Popov (49. samobójcza), 1:3 – Yild-
iz (51), 1:4 – Yildiz (56), 1:5 – Celik (65), 
1:6 – Kahveci (90+3)
n Hiszpania – Gruzja 2:0 (1:0)
1:0 – Pino (24), 2:0 – Oyarzabal (64)

1. Hiszpania  3  9  11:0

2. Turcja  3 6  9:9

3. Gruzja  3  3  5:5

4. Bułgaria  3  0  1:12

1 – awans, 2 – baraże

GRUPA F
n Węgry – Armenia 2:0 (0:0)
1:0 – Lukacs (56), 2:0 – Gruber 
(90+4)
n Portugalia – Irlandia 1:0 (0:0)
1:0 – Neves (90+1)

1. Portugalia  3  9  9:2

2. Węgry  3  4  6:5

3. Armenia  3  3  2:8

4. Irlandia  3  1  3:5

1 – awans, 2 – baraże

GRUPA I
n Norwegia – Izrael 5:0 (3:0)
1:0 – Khalaili (18. samobójcza), 2:0 
– Haaland (27), 3:0 – Nachmias (28. 
samobójcza), 3:0 – Haaland (63), 5:0 
– Haaland (72)
n Estonia – Włochy 1:3 (0:2)
0:1 – Kean (4), 0:2 – Retegui (38), 0:3 
– Esposito (74), 1:3 – Sappinen (76)

1. Norwegia  6  18  29:3

2. Włochy  5  12  15:8

3. Izrael  6  9  15:16

4. Estonia  6  3  6:16

5. Mołdawia  5  0  3:25

1 – awans, 2 - baraże

GRUPA K
n Łotwa – Andora 2:2 (1:1)
0:1 – San Nicolas (33), 1:1 – Zelenkovs 
(41), 2:1 – Gutkovskis (55. karny), 2:2 
– Oliveira (78)
n Serbia – Albania 0:1 (0:1)
0:1 – Manaj (45+1)

1. Anglia  5  15  13:0

2. Albania  6  11  6:3

3. Serbia  5  7  4:6

4. Łotwa  6  5 4:8

5. Andora  6  1  2:12

1 – awans, 2 – baraże

GRUPA C
n Szkocja – Białoruś 2:1 (1:0)
1:0 – Adams (15), 2:0 – McTominay 
(84), 2:1 – Kuchko (90+6)
n Dania – Grecja 3:1 (3:0)
1:0 – Hojlund (21), 2:0 – Andersen 
(40), 3:0 – Damsgaard (41), 3:1 – Tzo-
lis (63)

1. Dania  4  10  12:1

2. Szkocja  4  10  7:2

3. Grecja  4  3  7:10

4. Białoruś  4 0  2:15

1 – awans, 2 – baraże

GRUPA H
n San Marino – Cypr 0:4 (0:1)
0:1 – Loizou (9), 0:2 – Andreou (59), 
0:3 – Kastanos (67. Karny), 0:4 – Ka-
koullis (79)
n Rumunia – Austria 1:0 (0:0)
1:0 – Ghita (90+5)

1. Austria  6  15  19:3

2. BiH  6  13  13:5

3. Rumunia  6  10  11:6

4. Cypr  7  8  11:9

5. San Marino  7  0  1:32

1 – awans, 2 – baraże

GRUPA L
n Wyspy Owcze – Czechy 2:1 (0:0)
1:0 – Sorensen (67), 1:1 – Karabec 
(78), 2:1 – Agnarsson (81)
n Chorwacja – Gibraltar 3:0 (1:0)
1:0 – Fruk (30), 2:0 – Sucić (78), 3:0 
– Erlić (90+6)

1. Chorwacja   6    16    20:1

2. Czechy    7    13    12:8

3. Wyspy Owcze    7    12    10:6

4. Czarnogóra  6    6    4:13

5. Gibraltar  6    0    2:20

1 – awans, 2 – baraże

Klątwa 
rzutów 
karnych
Sobotnie spotkania eliminacji 
nie były łatwe dla napastników, 
którzy łącznie zmarnowali… 
cztery rzuty karne.

Cristiano Ronaldo nie mógł uwierzyć, że tak źle wyko-
nał rzut karny. 
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Czyżby Ju-
lian Nagel-

smann grał 
w Belfaście 

o posadę? 
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AMERYKA PÓŁNOCNA

W
yspiarski kraj 
Curacao jest po-łożony u północ-nych wybrzeży Ameryki Połu-dniowej, ale – tak jak cho-ciażby Surinam (choć aku-rat wyspą nie jest) – zde-cydował się rywalizować w Ameryce Północnej, mo-że widząc większe szanse na ugranie czegokolwiek. Tak jak Indonezja w Azji czy wspomniany Surinam, tak i Curacao ma historycz-no-kolonialne powiązania z Holandią. Zresztą do teraz pozostaje jej krajem auto-nomicznym i korzysta na tym piłkarska reprezenta-cja.

Zagrał z PolakamiCuracao ma ok. 158 ty-sięcy obywateli, czyli nie-wiele więcej od Zabrza i niewiele mniej od Biel-ska-Białej. Lwia część jej piłkarzy urodziła i wycho-wała się w Holandii, szko-liła się w jej klubach, wy-stępowała w jej kadrach młodzieżowych, a nawet seniorskich. Weźmy takie-go Riechedly'ego Bazoera, swego czasu olbrzymi ta-lent z Ajaksu Amsterdam, negatywnie jednak zwe-ryfikowany w Wolfsbur-gu czy Porto. 29-letni dziś zawodnik 6 razy zagrał dla Oranje, także przeciwko... Polakom przed Euro 2016. Wszystkie te spotkania by-ły jednak towarzyskie, stąd od września Bazoer prze-

latuje Ocean, aby grać dla Curacao. Dodajmy zresztą, że mowa o drużynie, którą prowadzi doskonale zna-ny holenderski selekcjo-ner Dick Advocaat i że The Blue Family jest na dobrej drodze, by awansować na mistrzostwa świata 2026 i zostać najmniej ludnym krajem, jaki kiedykolwiek wystąpił na mundialu! Dziś taki rekord dzierży Islan-dia, obecnie 400-tysięczna.
Wpadli w euforięEliminacje w Ameryce Północnej są osierocone brakiem trójki gospoda-rzy, kontynentalnych po-tęg. Pozostałe kraje otrzy-

mały trzy bezpośrednie miejsca na MŚ, a dwie ko-lejne ekipy będą rywalizo-wały w barażu interkonty-nentalnym z przedstawi-cielami pozostałych kon-tynentów (poza Europą). Nic dziwnego, że chrapkę na turniej ma mnóstwo re-prezentacji, w końcu bez Meksyku, USA i Kanady gra się łatwiej... Obecnie północnoame-rykańskie eliminacje są w trzeciej rundzie, gdzie 12 drużyn rywalizuje w 3 gru-pach po 4 zespoły w każ-dej. Zwycięzcy awansują na mundial, zaś 2 z 3 ekip z drugich lokat trafią do wspomnianego barażu. 

W Grupie A prowadzi Surinam, który podobnie jak Curacao korzysta z ho-lenderskiego dorobku (gra-ją tam np. Sheraldo Becker czy Jean-Paul Boetius). Tyle samo punktów i taki sam bilans bramek ma jednak faworyzowana Panama. Grupa B to wspomniane Cu-racao, które nie chce być już kojarzone przede wszyst-kim z... likierem, a w euforię wpadło, gdy pokonało teraz faworyzowaną Jamajkę 2:0! W ostatniej grupie przewo-dzą wspólnie Haiti i Hondu-ras, bo zawodzi Kostaryka, która na półmetku ma sa-me remisy.
Piotr Tubacki

3. RUNDA ELIMINACJI MŚ
Grupa A

n Surinam – Gwatemala 1:1 (0:0)
0:1 – Lom (75), 1:1 – Misidjan (90+4)
n Salwador – Panama 0:1 (0:0)
0:1 – Fajardo (55)
Środa: Panama – Surinam (3.00), 
Salwador – Gwatemala (4.00)

1. Surinam 3 5 3:2
2. Panama 3 5 2:1
3. Salwador 3 3 2:3
4. Gwatemala 3 2 2:3

1 – awans na MŚ, 2 – szansa na baraż 
interkontynentalny

Grupa B
n Bermudy – Trynidad i Tobago 
0:3 (0:2)
0:1 – Sealy (10), 0:2 – Spicer (30), 0:3 
– Henry (49)
n Curacao – Jamajka 2:0 (1:0)
1:0 – Comenencia (14), 2:0 – Gor-
re (68)
Środa: Curacao – Trynidad i Tobago 
(1.00), Jamajka – Bermudy (2.00)

1. Curacao 3 7 5:2
2. Jamajka 3 6 6:2
3. Trynidad i Tobago 3 4 3:2
4. Bermudy 3 0 2:10

1 – awans na MŚ, 2 – szansa na baraż 
interkontynentalny

Grupa C
n Nikaragua – Haiti 0:3 (0:2)
0:1 – Nazon (12), 0:2 – Jacques (35), 
0;3 – Louicius (90+2)

n Honduras – Kostaryka 0:0

Wtorek: Honduras – Haiti (2.00), Ko-
staryka – Nikaragua (4.00)

1. Haiti 3 5 6:3
2. Honduras 3 5 2:0
3. Kostaryka 3 3 4:4
4. Nikaragua 3 1 1:6

1 – awans na MŚ, 2 – szansa na baraż 
interkontynentalny

Trzy razy 

Villareal 
MŚ DO LAT 20

P
ierwszym półfina-listą Młodzieżo-wych Mistrzostw Świata rozgrywanych od końca września na boiskach Chile zosta-ła reprezentacja Ko-lumbii. 20-latkowie z Kraju Kawy rozegra-li dramatyczny mecz na stadionie w Talca z zawsze mocnymi w kategoriach junior-skich i młodzieżowych Hiszpanami. Po go-dzinie gry Hiszpanie prowadzili 2:1, ale ze-spół z Ameryki Połu-dniowej miał w swoim składzie Neisera Villa-reala. Świetny pomoc-nik - we wrześniu pod-pisał kontrakt z bra-zylijskim Cruzeiro, do którego w grudniu przejdzie z Millonarios z Bogoty - trzy razy wpisywał się na listę strzelców, zwycięskie-go gola zdobywając w 89 minucie!W grze o finał, któ-ry odbędzie się w nie-dzielę 19 października w Santiago, 20-lat-kowie z Kolumbii za-grają z Argentyną. Ta pokonała w Santiago, w obecności aż 25 tys. kibiców rewelacyjny w turnieju Meksyk 2:0. To piąta kolejna wygra-na argentyńskiej mło-dzieży na stadionach w Chile w pięciu grach, w których zdobyli łącz-nie 15 bramek, tracąc ledwie dwie. Drużyna prowadzona przez by-łego reprezentanta Al-biceleste, 48-letniego Diego Placente, który w Europie grał m.in. w Bayerze Leverkusen czy Celcie Vigo, jest głównym kandydatem do zwycięstwa w całej imprezie. Młodzi Ar-gentyńczycy mają już 6 tytułów mistrza świata w kategorii 20-latków, najwięcej w historii, ale po raz ostatni wygrali dawno temu w 2007, kiedy w zespole grali tacy piłkarze, jak Ser-gio Aguero, Angel Di Maria czy bramkarz Sergio Romero.

(zich)

MMŚ. MECZE 1/4
n Hiszpania – Kolumbia 
2:3 (0:1)
0:1 – Villareal, 38 min, 1:1 

– Virgill, 56 min, 2:1 – Bela-

id, 59 min, 2:2 – Villareal, 

64, 2:3 – Villareal, 89 min             

n Meksyk – Argentyna 
0:2 (0:1)
0:1 – Carrizo, 9 min, 0:2 

– Silvetti, 56 min

AZJA

Z 
walki o finały mi-strzostw globu wy-pisały się Oman z Indonezją, przegrywając w weekend swoje spotka-nia. W grupie A na pole position są Zjednoczone Emiraty Arabskie, które – jeśli nie przegrają z Ka-tarem – wywalczą swoje drugie mistrzostwa świa-ta w historii! Podobnie może być z Irakiem, tyle że musi pokonać Arabię Saudyjską. Oba mecze od-będą się we wtorek.

4. RUNDA ELIMINACJI MŚ

Grupa A
n Zjednoczone Emiraty Arabskie 
– Oman 2:1 (0:1)

0:1 – Autone (12, sam.), 1:1 – Meloni 
(76), 2:1 – Caio (83)

n Wtorek: Katar – ZEA (19.00)

1. ZEA 1 3 2:1
2. Katar 1 1 0:0
3. Oman 2 1 1:2

1 – awans na MŚ. 2 – awans do 5. 
rundy el.

Grupa B
n Irak – Indonezja 1:0 (0:0)
1:0 – Iqbal (76)

n Wtorek: Arabia – Irak (20.45)

1. Arabia Saudyjska 1 3 3:2
2. Irak 1 3 1:0
3. Indonezja 2 0 2:4

1 – awans na MŚ. 2 – awans do 5. 
rundy el.

(PTub)
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Po drugi mundial!

Naturalizowany Brazylijczyk Caio dał Emiratom zwycięstwo nad Omanem. 
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Nie tylko likier!
Co by było, gdyby na mundial awansował kraj wielkości... Zabrza? 
Taki scenariusz jest możliwy za sprawą Curacao!

Na Curacao taki mają właśnie klimat! 

Sport e4c46d884a



1. 
Pokonaliście w piątek kolejną 
przeszkodę w eliminacjach 
do EURO 2027. Miała być trud-

niejsza od poprzednich. Była?
- Wbrew pozorom i wy-nikom, każdy z dotychcza-sowych meczów był trud-ny i ten z Armenią na wy-jeździe, a szczególnie ten pierwszy, z Macedonią. W większość spotkaliśmy się przecież w takim gro-nie pierwszy raz. I wciąż są to dopiero nasze prze-tarcia, pierwsze kontakty z tym stylem gry. Ale ro-kujemy dobrze i myślę, że będzie tylko lepiej. Budu-jemy team spirit i nieźle to wygląda.

2. 
Przyjemnie się patrzy na wa-
szą grę. Też macie wrażenie, 
że to jest efektowna piłka?- Na razie – jak mówię - wciąż budujemy swo-je DNA - grę w piłkę na małej przestrzeni, zmianę stron i wykorzystywanie naszych umiejętności, bo my naprawdę je mamy wysokie jako cała druży-na. Jakość indywidualna każdego z chłopaków też jest bardzo duża. Mamy 

potencjał na to, by ta dru-żyna cały czas rosła i wy-grywała jak najwięcej.
3. 

Pańskie wejście na murawę 
w meczu z Czarnogórą było 
brzemienne w skutki. Odczuł 

pan mocno faul rywala, po którym 
wyleciał z boiska?- Tak wyszło, że po wej-ściu na boisko pierwszy kontakt miałem nie z pił-ką, a z łokciem przeciw-nika. I drugi – tak samo. Ta czerwona kartka to był „gwóźdź do trumny” przeciwników. Wcześniej postawili wszystko na jedną kartę i nawet parę sytuacji sobie stworzyli. Ale od chwili usunięcia jednego z rywali mieliśmy już mecz pod totalną kon-trolą.
4. 

Przed wami wyprawa do 
Szwecji. Z jakimi nadzie-
jami?- Pojedziemy z dużą pewnością siebie, ale i pamiętać, żeby ta pew-ność siebie nie zmieniła się w arogancję. Ale mam pewność, że  trener bę-dzie nas trzymał na ziemi.

 (DaL)

KACPRA DUDY

pomocnika młodzieżówki i Wisły Kraków

CZTERY  PYTANIA DO...

1. 
Jak wrażenia po tym niezwykłym meczu?– Mamy paręnaście kilo wię-cej... PESEL idzie do przodu, ale było to miłe spotkanie po wielu, wielu la-tach. Graliśmy przeciwko sobie w re-prezentacjach i w Bundeslidze. Wi-dać było, że jeszcze wszystkiego nie zapomnieliśmy, choć sił starcza na ograniczoną liczbę minut, stąd wiele zmian. Warto takie mecze organizo-wać. Oczywiście, zapełnić tak wielki stadion jest niezwykle trudno, ale kilkanaście tysięcy osób, które przy-szły, myślę, że było zadowolonych. 

Zresztą fajnie dopingowali. Przyszły całe rodziny, rodzice pewnie byli naszymi kibicami, ale ich dzieci też mogą się zainteresować mundialami z 2002 i 2006 roku czy Euro 2008. To bodziec napędzający do rozwoju.
2. 

Czy u was, piłkarzy, wspomnienia odżyły?– Zawsze odżywają! Na każdym takim spotkaniu wspominamy czasy, gdy trener dzwonił. Namawiać nikogo nie trzeba było. Co więcej, Jurek Dudek dostał zaproszenie na podobny mecz w Feyenoordzie, ale przyjechał do nas.

3. 
Niemcy wyrównali w 88 minucie. Czyżby-
ście po latach zapomnieli, że z nimi gra się 
do końca?– Trzeba grać od początku do koń-ca (śmiech). Skaleczyli nas już w dru-giej minucie... Ale kiedy przegrywa się pod koniec spotkania, to nie ma się wtedy nic do stracenia. Widać by-ło, że dobrze się ruszali na boisku, dobrze konstruowali akcje. Nam zabrakło trochę cwaniactwa w koń-cówce i zbyt często traciliśmy piłkę, przez co po kolejnym dośrodkowa-niu ugrzęzła w naszej siatce.

TOMASZA KŁOSA
byłego reprezentanta Polski, współorganizatora meczu legend

TRZY PYTANIA DO...

PIŁKA NOŻNA8

REPREZENTACJA U-21

N
a Arenie Katowice rośli i twardzi Czarnogórcy w zasadzie ani przez moment nie zagrozili Pola-kom. Przynajmniej piłkar-sko, bo fizycznie nasi repre-zentanci odczuli twardość łokci i kolan przeciwników. - Sędzia już wcześniej mógł pokazać czerwoną kartkę – mówił po końcowym gwizd-ku Jerzy Brzęczek, komen-tując wyrzucenie z murawy Andriji Bulatovicia.Opiekun Biało-czerwo-nych miał sporo zastrze-żeń do swych zawodników o drugą część meczu. - Było w niej za dużo niedokładno-ści, a osłabienie rywala nie zostało przez nas wykorzy-stane – oceniał Brzęczek, podkreślając skuteczną grę defensywną. - Tylko bardzo dobre interwencje naszych obrońców i Marcela Łubika, który potwierdził, że jest doskonałym bramkarzem, zapobiegły utracie bramki – podsumował szkoleniowiec.Poza golkiperem Górnika, selekcjoner młodzieżówki przywołał jeszcze jedno na-zwisko. Choć Jan Faberski dostał od niego niespełna pół godziny na murawie, kilkoma akcjami mocno za-akcentował swą obecność. - Cieszy mnie bardzo, że dołą-czył do nas – Brzęczek przy-

pominał, że z wrześniowego zgrupowania gracza PEC Zwolle - jest wypożyczony z Ajaxu - wyłączyła kontu-zja. - Widać, że to zawodnik o niesamowitych predyspo-zycjach. Musi imponować jego niekonwencjonalność, błysk, ochota do gry, bardzo dobre wyszkolenie technicz-ne, balans ciała – wyliczał kolejne atuty Faberskiego. Ale i do tej beczki miodu dokładał łyżeczkę dziegciu. - Gdyby zachował więcej spokoju, mógł zdobyć co naj-mniej dwie bramki – dodał.We wtorek młodzieżówkę czeka wyjazdowe spotkanie ze Szwecją (w piątek prze-grała 0:4 we Włoszech). - Najważniejsza była week-endowa regeneracja chło-paków. No i zapoznanie ich z analizą gry rywala, przygo-towaną przez sztab – podsu-mował selekcjoner młodzie-żówki.
(DaL)

Będzie tylko lepiej

MECZ LEGEND

N
iestety, nie było trzeciego zwycię-stwa Polski z Niem-cami w historii. Ja-
sne, mowa o repre-zentacjach retro i piłkarzach, którzy zasadniczo już po boisku zawodowo nie biega-ją, ale jednak taka wygrana zawsze smakuje. Jedynym wciąż aktywnym graczem na murawie w niedzielne popołudnie na Stadionie Ślą-skim był Lukas Podolski. Już w 2 min asystował Frediemu Bobiciowi, dyrektorowi Le-gii Warszawa.Kiedy ogłoszono organi-zację tego meczu, oficjalne głosy – m.in. selekcjonera legend Polski Jerzego En-gela – były takie, że „Poldi” w ekipie Biało-czerwonych nie wystąpi. Temat jednak nie upadł i Podolski zagrał połówkę u Niemców i po 

raz pierwszy w karierze połówkę u Polaków! Asy-stował nie tylko Bobicio-wi, ale również Marcinowi Wasilewskiemu, który dał naszej drużynie prowadze-nie 3:2, jednocześnie kom-pletując bramkowy dublet. W 60 oficjalnych występach z orłem na piersi „Wasyl” strzelił dwa gole – czyli tyle samo ile wczoraj Niemcom w pięćdziesiąt kilka minut! Wiadomo że spotkanie od-bywało się w spacerowym tempie. Po obu stronach biegali gracze 40-, 50-, a na-wet 60-letni, ale chęci nie można było im odmówić. Niemcy szybko prowadzi-li 2:0, ale Polacy odrobili straty i też nawet prowa-dzili. Nasi zachodni sąsie-dzi jednak w swoim stylu grali do końca i... wyrównali w ostatnich minutach. Jak słyszeliśmy, to spotkanie miało służyć przyjaźni pol-sko-niemieckiej, więc może to i dobrze, że był remis.

Na boisko piłkarzy wy-prowadził Marek Torzew-ski, śpiewając swój słynny utwór „Do przodu, Polsko!”, a spotkanie prowadziły sędziowskie legendy, Mi-chał Listkiewicz i Ryszard Wójcik. Trener Jerzy Engel prowadził Polskę w swo-im równie legendarnym szczęśliwym płaszczu. Na trybunach Stadionu Ślą-skiego pojawiło się ponad 12 tysięcy osób, choć ofi-cjalnej liczby nie podano. Organizatorzy liczyli na więcej. Gwiazd po obu stro-nach nie brakowało, ale do samego końca liczono, że 

w niemieckiej reprezentacji zagra jeden z najlepszych piłkarzy w dziejach, Lothar Matthaeus, jednak razem z kilkoma innymi zapo-wiedzianymi graczami nie przyjechał, ale i tak nie by-ło źle. W „Die Mannschaft” nie brakowało... Ślązaków, bo prócz Podolskiego wy-stąpili urodzony w Tychach Lukas Sinkiewicz, a także pochodzący z Piekar Ślą-skich Dariusz Wosz. A to... jeszcze nie wszystko! Po więcej kulis z meczu legend zapraszamy do kolejnych wydań „Sportu”!
Piotr Tubacki

n Polska – Niemcy 3:3 (2:2)
0:1 – Bobić (2), 0:2 – Bobić (10), 1:2 
– Wasilewski (24, głową), 2:2 – Krzy-
nówek (44), 3:2 – Wasilewski (53), 3:3 
– Helmes (88, głową).
POLSKA: Dudek – Kłos, Bąk, Żewła-
kow, Koźmiński – Wasilewski – Ko-
sowski, Świerczewski, Krzynówek 
– Żurawski, Gilewicz. Grali też: Maj-
dan, Wawrzyniak, Głowacki, Radom-
ski, Mila, Wichniarek, Baszczyński, Po-
dolski. Trener Jerzy ENGEL.
NIEMCY: Hildebrand – Jansen, Hel-
mer, Sinkiewicz, Owomoyela – Frings 
– Basler, Jones, Hinkel – Bobić, Po-
dolski. Grali też: Braeutigam, Beck, 
Friedrich, Hilbert, Helmes, Herget, 
Wosz, Zickler, Hertzsch. Trener Mar-
kus BABBEL.
Sędziowali Michał Listkiewicz i Ry-
szard Wójcik. Widzów ponad 12 tys.

Błysk w pół godziny
Dziewięć punktów w trzech meczach, dziewięć strzelonych 
goli, bez strat własnych. Imponujący jest start naszej 
młodzieżówki w eliminacjach mistrzostw Europy 2027.
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ELIMINACJE MME - GRUPA E

Następne mecze (14.10.): Szwecja 
– POLSKA, Czarnogóra - Macedonia 
Płn.(oba o godz. 18.00) - Włochy - Ar-
menia (18.15)

1 POLSKA 3 9 9:0

2 Włochy 3 9 7:1

3 Czarnogóra 3 3 3:4

4 Szwecja 3 3 3:6

5 Macedonia Płn. 3 3 2:5

6 Armenia 3 0 1:9

Wspomnienia odżywają

Podolski zagrał dla Polski!
Gola co prawda nie strzelił, ale asystę przeciwko Niemcom zanotował! Scenariusz 
z alternatywnej rzeczywistości wydarzył się wczoraj na Stadionie Śląskim.

„Poldi” w ekipie Biało-czerwonych. Niemożliwe? A jednak!

Sport e4c46d884a
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PIAST GLIWICE

R
uben Jurado popro-wadził zespół do awansu z I ligi do ekstraklasy, Gerard Badia ratował przed spadkiem i zapewniał mi-strzostwo Polski, Jorge Fe-lix również; do tego dokła-dali medale. To tylko pierw-sze trzy przykłady piłkarzy z Półwyspu Iberyjskiego, którzy na stałe odmienia-li historię klubu z Okrzei. Choć nie wszyscy sprowa-dzani z tego kraju zawod-nicy podbili serca kibiców i ekstraklasę, to jednak nie było okresu, w którym Hiszpanie nie odgrywa-liby jednej z głównych ról w elicie. Jak jest i jak będzie w tym sezonie?

Goni WilczkaObecnie trener Max Molder ma w kadrze do dyspozycji aż czterech hiszpańskich zawodników: środkowego obrońcę Juade Rivasa, skrzydłowego Hugo Vallejo, ofensywnego i uni-wersalnego Jorge Feliksa oraz napastnika Adriana Dalmau. Co po pierwszych dziewięciu meczach gliwi-czan można powiedzieć o ich formie i przydatności do drużyny? Zacząć trzeba od prawdziwej legendy, bo na takie miano zasługuje Jorge Felix. 34-latek z Ma-drytu rozgrywa drugi sezon w Piaście i gdy tylko spoj-rzy się na jego historycz-ne statystyki, to zasługuje on na ogromny szacunek. Obecnie jest szóstym pił-

karzem w historii klubu pod względem rozegranej liczby meczów. Powoli zbli-ża się do bariery 200 gier. Jeszcze lepiej wygląda, je-śli chodzi o liczbę bramek. 46 trafień daje mu drugie miejsce w historii i ma tylko sześć goli straty do najlep-szego Kamila Wilczka. Jorge Felix jest w stanie dokonać tego w tym sezonie, ale na pewno musi poprawić sku-teczność i formę. Na razie doświadczony, ofensywny piłkarz nie gra równo, ma lepsze i gorsze momenty. Statystyki też nie powalają na kolana, bo jedna asysta, to zdecydowanie za mało jak na jego umiejętności.
Obrońca najlepszy?Pod względem liczb na razie najlepiej prezentuje się Juande Rivas. Środko-wy obrońca, który do Pia-sta trafił z Teneryfy ma już dwie zdobyte bramki, a ostatnio wobec proble-mów Jakuba Czerwińskie-go gra w podstawowym składzie. Trudno jednak nie oprzeć się wrażeniu, że Juande lepiej czuje się pod bramką rywali przy stałych fragmentach gry, niż pod własną, a przecież bronienie to jego podsta-wowe zadanie. Jeśli jednak ustabilizuje formę, to bę-dzie wartością dodaną do zespołu. Podobnie można ocenić Adriana Dalmau. Napastnik trafił na Okrzei z Korony Kielce i długo leczył kontu-zję. Odkąd jednak gra dużo wnosi do zespołu. Niestety, 

nie tylko dobrych rzeczy, bo czerwona kartka i przy-musowa pauza obniżają jego ocenę. Doświadczenie tego zawodnika może być jednak bezcenne w dalszej części sezonu. Najtrudniej ocenić Hugo Vallejo. 25-let-ni skrzydłowy trafił do Gli-wic najpóźniej i na razie niewiele daje. Nie zapisał się w pamięci kibiców ni-czym szczególnym i na ra-zie jest rezerwowym, który musi czymś przekonać tre-nera. Z pewnością każdego z Hiszpanów w gliwickim zespole stać na lepszą grę, bez niej może być trudno o utrzymanie w ekstrakla-sie. O losy klubu martwi się prawdziwa legenda. – Widać, że chłopcy walczą, starają się. Dobrze, że za-częli częściej strzelać, ale brakuje zwycięstw i bra-kuje punktów. To będzie trudny sezon, ale wierzę w tenzespół – mówił nam Gerard Badia, który pojawił się w Gliwicach podczas obchodów 80-lecia Piasta. Oby w najbliższym czasie nastąpiła eksplozja formy nie tylko piłkarzy z Półwy-spu Iberyjskiego.
(KRIS)

HISZPANIE Z PIASTA W TYM SEZONIE

Juande Rivas – 7 meczów, 

409 minut, 2 gole, 1 asysta

Jorge Felix – 9 meczów, 625 

minut, 0 goli, 1 asysta

Adrian Dalmau – 5 meczów, 

201 minut, 1 gol

Hugo Vallejo – 5 meczów, 

106 minut, 0 goli, 0 asyst
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Hiszpanie mają pomóc 
W historii Piasta hiszpańscy piłkarze odegrali wiele głównych ról i choć nie 

wszystkim się powiodło, to kilku z nich ma miejsce w historii klubu.

Juande Rivas (z prawej) w tym sezonie strzelił już dwa gole dla Piasta. Obok Jorge 
Felix. 

REPREZENTACJA U-17

Z
awodnicy prowadzeni przez Piotra Kobierec-kiego (rocznik 2009 i młodsi) rozpoczęli zma-gania w eliminacjach przy-szłorocznych mistrzostw Europy, których finały od-będą się na przełomie maja i czerwca w Estonii. W kwa-lifikacjach biorą udział 54 zespoły, podzielone na 14 grup (łącznie z gospoda-rzami ME, Estończykami!). Po dwie najlepsze drużyny z każdej z nich awansują do wiosennej tzw. Ligi A. 

Stawka zostanie podzielo-na na 7 czterozespołowych grup, do turnieju finałowe-go awansują ich zwycięzcy. Pozostałe zespoły z obec-nej fazy eliminacji zagrają wiosną w tzw. Lidze B, już bez szans awansu do fina-łów.Polacy, którzy miesiąc temu triumfowali w trady-cyjnym Pucharze Syrenki, grają w turnieju w Luk-semburgu, w grupie 13. Na jego inaugurację Niemcy pokonali gospodarzy 4:0. W sobotę niemiecki zespół zapewnił sobie awans do 

Ligi A, pokonując Biało-czerwonych 4:1. Polscy ju-niorzy we wtorek zmierzą się z Luksemburczykami, stawką będzie prawo gry w drugiej fazie eliminacji ME.
(DaL)

Eliminacje ME U-15 - grupa 13
n Polska - Niemcy 1:4 (1:2)
0:1 - Seretis 9 min, 1:1 – Zalewski 28 
min, 1:2 - Najdi 43 min, 1:3 – Mirza 54 
min (karny), 1:4 – Mirza, 68 min

1 Niemcy  2  6  8:1

2 Polska  1  0  1:4

3 Luksemburg  1  0  0:4

Pechowa trzynastka?

N
ajdroższy w historii piłkarz kupiony przez Portowców na razie trafił w sparingu. Wykorzy-stał rzut karny za faul na Linusie Wahlqviście, myląc Kamila Brodę, który rzucił się w przeciwnym kierun-ku.

Grad goliDrugie prowadzenie go-spodarzy w meczu kontro-lnym z liderem 1. ligi nie dało im jednak wygranej. O wyniku także przesądziła „jedenastka”, wywalczona i wykorzystana przez Ardi-ta Nikaja. Wcześniej strze-lali Mor N'Diaye i Jose Po-zo dla dla gospodarzy oraz Frederico Duarte i Angel Rodado dla krakowian. Tre-nerzy nie mogli skorzystać z zawodników powołanych do reprezentacji, jednak na boisku nie brakowało emo-cji. Wiele działo się także na trybunach, które rozbłysły od rac i innych środków pirotechnicznych. Sparing zorganizowano nie tylko ze 

względów szkoleniowych. Mecz odbył się głównie dla kibiców Pogoni i Wisły, którzy w ostatnim czasie mocno zacieśnili relacje. Za początek tej „przyjaźni” można uznać finał Pucharu Polski z 2024 roku, który był rozgrywany w bardzo dobrej atmosferze, bez in-cydentów na trybunach i wokół PGE Narodowego.
Wrócił do łaskWiększość spotkania na murawie spędził 19-letni Patryk Paryzek. Kilka dni temu napastnik przedłużył umowę ze szczecińskim klubem i wrócił do szero-kiej kadry pierwszej dru-żyny. Został od niej odsu-nięty dwa miesiące temu, a powodem miał być brak porozumienia w sprawie prolongaty umowy ważnej tylko do końca sezonu. – Czułem się bardzo dobrze na boisku. Czekałem na ten moment, aż wrócę na sta-dion przy Twardowskiego. Chciałem znowu wystąpić 

dla tych wspaniałych kibi-ców – powiedział zawod-nik. – Nie był to dla nas łatwy mecz. Mogę nawet rzecz, że to nie był taki zwy-kły, typowy sparing. Kibice na trybunach zrobili świet-ną robotę, dopingowali obie drużyny. Niosło to za-równo nas, jak i wiślaków. Było to widać na boisku, że choć mierzyliśmy się z Bia-łą Gwiazdą towarzysko, to nikt nie chciał odpuszczać. Każdy grał z dużym zaan-gażowaniem. Taki sparing na pewno będzie dla nas lekcją. Możemy postawić po nim kilka plusów, ale też było kilka błędów, z których trzeba wyciągnąć wnioski.
Michał Knura

n Pogoń Szczecin – Wisła Kra-
ków 3:3 (1:0)
1:0 - N'Diaye, 12 min, 1:1 - Duarte, 48 
min, 1:2 - Rodado, 50 min, 2:2 - Pozo, 
58 min, 3:2 - Greenwood, 65 min (kar-
ny), 3:3 - Nikaj, 83 min (karny)
POGOŃ: Cojocaru – Wahlqvist, Lon-
czar (59. Jakubowski), Huja, Koutris 
(59. Lis) - Mukairu, N'Diaye (59. Bie-
gański), Smoliński, Greenwood (75. 
Czapliński) - Paryzek (75. Rojek), Pozo. 
Trener Thomas THOMASBERG.
WISŁA: Letkiewicz (46. Broda) - Gi-
ger, Biedrzycki (46. Igor Łasicki), Col-
ley (46. Grujczić), Lelieveld – Baniow-
ski, Omić (46. Carbo), Igbekeme, Ertl-
thaler (59. Staszak), Sukiennicki (46. 
Duarte) - Rodado (59. Ardit Nikaj). Tre-
ner Mariusz JOP.
Sędziował Łukasz Ostrowski (Szcze-
cin). Widzów 8356.

INNE MECZE SPARINGOWE 
n Raków Częstochowa - Polonia 
Bytom 1:0 (0:0)
1:0 - Makuch, 72 min 

n Radomiak Radom - Wieczysta 
Kraków 0:2 (0:1) 
0:1 - Semedo, 7 min (karny), 0:2 - Ły-
siak, 69 min, 0:3 - Zagrodzki, 85 min

n Legia Warszawa - Stal Rzeszów 
3:1 (1:1) 
0:1 - Jędrzejczyk, 22 min (samobó-
jvcza), 1:1 - Colak, 34 min, 2:1 - Burch, 
58 moin, 3:1 - Weisshaupt, 66 min

Trafił z karnego 
Ponad 8 tysięcy kibiców zobaczyło w Szczecinie sparingowe starcie Pogoni i Wisły.
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Teraz celem Sama Greenwooda będzie zdobycie bramki 
w ekstraklasie. 
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PIŁKA NOŻNA10 Betclic 2. Liga

ŁKS Łódź - Resovia  0:0
Warta Poznań - Olimpia Grudziądz  3:2 (1:1)
Świt Szczecin - Podhale Nowy Targ  3:0 (2:0)
Sokół Kleczew - Unia Skierniewice  1:3 (0:2)
GKS Jastrzębie - KKS 1925 Kalisz  0:1 (0:0)
Rekord Bielsko-Biała - Stal Stalowa Wola  1:0 (1:0)
Sandecja Nowy Sącz - Śląsk II Wrocław
 przełożony na 21 października
Zagłębie Sosnowiec - Podbeskidzie Bielsko-Biała 
 przełożony na 22 października
Chojniczanka - Hutnik Kraków 
 przełożony na 22 października

13. KOLEJKA - 17-19 PAŹDZIERNIKA13. KOLEJKA - 17-19 PAŹDZIERNIKA

WYNIKI 12. KOLEJKIWYNIKI 12. KOLEJKI

Unia - Jastrzębie, Warta - Hutnik, Śląsk II - Sokół, Podhale - San-
decja, Kalisz - Resovia, ŁKS II - Rekord, Olimpia - Chojniczanka, 
Podbeskidzie - Świt, Stal - Zagłębie.

10 - Sabiłło (Unia)
8 - Prusiński (Hutnik)
6 - Aftyka (Świt), Frelek 
(Olimpia), Mas (Olimpia)
5 - Bąk (Resovia), Kubiak (Sokół), 
Putno (Kalisz), Szabala (Chojni-
czanka), Szykawka (Zagłębie)

4 - Ciućka (Rekord), Górski 
(Podbeskidzie), Hebel (Stal), 
Kieliś (Hutnik), Kort (Świt), 
Kurzeja (Podhale), Skóra (Za-
głębie), Smoczyński (Warta)

STRZELCYSTRZELCY

1-2 - awans, 3-6 - baraże o awans, 13-14 - baraże o utrzymanie, 15-18 - spadek

TABELA PO 12. KOLEJCE
1. Olimpia 12 24 26:16 7 3 2
2. Unia (b) 12 22 24:15 7 1 4
3. Warta (s) 12 22 20:15 6 4 2
4. Podhale (b) 12 21 14:10 5 6 1
5. Resovia 12 20 20:14 5 5 2
6. Sandecja (b) 11 18 20:17 5 3 3
7. Świt 12 18 22:22 5 3 4
8. Zagłębie 11 18 17:17 5 3 3
9. Stal (s) 12 16 24:21 4 4 4

10. Hutnik 11 15 20:19 4 3 4
11. Kalisz 12 15 13:15 4 3 5
12. Rekord 12 15 15:19 4 3 5 
13. Podbeskidzie 11 14 17:19 4 2 5
14. Śląsk II (b) 11 12 16:17 3 3 5
15. Sokół (b) 12 12 20:22 3 3 6 
16. Chojniczanka 11 11 17:23 2 5 4
17. ŁKS II 12 8 11:19 1 5 6
18. Jastrzębie 12 3 8:24 0 3 9

G
oście przyjechali do Cygańskiego Lasu bez piłkarzy pauzujących za kartki, a z powodu ura-zu wypadł podstawowy obrońca Damian Oko. Mimo to już w 8 minucie mogli ob-jąć prowadzenie. W dobrej sytuacji znalazł się Krystian Lelek, ale piłka po jego strzale zmierzała w sam środek bramki. Z upływem kolejnych minut inicjatywę stopniowo zaczęli przejmo-wać gracze Rekordu.Sygnałem ostrzegaw-czym dla defensywy dru-żyny ze Stalowej Woli była sytuacja z 24 minuty. Piłka znalazła się w jej siatce, ale sędzia odgwizdał pozycję spaloną. Chwilę później z opresji gości uratował 

Jakub Stępak, gdy po poda-niu Jakuba Rysia idealnie w polu karnym znalazł się Daniel Świderski, ale jego strzał głową obronił bram-karz. Kolejna okazja została wykorzystana przez piłka-rzy Rekordu. Po dośrod-kowaniu z prawej strony uderzenie głową oddał Jan Ciućka i gospodarze wyszli na prowadzenie. Stal jesz-cze przed przerwą próbo-wała „odgryźć się” strzała-mi z dystansu Maksymilia-na Hebla czy wspomniane-go Lelka, co na mokrej mu-rawie mogło być dobrym pomysłem, ale brakowało w nich precyzji.Druga odsłona należała do gości, którzy próbowali przejąć inicjatywę i zmusić 
do błędu bielską defensy-wę. Z dystansu ponownie próbował Hebel, ale znacz-nie bliżej zdobycia wyrów-nującego gola był w 70 minucie Krystian Getinger. Jego strzał, po krótko ro-

zegranym rzucie rożnym, zdołał obronić Wiktor Ka-czorowski. Już w doliczo-nym czasie drugiej połowy niezbyt odpowiedzialnie przed polem karnym za-chował się Jan Sobociński, 

a do rzutu wolnego z ok. 20 metrów podszedł He-bel. Strzał pomocnika Stali trafił w słupek, a zamiesza-nie w polu karnym zdołali wyjaśnić obrońcy Rekordu. Gospodarzom w bronieniu korzystnego wyniku poma-gała murawa, która z każdą minutą drugiej odsłony za-mieniała się w grzęzawisko.- Był to trudny mecz dla obu drużyn. Mało było gry w piłkę, a więcej walki 

wręcz - mówił trener go-ści Marcin Płuska. Dariusz Rucki zgadzał się z przed-mówcą. - Widzieliśmy, jak wyglądało boisko... Pierw-sza połowa była pod naszą kontrolą, w drugiej rywal nie miał nic do stracenia, a u nas zabrakło trochę utrzymania piłki i lepszego zarządzania meczem. Naj-ważniejsze będzie to, że-byśmy złapali serię - dodał opiekun Rekordu. (gru)

P
o konfrontacji ze-społów w kryzysie uśmiechnięci byli tylko kaliszanie. Nie ma się co dziwić - do meczu w przy Harcerskiej przystępowali po czterech spotkaniach bez zwycię-stwa i z nowym trenerem. Bartosz Sieroń, dyrektor klubowej akademii, zluzo-wał Michała Gościniaka, ale nie był to „skok w niezna-ne”, gdyż był asystentem zwolnionego w zeszłym tygodniu szkoleniowca. Fa-ni KKS-u spodziewali się znacznie lepszej postawy swych ulubieńców i punk-tów na terenie „czerwonej latarni”. Trenerowi Siero-niowi natomiast zależało na zwycięstwie i oddaniu drużyny w inne ręce, bo przejął ją tymczasowo.Gospodarze zwietrzy-li szansę na przełamanie 

po czterech porażkach i od pierwszego gwizdka próbo-wali narzucić warunki. Nie-wiele z tego wychodziło, bo gra toczyła się głównie w środkuboiska. Dopiero pod koniec drugiego kwa-dransa można było odno-tować groźne okazje. Dwu-

krotnie przed szansą stanął Przemysław Zdybowicz, ale doskonale spisał się Miko-łaj Molga, broniąc zarówno mocny strzał z 14 metrów, jak i „główkę” po stałym frag-mencie gry. Niewiele brako-wało, a na przerwę w lep-szych nastrojach schodziliby 

miejscowi. Dlaczego Wiktor Sawicki z 5 metrów prze-niósł piłkę nad poprzeczką, wie pewnie tylko on sam.Jastrzębianie dość dłu-go musieli rozpamiętywać tę sytuację, bo 10 minut po zmianie stron przyszło im odrabiać straty. Szymon Maszkowski, unosząc rę-ce, przyznał się, że tuż za linią pola karnego pchnął w polu karnym Nikodema Zawistowskiego i sędzia nie miał wątpliwości. Piłkę na „wapnie” ustawił Bartłomiej Putno, który rzutów kar-nych nie zwykł marnować. Od tego momentu goście pilnowali wyniku, wybijali rywali z rytmu i pozwolili im wypracować tylko jedną okazję. Koncertowo zmar-nował ją Szymon Matysek i trener Krzysztof Górecko znów został z niczym.
Marek Hajkowski

Chwila oddechu
Trzecią porażkę z rzędu zanotowała w Bielsku-

Białej mocno osłabiona Stal Stalowa Wola. Rekord 

przynajmniej na tydzień opuścił strefę spadkową.

1:0 - Ciućka, 29 min (głową)

REKORD: Kaczorowski - Pawłowski, 
Boczek, Sobociński, Żyrek (82. Po-
znański) - Ryś (82. Soszyński), Ściślak, 
Ciućka (74. Tekieli), Śliwka, Łaski (64. 
Kasprzak) - Świderski (82. Wyroba). 
Trener Dariusz RUCKI.

STAL: Stępak - Tyburczy, Fedejko, 
Niedbała, Getinger, Zaucha - Tomal-
ski (64. Svec), Hrnciar (81. Surzyn), He-
bel, Nowak - Lelek (64. Wolny). Trener 
Marcin PŁUSKA.

Sędziował Kornel Paszkiewicz (Wrocław). Widzów 300.
Żółte kartki: Łaski - Tyburczy, Fedejko.

Rekord Bielsko-Biała
 - Stal Stalowa Wola

 1:0 (1:0)

OCENA MECZU HH

Jan Ciućka zapewnił bielszczanom bardzo cenne punkty. 
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0:1 - Putno, 55 min (karny)

JASTRZĘBIE: Molga - Zieliński, Bed-
norz, Kriegler, Gościniarek - Bykowski 
(62. Kąkolewski), Baranowicz (46. Wy-
braniec), Maszkowski (87. Mozler), Gro-
mek (75. Gębala), Jakuć - Sawicki (62. 
Matysek). Trener Krzysztof GÓRECKO.

KALISZ: Krakowiak - Flak, Wypych, 
Gawlik, Białczyk - Putno (89. Kitow-
ski), Różycki (69. Flisiuk), Cierpka, Ba-
nasiak (89. Sterniczuk), Zawistowski 
(69. Zając) - Zdybowicz (75. Mocny). 
Trener Bartosz SIEROŃ.

Sędziował Patryk Świerczek (Brzesko). Widzów 700.
Żółte kartki: Maszkowski - Gawlik, Wypych, Cierpka, Paszkowski (rezerwo-
wy), Flisiuk.

GKS Jastrzębie 
- KKS 1925 Kalisz

 0:1 (0:0)

OCENA MECZU HH

Ciągle Ciągle 
pod pod 

górkęgórkę
Krzysztof Górecko nadal musi czekać na pierwszą zdobycz w roli 

trenera GKS-u Jastrzębie. Lepszej okazji może już nie mieć...

Bartosz Baranowicz (z prawej) próbował napędzać akcje jastrzębian, ale tylko w pierwszej połowie. 
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Betclic 2. Liga n Polskie ligi 11
13 października 2025 n Nr 239

0:1 - Sabiłło, 31 min, 0:2 - Zimmer, 38 min (samobójcza), 0:3 - Turek, 78 min, 1:3 
- Kubiak, 89 min

SOKÓŁ: Szymkowiak - Zimmer (46. 
Kulawiak), Smoliński, Bartosiak, Kap-
tur (82. Janiszewski), Kargul-Grobla 
(82. Wandachowicz) - Kubacki (60. 
Stachowicz; 63. Iwiński), Laskowski, 
Śliwa, Kubiak - Sangowski. Trener To-
masz POZORSKI.

UNIA: Grocholski - Czarnecki (72. 
Szmyd), Woliński, Stępień, Straus, 
Jendryka (46. Turek) - Melich, Ma-
kuch, Ławrynowicz (82. Jaroch), To-
porkiewicz (46. Czerwik) - Sabiłło (78. 
Gąska). Trener Kamil SOCHA.

Sędziował Maciej Kuropatwa (Katowice). Widzów 400.
Żółte kartki: Laskowski, Kargul-Grobla - Gąska, Turek.

Sokół Kleczew 
- Unia Skierniewice

 1:3 (0:2)

1:0 - Aftyka, 15 min, 2:0 - Ropski, 34 min, 3:0 - Ciechanowski, 52 min

ŚWIT: Rajczykowski - Ciechanowski, 
Obst, Rogala (70. Remisz), Góral, Woź-
niak (89. Nowicki) - Aftyka (66. Żende-
łek), Wojdak, Kort (66. Koziara) - Lebe-
dyński (66. Kapelusz), Ropski. Trener 
Tomasz KAFARSKI.

PODHALE: Styrczula - Salak, Voszko, 
Michota - Pena (63. Seweryn), Vacla-
vik (46. Giel), Mikołajczyk (69. Nowak), 
Lipień, Marcinho (46. Purcha), Rubiś 
(46. Chojecki) - Kurzeja. Trener To-
masz KUŹMA.

Sędziował Maciej Pelka (Poznań). Widzów 600.
Żółte kartki: Rogala, Wojdak, Ropski - Vaclavik, Mikołajczyk, Lipień, Nowak.

Świt Szczecin
 - Podhale Nowy Targ

 3:0 (2:0)

1:0 - Rychert, 38 min, 1:1 - Sewerzyński, 42 min (głową), 1:2 - Mas, 50 min (głową), 
2:2 - Zalewski, 61 min, 3:2 - Stanek, 83 min

WARTA: Przybylak - Rychert (60. Za-
lewski), Lepczyński, Wojcinowicz, Aw-
diejew, Stefaniak - Waluś (60. Dzie-
dzic), Niedzielski (46. Steblecki), 
Kumoch, Szymanek (90+1. Wojcie-
chowski) - Smoczyński (79. Stanek). 
Trener Maciej TOKARCZYK.

OLIMPIA: Sobolewski - Kobryń, Zbi-
ciak, Czajka, Ciupa - Jarzec (67. 
Krocz), Sewerzyński, Cichoń (84. 
Fietz), Frelek, Kaczmarek (67. Mone-
ta) - Mas (67. Pawłowski). Trener Ar-
tur KOSZNICKI.

Sędziował Błażej Syropiatko (Szczecin). Widzów 800.
Żółte kartki: Lepczyński - Zbiciak, Czajka.

Warta Poznań
 - Olimpia Grudziądz

 3:2 (1:1) 4. LIGA ŚLĄSKA

N
a �papierze� fawo-rytem byli goście, 
którzy do soboty mieli tylko jedną porażkę, jednak już w pierwszej połowie zostali całkowicie zdominowani. Do tego doszła skuteczność częstochowskiej młodzieży 

- do przerwy wykorzysta-ła trzy z czterech okazji. - Bardzo zaskoczony nie by-łem, bo mam świadomość potencjału swojej drużyny. Rozegraliśmy najlepszy mecz w tym sezonie. Byli-śmy kompletni w każdej fazie gry - chwalił swoich podopiecznych Michał Mi-zgała, trenera Rakowa II.Po przerwie częstocho-wianie wykazali się dużą dojrzałością, biorąc pod uwagę średnią wieku ze-społu. - Nie chcieliśmy grać na czas, „zabijać” tego wi-dowiska tylko grać tak, jak-by dalej było 0:0 - dodaje Mizgała. Pierwsze minuty po zmianie stron były tro-chę chaotyczne, ale później Raków II wrócił do swojej gry, do końca kontrolując mecz. ROW zrobił zdecy-dowanie za mało, aby wró-cić do tego spotkania. Go-spodarze posiadali piłkę, dobrze zarządzali wyda-rzeniami boiskowymi, ich wygrana ani przez chwilę nie była zagrożona. - Duże gratulacje dla całej druży-ny. Bardzo cieszy, że wie-rzymy w to co trenujemy. Wiedzieliśmy co chcemy robić i graliśmy według na-szych zasad, zgodnie z za-

łożeniami. Taka wygrana cieszy zawsze podwójnie - dodawał trener zaplecza wicemistrza Polski, który 
mimo pewnej wygranej chwalił ekipę dowodzoną przez Piotra Mandrysza. - To piłkarze o dużej jakości, wielu z nich powinno grać na wyższym poziomie. Za-skoczyliśmy ich intensyw-nością pressingową, grali-śmy bardzo dynamicznie. Widać było, że nasza domi-nacja ich irytuje, a nerwy im nie pomagały. To nadal silna, grająca o awans dru-żyna, ale to my wspięliśmy się na wyżyny - zauważył Michał Mizgała.Kluczowy moment? 
Dwie bramki zdobyte w od-stępie 120 sekund. Wynik otworzył Nikodem Całko, chwilę później podwyż-szył Jan Mordaka - obaj z rocznika 2008. Rezultat ustalił Tomasz Walczak, do niedawana członek ka-dry pierwszego zespołu. - Przepiękny gol, dawno nie widziałem takiego trafie-nia. Tomka stać na grę na poziomie centralnym, co pokazał w Miedzi Legnica. Stanowi ogromną wartość dla drużyny, nie tylko pod kątem piłkarskim, ale rów-nież mentalnym. Ma bardzo profesjonalne podejście i uważam, że jak najszybciej powinien zostać wypoży-czony do wyższej ligi. Jest jeszcze młody i ma szansę się rozwinąć - chwalił na-pastnika trener częstocho-wian.Mimo efektownej wy-granej oraz zbliżenia się do 

lidera na zaledwie 2 punk-ty, przy Limanowskiego za-chowują spokój. - Nie zer-kamy na tabelę. Nam zależy przede wszystkim na tym, aby grać na jak najwyższym poziomie, patrzymy na in-dywidualny rozwój zawod-ników. Jeśli przydarzy się okazja, to pewnie powal-czymy o awans, ale to nie jest najważniejsze - podkre-ślił Michał Mizgała.
Mariusz Rajek

n Raków II Częstochowa - ROW 
1964 Rybnik 3:0 (3:0)
Bramki: Całko 25, Mordaka 27, Wal-
czak 40.
RAKÓW II: Mądrzyk - Kotala (89. Chru-
ściński), Melniczuk, Całko - Kociniew-
ski, Bandura (75. Janczyk), Kuchar-
czyk, Suski - Mordaka (85. Bród), Cie-
sielski (68. Pietruszka) - Walczak. Tre-
ner Michał MIZGAŁA.
ROW 1964: Śledziński - Balcer, Grolik, 
Ćwielong - Niedźwiedzki (46. Szcze-
panik), Okulicki (46. Piekarski), Chło-
dek (85. Kuzior), Spratek (46. Skrzy-
niarz), Paweł Mandrysz (87. Papie-
rok), N. Juraszczyk (87. F. Juraszczyk) 
- Kuczera (70. Takada). Trener Piotr 
MANDRYSZ.
Sędziował Mariusz Goriwoda (Za-
brze). Widzów 150.
Żółte kartki: Ciesielski, Pietruszka, 
Chruściński - Okulicki, Ćwielong.

n Piast II Gliwice - Przemsza Sie-
wierz 6:2 (3:0)
Bramki: Maziarz 2, 25, 75, Kopczyński 
28, 67, Piotrowski 90+1 - Bębenek 56, 
Bartusiak 66.
n Drama Zbrosławice - Rozwój 
Katowice 5:2 (0:2)
Bramki: Kotalczyk 46, 72, Ochwat 54, 
86, Siudak 88 - Kaletka 12, Zieliński 16.
n Orzeł Łękawica - Szombierki 
Bytom 2:3 (1:3)

Bramki: Wróbel 26, 85 - Sierczyński 9, 
Sobotka 18, Wojdas 28.
n Podlesianka Katowice - Gwarek 
Tarnowskie Góry 3:2 (0:1)
Bramki: Kunka 48 - karny, Grzeszczyk 
65, Żak 74 - Dudziński 13, Szkodny 58.
n Polonia Łaziska Górne - Unia 
Turza Śląska 2:1 (1:0)
Bramki: Wojtek 25, Pipia 51 - Majera-
nowski 89.
n Victoria Częstochowa - Zal-
chem Znicz Kłobuck 2:3 (1:1)
Bramki: Błaszkiewicz 27 - głową, Pa-
łyga 90+3 - samobójcza - Holik 11, Mar-
chewka 47, Więcławik 90+2.
n Spójnia Landek - Ruch Radzion-
ków 4:1 (1:0)
Bramki: Fabian 23 - karny, 52, 77 - 
karny, Borek 68 - Bolacki 88.
n Decor Bełk - Kuźnia Ustroń 
2:2 (1:1)
Bramki: Sewerin 6, Joachim 77 - 
Addo 45, 74.

1. ROW 12 28 34:12
2. Podlesianka (s) 12 27 25:12
3. Raków II 12 26 27:10
4. Drama 12 26 29:14
5. Spójnia 12 24 26:16
6. Orzeł (b) 12 21 22:14
7. Polonia 12 20 15:14
8. Kuźnia 12 19 20:13
9. Znicz (b) 12 18 32:26

10. Piast II 12 18 22:18
11. Szombierki (b) 12 17 25:23
12. Victoria 12 16 24:27
13. Ruch 12 14 18:21 
14. Rozwój 12 10 21:30
15. Decor 12 8 21:24
16. Unia (s) 12 7 20:28
17. Gwarek 12 3 10:56
18. Przemsza 12 2 16:49

13. kolejka - 17-19 października:
Znicz - Orzeł, Przemsza - Raków II, 
Kuźnia - Piast II, Ruch - Decor, Unia 
- Spójnia, Szombierki - Podlesianka, 
Rozwój - Victoria, ROW - Drama, Gwa-
rek - Polonia.

(mha)

Radość w częstochowskiej szatni była w pełni uzasadniona. 
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Znacznie lepsi od lidera
W meczu na szczycie rezerwy Rakowa nie dały szans ekipie 
z Rybnika. - To był nasz najlepszy występ w tym sezonie 
- chwalił swoją drużynę trener Michał Mizgała. 

BETCLIC 2. LIGA

5. LIGA ŚLĄSKA

GRUPA I

CKS Czeladź - Unia Dąbrowa Gór-
nicza 4:1, Szczakowianka Jaworz-
no - Pilica Koniecpol 1:1, GKS II Ka-
towice - Jedność 32 Przyszowi-
ce 1:0, Ruch II Chorzów - Concor-
dia Knurów 2:0, Zagłębie II Sosno-
wiec - Gwarek Ornontowice 3:3, 
Odra Miasteczko Śl. - Unia Rędziny 
3:4, AKS Mikołów - Orzeł Miedary 
1:2, Liswarta Krzepice - Śląsk Świę-
tochłowice 4:1.

1. Ruch II 10 23 24:11
2. Zagłębie II 10 21 26:10
3. GKS II (b)  10 21 18:10
4. Czeladź (b)  10 20 24:16
5. Mikołów 10 17 26:16
6. Rędziny 10 17 21:18
7. Ornontowice (s) 10 14 21:14
8. Miedary 10 14 30:26
9. Szczakowianka 10 12 14:19
10. Unia D. G. (s) 10 12 15:22
11. Krzepice    10 11 20:20
12. Koniecpol (b) 10 10 17:21
13. Śląsk  10 10 20:30
14. Miasteczko Śl.  10 9 19:24
15. Concordia (b) 10 5 7:23
16. Przyszowice 10 4 8:31

GRUPA II

Stal-Śrubiarnia Żywiec - GKS II Ja-
strzębie 6:2, Podbeskidzie II Bielsko-
-Biała - MRKS Czechowice-Dziedzice 
1:2, Beskid Skoczów - Drzewiarz Ja-
sienica 5:2, Góral Istebna - BKS Stal 
Bielsko-Biała 0:1, GLKS Wilkowice - 
MKS Lędziny 4:2, Forteca Świerklany 
- LKS Tworków 3:3, LKS Czaniec - LKS 
II Goczałkowice 2:0, Błyskawica Dro-
gomyśl - Rekord II Bielsko-Biała 5:0.

1. Czechowice-Dz. 10 24 24:15
2. Czaniec 10 23 27:14
3. Goczałkowice II (b)    9 19 28:10
4. Tworków 10 18 22:17
5. Drogomyśl 10 16 18:10
6. Stal-Śrubiarnia 10 15 26:17
7. Skoczów  9 15 18:9
8. Podbeskidzie II (s) 10 14 22:16
9. Jasienica 10 13 28:25
10. Rekord II (s)    10 13 14:19
11. Lędziny (b)  9 12 14:21
12. Wilkowice 10 10 14:19
13. Świerklany 10 9 13:23
14. BKS Stal  10 6 8:28
15. Jastrzębie II 9 5 14:27
16. Istebna (b)  10 5 11:31

(g)
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PIŁKA NOŻNA12 Betclic 3. Liga - grupa III

n Zagłębie II Lubin - Słowianin Wolibórz 2:1 (1:1)
1:0 - Nowogoński, 18 min, 1:1 - Szuba, 45 min, 2:1 - Rachu-

biński, 65 min
n Lechia Zielona Góra - Górnik II Zabrze 3:0 (2:0)

1:0 - Nahrebecki, 33 min, 2:0 - Rutkowski, 40 min, 3:0 - Rut-
kowski, 69 min

n Sparta Katowice - Pniówek 74 Pawłowice 3:2 (2:1)
0:1 - Pańkowski, 14 min, 1:1 - Baranowicz, 40 min, 2:1 - Mazurek, 
45 min (karny), 2:2 - Hanzel, 58 min, 3:2 - Zambrano, 70 min
n Warta Gorzów Wielkopolski - Miedź II Legnica 1:0 (1:0)
1:0 - Radziński, 33 min
n Skra Częstochowa - Polonia Nysa 2:2 (1:0)
1:0 - Metłuszko, 26 min, 2:0 - Metłuszko, 47 min, 2:1 - Podgórski, 
78 min, 2:2 - Podgórski, 83 min
n Ślęza Wrocław - Górnik Polkowice 0:5 (0:0)
0:1 - Skrzypczak, 47 min, 0:2 - Nagrodzki, 48 min, 0:3 - Rogal-
ski, 61 min, 0:4 - Karmelita, 80 min, 0:5 - Nagrodzki, 83 min
n Karkonosze Jelenia Góra - LZS Starowice Dolne 1:0 
(0:0)
1:0 - Kasprzyk, 90 min (karny)

13. KOLEJKA - 17-19 PAŹDZIERNIKA13. KOLEJKA - 17-19 PAŹDZIERNIKA

Polonia - Warta, Goczałkowice - Karkonosze, Starowice Dln. - 
Zagłębie II, Miedź II - Ślęza, Kluczbork - Carina, Pniówek - Lechia, 
Słowianin - Sparta, Stal - Polkowice, Górnik II - Skra.

M
oże tabela tego tak nie pokazuje, ale do soboty eki-pa z Gubina była niepokonana od siedmiu kolejek. Nic dziw-nego, że jej fani liczyli na podtrzymanie dobrej serii, choć doskonale zdawali so-bie sprawę, że zadanie to do łatwych należeć nie będzie. Po drugiej stronie stanęła bowiem drużyna zdetermi-nowana, pewna siebie i re-gularnie punktująca od 22 sierpnia. O tym, że w tym spotkaniu dominować bę-dzie walka o każdą piłkę, wiadomo było od pierw-szego gwizdka. Szybciej do trudnych warunków dosto-sowali się gospodarze i tyl-ko refleksowi oraz wysokim umiejętnościom bramkarza goście zawdzięczają bez-bramkowy remis. Alessio Valion na wyżyny wzniósł się w 22 minucie, przerzu-cając nad poprzeczkę piłkę po świetnym uderzeniu Mateusza Szeli zza pola karnego. Znacznie słabiej spisał się golkiper Cariny. Wypuszczony przez Nikola-sa Wróblewskiego Tobiasz Mas wbiegł bowiem w pole karne i chytrym strzałem założył siatkę Filipowi An-drzejczykowi. Miejscowi nie zamierzali pasować, a ich odpowiedź była niemal na-tychmiastowa. Kacper Staszkowian przedarł się le-wą stroną mocno zacentro-wał z boku „16”, a Mikołaj Rabczak wślizgiem posłał piłkę do własnej bramki. Gubinianie poszli za ciosem, ale kolejne próby Sztaszko-wiana i Szeli padały łupem Włocha z ukraińskim pasz-portem.

- W pierwszej połowie Carina była bliżej prowa-dzenia niż my - potwier-dzał trener goczałkowiczan Przemysław Gomułka, który w przerwie, wraz z asystu-jącym mu Łukaszem Piszcz-kiem, musiał się zastanowić, co zrobić, żeby wyprowa-dzić w pole nieźle funkcjo-nujących przeciwników. Kulminacyjny moment miał miejsce w 54 minucie, kiedy rozpędzonego Jacka Wuwe-ra nieprzepisowo zatrzymał Szela. Sędzia uznał ten faul za brutalny i pokazał wi-nowajcy czerwoną kartkę. Brak czołowego zawodnika mocno skomplikowała życie drużynie spod zachodniej granicy, ale jej rywale długo musieli „szukać” okazji pod-bramkowej. W 89 minucie trener Gomułka postawił wszystko na jedną kartę. Na boisko weszli Michał Fidziu-

kiewicz i Piszczek, wzmac-niając ofensywę. Efekt był piorunujący! Obrońcy Ca-riny swą uwagę skupiali na rosłym Fidziukiewiczu, a tymczasem w 2 minucie doliczonego czasu gry jak spod ziemi wyrósł Piszczek i mierzoną „główką” posłał piłkę do siatki. - Zadecydo-wało doświadczenie, czucie boiska i wiedza, w którym sektorze pola karnego po-winienem być przy dośrod-

kowaniu. Niko Wróblewski fajnie mnie im znalazł i mo-głem oddać strzał - opisy-wał okoliczności „złotego” gola wybitny reprezentant Polski, który przymierzając z 11 metrów przypomniał sobie czasy z początku boga-tej kariery, gdy był napastni-kiem. To za sprawą „Piszcza” do Goczałkowic wracał we-soły autobus.
Marek Hajkowski

Chcąc awansować, 

trzeba wygrywać nie 

tylko z czołowymi 

zespołami, ale też 

dołującymi.

Z 
takiego założenia wyszli zawodnicy MKS-u Klu-czbork, którzy w me-czu z beniaminkiem chcieli udowodnić, że niedawny kryzys mają już za sobą. Mecz ze Stalą Jasień był do tego znakomitą okazją. Try-skający optymizmem fani ekipy z Opolszczyzny spo-dziewali się efektownego zwycięstwa, prześcigając się w podawaniu nazwisk 

i minut bramek. Tymcza-sem rywale nadspodzie-wanie wysoko zawiesili poprzeczkę, zmuszając ry-wali do różnych sposobów na przedostawanie się pod ich bramkę. Miejscowi pró-bowali więc wszystkiego - akcji prawą i lewą stroną, dośrodkowań w pole karne, akcji kombinacyjnych, ale nie przynosiło do efektów. Drużyna z Jasienia, która od dawna „zakopała się” w strefie zagrożonej spad-kiem, broniła się całkiem przyzwoicie, próbowała wyprowadzać kontry, lecz bez zagrożenia.Czas upływał, nerwy dawały znać o sobie i tyl-ko trener Łukasz Ganowicz 

zachowywał spokój. W 79 minucie podjął decyzję per-sonalną i na boisko wszedł Kamil Nykiel. Zawodnik słynący ze zdobywania pięknych goli miał zadanie jeszcze bardziej rozruszać kluczborską ofensywę, a przy nadarzającej się okazji oddać strzał. Sędzia poinformował, że drugą po-łowę przedłuży o 5 minut, ale grający na czas goście co rusz się kładli, chcąc dociągnąć do końcowego gwizdka. Nie udało się, bo Nykiel ruszył do podania Rafała Niziołka i gdy do bramki miał 20 metrów, zdecydował się na strzał, umieszczając ją przy bliż-szym słupku. Nic dziwnego, 
że trybuny eksplodowały, a autor gola wręcz utonął w objęciach kolegów. - Je-steśmy źli, wściekli, smutni 

- podsumował trener Stali, Tomasz Leszczyński. Słowa te najlepiej natomiast odda-ją nastrój w drużynie poko-
nanych. Do pełni szczęścia zabrakło im dosłownie kil-kunastu sekund.

Marek Hajkowski

n MKS Kluczbork - Stal Jasień 
1:0 (0:0)
1:0 - Nykiel, 90+7 min
KLUCZBORK: Jureczko - Napo-
ra, Trojanowski, Chłód, Lewandow-
ski (71. Nowak) Neison, Zawada (60. 
Niziołek), Kulig (60. Muller), Janicki 
(79. Nykiel) - Biskup (79. Plichta), Tu-
szyński. Trener Łukasz GANOWICZ.
STAL: Gawłowski - Maliszewski, We-
renski, Kaczor, Jasiak (63. Wołk) 
- Malec, Mwinyi (83. Chyszpolski), 
Mordasiewicz (63. Dziemidowicz), 
Semenichin - Tarkowski, Kuriano-
wicz (75. Konieczny). Trener Tomasz 
LESZCZYŃSKI.
Sędziował Mateusz Patla (Rybnik). 
Widzów 200.
Żółte kartki: Trojanowski, Nowak, 
Muller - Kaczor, Kurianowicz.

n Carina Gubin - KS Panattoni Goczałkowice 1:2 (1:1)
0:1 - Mras, 23 min, 1:1 - Rabczak, 28 min (samobójcza), 1:2 - Piszczek, 90+2 min 
(głową)
CARINA: Chadała - Ricardo (46. Kruppa), Żarkowski, Szela, Kyzioł (67. Buszew-
ski) - Dziedzic, Haraszkiewicz, Kamon (79. Sz. Kopernicki), Staszkowian - Di-
duszko, Bednarczyk. Trener Grzegorz KOPERNICKI.
GOCZAŁKOWICE: Valion - Będzieszak, Zięba, Rabczak (89. Piszczek) - Mras, 
Wuwer, Maroszek (72. Mendrela), Bąk (89. Fidziukiewicz) - Wróblewski, Orliński 
(26. Duda), Żagiel (72. Rostkowski). Trener Przemysław GOMUŁKA.
Sędziował Kamil Zator (Kluczbork). Widzów 300.
Żółte kartki: Bednarczyk, Diduszko - Rabczak, czerwona Szela (54, faul).

POZOSTAŁE WYNIKI POZOSTAŁE WYNIKI 

2 - Cywiński (Kotwica), Czernij (Olim-
pia G.), Demianiuk (Pogoń), Kruszel-
nicki (Zagłębie II)

STRZELCY
10 - Metłuszko (Skra)
8 - Hanzel (Pniówek)
7 - Biskup (Kluczbork), Kasprzyk (Kar-
konosze), Kurianowicz (Stal), Podgór-
ski (Polonia)

6 - Haraszkiewicz (Carina),
5 - Olek (Lechia), Skrzypczak (Polko-
wice), Żagiel (Goczałkowice)

STRZELCYSTRZELCY

1 - awans, 16-18 - spadek.

TABELA PO 12. KOLEJCE
1. Polkowice 12 27 25:11 8 3 1
2. Lechia 12 25 27:7 7 4 1
3. Sparta (b) 12 25 18:9 7 4 1
4. Goczałkowice 12 22 22:11 6 4 2
5. Zagłębie II (s) 12 21 30:25 6 3 3
6. Kluczbork 12 20 22:13 6 2 4
7. Polonia (b) 12 19 23:16 5 4 3
8. Skra (s) 12 18 27:22 4 6 2
9. Górnik II 12 17 22:17 5 2 5

10. Warta 12 16 18:18 4 4 4
11. Carina 12 15 20:19 3 6 3
12. Słowianin (b) 12 15 20:24 4 3 5
13. Karkonosze 12 15 18:23 4 3 5
14. Pniówek 12 9 13:20 2 3 7 
15. Starowice Dln. (b) 12 9 9:23 2 3 7
16. Ślęza 12 8 10:29 2 2 8
17. Stal (b) 12 7 15:38 2 1 9
18. Miedź II 12 6 12:26 1 3 8 

„Piszczu” wszedł i trafił
W meczu drużyn będących ostatnio na fali wygrały Goczały, 
a zwycięstwo zapewnił wybitny reprezentant Polski.

Wygląda na to, że ekipa z Goczałkowic nie ma zamiaru się zatrzymywać. 
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Walczyli do końca

Kamil Nykiel zaliczył „wejście smoka”. 
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BETCLIC 3. LIGA

GRUPA I
Broń Radom - Mławianka 1:1, Ja-
giellonia II Białystok - Warta Sieradz 
0:2, Olimpia Elbląg - GKS Bełchatów 
4:1, KS Wasilków - Ząbkovia 1:5, Znicz 
Biała Piska - KS CK Troszyn 0:7, GKS 
Wikielec - Świt Nowy Dwór Maz. 0:1, 
Widzew II Łódź - Wisła II Płock 1:2, Wi-
gry Suwałki - Lechia Tomaszów Maz. 
3:0. Legia II Warszawa - ŁKS Łomża 
przełożony na 29 października.

1. Ząbkovia (b)  12 31 45:18
2. Warta 12 28 23:10
3. Legia II 11 25 29:18
4. Łomża  11 23 26:12
5. Wisła II 12 20 21:16
6. Świt 12 19 20:23
7. Wigry 12 18 18:17
8. Broń 12 17 17:16
9. Bełchatów  12 15 23:30

10. Lechia 12 14 19:18
11. Olimpia (s) 12 14 18:20
12. Widzew II (b) 12 14 22:28
13. Wasilków (b) 12 13 14:27
14. Troszyn (b) 12 12 28:23
15. Wikielec  12 12 13:19
16. Mławianka 12 11 19:26
17. Jagiellonia II 12 10 12:20
18. Znicz (b) 12 2 10:36

GRUPA II
Polonia Środa Wlkp. - Wda Świecie 5:1, 
Cartusia - Kluczevia Stargard 1:2, Po-
goń Nowe Skalmierzyce - Wikęd Luzino 
1:2, Błękitni Stargard - Unia Swarzędz 1:1, 
Elana Toruń - Victoria Września 1:0, Flo-
ta Świnoujście - Zawisza Bydgoszcz 1:0, 
Pogoń II Szczecin - Tłuchowia 2:3, Noteć 
Czarnków - Lipno Stęszew 3:1. Wybrzeże 
Rewalskie - Lech II Poznań przełożony 
na 22 października.

1. Polonia 12 27 26:15
2. Zawisza 12 26 29:10
3. Flota  12 26 20:9
4. Cartusia 12 25 23:11
5. Wikęd (b) 12 24 32:17
6. Elana 12 23 24:17
7. Lech II  11 22 33:19
8. Błękitni 12 18 24:19
9. Lipno (b)  12 14 18:26

10. Wda  12 14 12:28
11. Kluczevia (b) 12 13 17:18
12. Unia  12 13 13:16
13. Noteć  12 13 12:15
14. Tłuchowia (b) 12 11 11:24
15. Pogoń 12 10 7:17
16. Pogoń II 12 10 21:32
17. Victoria (b) 12 6 11:22
18. Rewal 11 5 4:22

GRUPA IV
Cracovia II - Sparta Kazimierza Wielka 
1:0, Korona II Kielce - Wisła II Kraków 
0:2, Avia Świdnik - Sokół Kolbuszowa 
Dolna 2:0, Chełmianka - Wiślanie Ska-
wina 1:2, Naprzód Jędrzejów - Star Sta-
rachowice 0:1, Czarni Połaniec - Świd-
niczanka 2:1, KSZO 1929 Ostrowiec 
Święt. - Siarka Tarnobrzeg 1:2, Podlasie 
Biała Podl. - Pogoń-Sokół Lubaczów 
0:3. Wisłoka Dębica - Stal Kraśnik nie 
odbył się (brak drużyny gości).

1. Wiślanie  12 26 25:20
2. Avia 12 25 26:16
3. KSZO 12 25 21:11
4. Chełmianka 12 21 18:15
5. Siarka  12 20 24:17
6. Star  12 20 18:14
7. Cracovia II (b)  12 20 20:22
8. Pogoń-Sokół  12 19 21:13
9. Podlasie 12 17 22:22

10. Wisłoka 11 16 14:13
11. Korona II 12 16 22:23
12. Stal (b) 11 15 20:14
13. Czarni 12 13 18:23
14. Świdniczanka  12 12 20:22
15. Naprzód (b) 12 12 15:22
16. Wisła II  12 9 20:33
17. Sokół (b)  12 7 11:22
18. Sparta (b) 12 7 15:28

(g)

Piłka nożna n Piłka ręczna 13
13 października 2025 n Nr 239

ORLEN EKSTRALIGA KOBIET

n Górnik Łęczna - Czarni Sosno-
wiec 0:0
n Pogoń Szczecin - Pogoń Tczew 
3:0 (0:0)
Bramki: Youse 74, Poluhovicza 86, 
Rybińska 90.
n UKS SMS Łódź - Lech/UAM Po-
znań 3:1 (1:1)
Bramki: Kolis 20, Dąbrowska 48, Fi-
lipczak 83 - Związek 17.
n APLG Gdańsk - UJ Kraków 3:0 (1:0)
Bramki: Fabova 17, Jagodzińska 
57, 71.
n Rekord Bielsko-Biała - Stomi-
lanki Olsztyn 2:1 (0:0)
Bramki: Sikora 76, Sowa 90+2 - kar-
ny - Kulig 82.
n Śląsk Wrocław - GKS Katowi-
ce 0:1 (0:1)
Bramka - Nieciąg 2.

1. Górnik 9 23 23:3
2. Czarni 8 22 26:5
3. Szczecin 9 17 18:8
4. Śląsk 9 15 20:8 
5. Gdańsk 9 14 12:12
6. Rekord 9 13 11:17
7. Katowice 7 12 12:10
8. Łódź 9 12 13:14 
9. Lech 7 7 7:15

10. Kraków 9 6 3:15
11. Stomilanki 9 3 9:27
12. Tczew 8 1 3:23

(m)

FOGO FUTSAL EKSTRAKLASA

n Widzew Łódź - Rekord Bielsko-
-Biała 0:4 (0:3)
Bramki: Haraburda 1, Dosza 3, Hen-
rique 18, Marek 27.
n Piast Gliwice - Constract Luba-
wa 4:2 (1:1)
Bramki: Vini I 1, 32, Korpela 23, Berto-
line 40 - Semedo 7, Lemos 27.
n Dreman Opole Komprachcice - 
Legia Warszawa 1:4 (0:2)
Bramki: Iwanow 35 - Łutaj 11, Szcze-
pański 20, Warszawski 31, Sylla 32.
n Eurobus Przemyśl - Futsal 
Świecie 5:3 (4:2)
Bramki: Diniz 8, 19, Correia 12, Łebid 
16, Fareniuk 22 - Davidson 3, Zaręba 5, 
Kaczkowski 40.
n We-Met Kamienica Królewska - 
Ruch Chorzów 6:2 (3:2)
Bramki: Morykyszka 1, Salisz 6 - sa-
mobójcza, Beleu 9, Mera 26, Madziąg 
35, Ostrak 38 - Jankowski 8, Morykysz-
ka 15 - samobójcza.
n BSF Bochnia - Śląsk Wrocław 
1:3 (1:0)
Bramki: Leszczak 10 - De Souza 27, 
Woronin 35, Moen 39.
n Red Dragons Pniewy - AZS UŚ 
Katowice 4:5 (0:2)
Bramki: Kostecki 26, Błaszyk 30, Ko-
zak 33, Ramirez 38 - Lutecki 8, 23, 40, 
Twarkowski 16, Mrowiec 35.
n GI Malepszy Leszno - FC Toruń 
5:1 (4:0)
Bramki: Siecla 4, Skrzypek 14, Set-
ti 15, Gallego 17, Betowski 39 - Jan-
kowski 35.

1. Eurobus 8 21 42:11
2. Piast 8 19 37:15
3. We-Met 8 19 36:23
4. Constract 8 18 38:18 
5. Leszno 8 18 29:16
6. Rekord 9 15 22:18
7. Katowice 8 13 24:29
8. Komprachcice 8 12 23:29
9. Legia 8 10 29:34

10. Red Dragons 8 10 30:28
11. Śląsk 8 7 22:29
12. Świecie 9 7 24:40
13. Toruń 7 6 21:30
14. Widzew 8 6 21:37 
15. Bochnia 8 4 12:29
16. Ruch 8 1 14:40

(m)

ŚLĄSKA KLASA OKRĘGOWA

GRUPA I

AP Team Gliwice - Orzeł Nakło Śl. 
0:3, Unia Strzybnica - Ruch Kozłów 
6:0, Victoria Pilchowice - ŁTS Ła-
będy 0:1, Olimpia Boruszowice - Si-
lesia Miechowice 3:0, Tempo Pa-
niówki - Polonia II Bytom 1:0, Gwa-
rek II Tarnowskie Góry - LKS Żyglin 
2:2, UKS Ruch Radzionków - Sośni-
ca Gliwice 0:0. Start Sierakowice - 
MOSiR Sparta Zabrze odwołany (zły 
stan boiska), Górnik Bobrowniki Śl. 
- Burza Borowa Wieś przełożony na 
29 listopada.

1. Łabędy  11 25 39:20
2. Sierakowice  10 25 25:8
3. Strzybnica 11 25 29:13
4. Paniówki 11 24 31:17
5. Boruszowice  11 20 28:16
6. MOSiR Sparta 10 19 25:15
7. Pilchowice (b) 11 19 17:12
8. Borowa Wieś 10 17 22:15
9. Bobrowniki Śl. 10 17 29:26

10. Polonia II (b) 11 15 25:17
11. UKS Ruch (b) 11 15 20:22
12. Sośnica 11 14 15:16
13. Kozłów    11 12 23:35
14. Nakło Śl. 11 11 25:28
15. Żyglin    11 8 26:32
16. AP Team (b) 11 5 18:33
17. Gwarek II (b) 11 5 17:49
18. Miechowice (s) 11 0 7:47

GRUPA II

Lotnik Kościelec - Pogoń Kłomni-
ce 3:1, Warta Kamieńskie Młyny - 
LKS Kamienica Polska 2:3, Amator 
Golce - Skalniak Kroczyce 2:1, Unia 
Kalety - Warta Poraj 5:0, KS Pan-
ki - Stradom Częstochowa 1:0, Orzeł 
Psary-Babienica - Jedność Boro-
nów 3:3, Sparta Tworóg - Lot Kono-
piska 0:3, Płomień Lgota Mała - Zie-
loni Żarki 1:2.

1. Golce 10 22 27:16
2. Kalety 10 21 22:9
3. Żarki (s)    9 21 14:7
4. Kroczyce 9 20 23:12
5. Kamieńskie Młyny 10 18 23:14
6. Kamienica Polska  9 18 22:20
7. Panki (s) 10 16 23:20
8. Boronów  10 15 26:15
9. Konopiska 10 15 25:24

10. Kłomnice (b) 10 13 25:35
11. Lgota Mała 9 12 13:13
12. Kościelec 10 10 21:24
13. Poraj (b)    10 7 11:32
14. Psary-Babienica (b) 9 5 24:36
15. Tworóg (b) 9 5 9:23
16. Stradom  10 4 9:17

GRUPA III

Kolejarz Chałupki - Start Mszana 
1:3, LKS Gamów - LKS Krzyżanowice 
0:5, Górnik Radlin - Przyszłość Ro-
gów 3:1, Dąb Gaszowice - Unia Ra-
cibórz 3:3, Borowik Szczejkowice - 
Płomień Połomia 2:0, Czarni Gorzy-
ce - Ruch Stanowice 1:3, Naprzód 32 
Syrynia - LKS 1908 Nędza 1:3, Unia II 
Turza Śl. - Silesia Lubomia 4:2. Na-
przód Czyżowice pauzował.

1. Mszana (b) 10 21 35:16
2. Radlin 10 21 28:14
3. Krzyżanowice (s) 9 18 22:11
4. Stanowice 9 18 25:16
5. Gorzyce 9 16 16:12
6. Rogów  9 16 17:22
7. Chałupki (b) 9 15 26:15
8. Turza Śl. II  9 15 21:16
9. Unia Racibórz 9 15 15:10

10. Czyżowice 9 12 19:20
11. Szczejkowice (b)  9 12 11:15
12. Połomia    10 11 11:19
13. Nędza 10 11 15:27

14. Lubomia 9 9 13:14
15. Gaszowice    10 9 16:25
16. Gamów (b) 9 6 13:30
17. Syrynia 9 4 10:31

GRUPA IV

Sarmacja Będzin - Warta Zawier-
cie 3:2, Pogoń Imielin - Jastrząb 
Bielszowice 5:1, Wawel Wirek - Sla-
via Ruda Śl. 1:0, Stadion Śląski Cho-
rzów - Niwy Brudzowice 6:0, Gór-
nik Sosnowiec - Cyklon Rogoźnik 
1:3, Unia Ząbkowice - Unia Kosztowy 
0:2, Górnik Piaski - Kamionka Miko-
łów 2:2, Siemianowiczanka - Górnik 
Wojkowice 0:2.

1. Wirek 9 24 18:11
2. Sarmacja 10 23 49:11
3. Kosztowy    10 20 21:9
4. Piaski    9 19 28:16
5. Rogoźnik 10 19 25:15
6. Wojkowice 10 18 22:17
7. Zawiercie 10 17 19:13
8. Brudzowice  10 16 23:21
9. Imielin 10 15 25:20

10. Kamionka (b)  10 14 17:18
11. Stadion Śląski (b) 9 10 22:17
12. Bielszowice 10 10 15:26
13. Siemianowice (b)  9 5 15:24
14. Górnik S. (b) 10 5 15:28
15. Ząbkowice (b) 10 4 11:34
16. Slavia 10 2 5:50

GRUPA V

Iskra Pszczyna - JUWe Jaroszowice 
5:1, LKS Łąka - Czarni Jaworze 0:1, 
GTS Bojszowy - ZET Tychy 1:4, LKS 
Bestwina - KS Bestwinka 2:3, GLKS 
II Wilkowice - Podbeskidzie III Biel-
sko-Biała 4:7, LKS Studzionka - Pa-
sjonat Dankowice 2:3, Fortuna Wyry 
- Rotuz Bronów 2:0, Piast Gol Bie-
ruń - Krupiński Suszec 7:1.

1. ZET 10 25 35:11
2. Pszczyna (s) 10 24 28:7
3. Dankowice 10 24 29:10
4. Łąka (b) 10 17 16:15
5. Wyry 9 16 22:14
6. Bronów 10 15 26:19
7. Wilkowice II (b) 10 14 21:22
8. Bojszowy (b)    10 13 17:18
    Jaworze  10 13 17:18

10. Piast Gol 10 12 22:19
11. Bestwina 10 10 22:24
12. Studzionka  10 10 25:37
13. Podbeskidzie III 10 10 20:33
14. Jaroszowice 10 10 16:33
15. Bestwinka (b) 9 9 16:19
16. Suszec    10 3 9:42

GRUPA VI

Cukrownik Chybie - Bory Pietrzyko-
wice 0:4, WSS Wisła - Wisła Strumień 
4:2, Podhalanka Milówka - GKS Ra-
dziechowy-Wieprz 2:0, LKS Pogórze - 
Sokół Słotwina 3:1, Victoria Hażlach - 
Piast Cieszyn 1:0, LKS Leśna - Skałka 
Żabnica 1:0. Tempo Puńców - Smrek 
Ślemień przełożony na 8 listopada.

1. Puńców (s) 9 24 33:7
2. Pietrzykowice 10 24 33:13
3. Chybie (b) 10 19 17:14
4. Ślemień 9 18 23:14
5. Leśna (b) 10 16 20:18
6. Wisła    10 15 24:22
7. Milówka (s)  10 12 16:19
8. Radziechowy-W. 10 12 14:18
9. Pogórze 10 11 17:21

10. Cieszyn 10 10 12:20
11. Żabnica 10 10 17:27
12. Słotwina 10 9 18:28
13. Hażlach    10 9 15:29
14. Strumień  10 8 19:28

(g)

Drużyna trenera 

Patryka Rombla spisuje 

się coraz lepiej. 
ORLEN SUPERLIGA MĘŻCZYZN

E
kipa z Gdańska nie ma 
zamiaru się zatrzymywać. 
Pokonując w niedzielę 

Chrobrego Głogów, zanotowała 
5. z rzędu zwycięstwo, umac-
niając się za plecami eksporto-
wego duetu z Płocka i Kielc. Po-
czątek meczu był wyrównany. 
Wynik w 40 sekundzie otworzył 
skrzydłowy Patryk Siekierka, 
ale w kolejnych minutach obie 
drużyny grały bramka za bram-
kę. Po 15 minutach na tablicy 
widniał więc remis 7:7. Wtedy 
gdańszczanie wrzucili wyższy 
bieg, wychodząc na prowadze-
nie 10:7, a potem odskoczyli na 
13:9. Zespół byłego selekcjone-
ra Patryka Rombla znakomicie 
wykorzystywał błędy rywali 
i był bezlitosny w kontrata-
ku. Do przerwy wypracował 
6-bramkową przewagę, a wynik 
pierwszej połowy ustalił Marcin 
Pepliński efektownym rzutem 
przez całe boisko. Goście nie 
odpuszczali i po zmianie stron 
rzucili się w pogoń za wynikiem. 
Próbowali, ale nie dali rady, 
w czym spora zasługa gdań-
skiej defensywy i Mateusza 
Zembrzyckiego, który zatrzmał 
11 z 39 rzutów i zapracował na 
miano MVP.
Jeszcze lepiej spisali się bram-
karze Industrii Kielce. Bekir 
Cordalija bronił z 41-, Adam Mo-
rawski z 45-procentową sku-
tecznością, zaś ich koledzy 
z przodu zrobili swoje, rzucając 
w Lubinie aż 45 bramek.

n PGE Wybrzeże Gdańsk - KGHM 
Chrobry Głogów 37:30 (20:14)
WYBRZEŻE: Zembrzycki, Poźniak - 
Siekierka 4, Stanescu 3, Papina 2, Pe-
ret 2, Będzikowski 9, Czapliński 5/2, 
Tomczak 1, Pepliński 3, Domagała 4, 
Czertowicz, Rodak 2, Protsiuk, Zmavc 
1, Michałowicz 1/1. Kary: 10 min. Trener 
Patryk ROMBEL.
CHROBRY: Derewiankin - Zieniewicz, 
Żyszkiewicz 2 (CZK, 53 min - grada-
cja kar), Paterek 5/1, Mosiołek 2, Da-
dej 5, Pawłowski 3, Styrcz 6/4, Orpik, 
J. Adamski, Skiba 3, Car 2, Kosznik 1, 
Kula, Grabowski 1. Kary: 18 min. Trener 
Witalij NAT.

n MKS Zagłębie Lubin - Industria 
Kielce 24:45 (11:23)
ZAGŁĘBIE: Byczek, Krukiewicz - Kry-
siak 4, Dudkowski 6, Michalak, Drozdal-
ski 5, Czuwara, Pedryc, Kałużny 1, Świ-
tała, M. Hipner, Wojtala 7, Pietruszko 1. 
Kary: 2 min. Trener Jarosław HIPNER
KIELCE: Cordalija, Morawski - Moryto 
6/2, A. Dujszebajew 2, Kaddah 7, Kara-
lek 8, Sićko 6, Jarosiewicz 6/2, Maqu-
eda, Vlah 2, Latosiński 1, Rogulski 1, 
Monar 3, Kounkoud 3. Kary: 0 min. 
Trener Tałant DUJSZEBAJEW.
n Corotop Gwardia Opole - Ne-
tland MKS Kalisz 23:25 (10:15)
GWARDIA: Ałaj, Balcerek, Sowiak - 
Wojdan 5/1, Zarzycki 4, Antoniak, Ka-
miński 4, Aksamit, Luska 2, Wrzesiń-
ski, Jendryca 1, Rugała 1, Pelidija 2, 
Milewski 2/1, Kowalczyk 1, Sosna 1. 
Kary: 8 min. Trener Bartosz JURECKI.
KALISZ: Wyszomirski, Szczecina - Polisz-
czuk 3, Ribeiro 4, Bekisz, Fedeńczak 3, No-
dzak, Molski 1, Klimków 6, Kołodziejczyk, 
Moryń 1, Kucharzyk 1, Wróbel, Starcević 
6/5. Kary: 18 min. Trener Rafał KUPTEL.
n MKS Piotrkowianin - Zepter 
KPR Legionowo 30:33 (18:14)
PIOTRKOWIANIN: A. Lewandowski, 
Chmurski - Stolarski 5, Szopa 2/2, Masta-
lerz, Filipowicz 3, Grzesik 6, Jurczenia, 
Rutkowski 3, Pożarek 2, Makowiejew 3, 
Dróżdż 4, Gogola, Wawrzyński 2, Trójniak. 
Kary: 12 min. Trener Michał MATYJASIK.
LEGIONOWO: Liljestrand, Cincadze - 
Kosmala 7, Chabior 13/4, Matuszak 1, 
Fąfara 2, Wiaderny 3, Wołowiec 1, Ciok 
1, Laskowski, Słupski, Petryczenko 5, 
S. Lewandowski. Kary: 8 min. Trener 
Tomasz STRZĄBAŁA.
n Energa Bank PBS MMTS Kwidzyn 
- Azoty Puławy - poniedziałek, 20.30
n Awansem Orlen Wisła Płock - 
Rebud KPR Ostrovia Ostrów Wiel-
kopolski 37:22 (15:11)
n Stal Mielec pauzowała

1. Płock 6 18 230:144
2. Kielce 6 18 234:151
3. Wybrzeże 7 17 242:227
4. Kalisz 7 12 201:210
5. Ostrovia 6 10 176:172
6. Stal 6 9 158:165
6. Chrobry 7 9 190:205
8. Kwidzyn 6 8 168:189
9. Legionowo 6 7 164:164

10. Gwardia 7 6 189:216
11. Azoty 5 5 143:161
12. Piotrkowianin 7 4 195:231
13. Zagłębie 6 0 164:219

8. seria - 17-19 października: Chro-
bry - Ostrovia, Azoty - Zagłębie, Legio-
nowo - Kwidzyn, Kielce - Płock, Stal 
- Piotrkowianin, Wybrzeże - Gwardia, 
Kalisz pauzuje. (mha)

Jakub Będzikowski (z prawej) trafił wczoraj 9 razy. 
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PIŁKA RĘCZNA14 Podnoszenie ciężarów

ORLEN SUPERLIGA KOBIET

N
iebieski e koszul-
ki, eRka na ich 
przodzie, garstka 
wiernych kibiców 
na trybunach - tyle zostało ze świetnie rokują-cej rewelacji 7. drużyny po-

przedniego sezonu z Cho-rzowa. Superligowego klu-bu, który został pozbawio-
ny hali, swego domu przez włodarzy miasta, a potem przygarniętego przez Ka-lisz. Kolejne porażki Niebie-skich są po części efektem 
tych nieprawdopodobnych zawirowań organizacyj-nych.

Jest ciężko- Nasza sytuacja jest cięż-ka - nie ukrywała kapitan gości, Natalia Doktorczyk. - Spodziewałam się inne-go wyniku. Najgorsze jest to, że powielamy te same błędy, nie obserwujemy siebie. Nie potrafimy się dostosować do sytuacji, co jest natychmiast potrzebne do poprawy w grze. Mam nadzieję, że na tych błędach czegoś się nauczymy. Na szczęście to dopiero począ-tek sezonu, jeszcze mnó-stwo grania przed nami. Z Sośnicą i innymi zespoła-mi będącymi w naszym za-sięgu, spotkamy się jeszcze trzy razy. Jest jeszcze wiele punktów do zdobycia.Sośnica identyczne pro-blemy miała w ubiegłym sezonie. Teraz te kłopoty ma już za sobą, co było wi-dać w jej grze od początku sezonu, a co zaczęło się przekładać na wyniki. Gli-wiczanki w „półderbach” Śląska pewnie pokonały chorzowsko-kaliską trupę i tym samym przełamały 
impas meczów bez komple-tu punktów. - Śmiałyśmy się z dziewczynami, że rywalki będą grały podwójne der-by. Tym bardziej cieszymy się, że to my byłyśmy górą - uśmiechała się MVP me-czu Kinga Struzik i przeszła do oceny. - Najbardziej cie-szy pierwsze zwycięstwo w tym sezonie. W końcu za-grałyśmy jak drużyna. Do-brze w obronie, jak widać po wyniku. Trochę pobiega-łyśmy też w ataku, trochę narzucałyśmy bramek, co naprawdę cieszy. Dziewczy-ny ze mną grały, więc i mnie się dobrze grało, więc tylko się cieszyć. Mam nadzieję, że teraz z górki.

Decydujące 20 minutW sobotę tylko początek był wyrównany, ale nała-dowane energią miejscowe 

szybko rzuciły 5 bramek z rzędu, a później jeszcze bardziej podkręciły wy-nik (11:4), więc w trakcie 
przerwy na trybunach nie było już chyba nikogo, kto nie przewidywałby triumfu Sośnicy. Pierwsze 20 minut na pewno odcisnęło piętno na całym spotkaniu. - Bar-dzo chcieliśmy namieszać w głowach przeciwniczek, żeby nie uwierzyły zwy-cięstwo, a później dograć mecz w dobrych nastojach - zdradzał plan trener Mi-chał Kubisztal. - Świetna była pierwsza połowa, zwłaszcza 20 minut, kiedy potrafiliśmy narzucić tem-po, graliśmy to, co chcemy grać. Trochę szkoda, że w drugiej połowie odpu-ściliśmy bieganie, bo mogli-śmy spokojnie „pociągnąć” mecz dalej i wygrać wygrać. Ale celem nadrzędnym by-ło zwycięstwo i udało się je dowieźć, a to spowolnienie tempa było konsekwencją tego, że w głowach moich dziewcząt zrodziła się myśl, by czegoś nie zepsuć.

Czerwona PetrolDodajmy, że do prze-rwy skuteczność gliwicza-nek była o niebo lepsza od rywalek pudłujących nawet z 7 metrów (trzykrotnie), nawet na 70-procentowym poziomie. W drugiej poło-
wie podopieczne czeskiego szkoleniowca Ivo Vavry, 

którym ambicji nie można było odmówić, próbowały nawiązać walkę, odwrócić losy spotkania, ale stratę udało się zniwelować tylko o czterech bramek (21:25). Na więcej nie pozwoli-ły czujne rywalki, mające 
ogromne wsparcie obu bramkarek. W końcówce z gradacji kar na trybuny odesłana została Andżeli-ka Petroll i Gliwice mogły się cieszyć. Wygrały bardzo ważne i prestiżowe spo-tkanie, w nagrodę przynaj-mniej do niedzieli opuściły zagrożoną strefę.

Bez ławki się nie da- Nie zgadzam się, że to był mecz za 6 punktów, bo 
takich w tym sezonie ro-zegraliśmy już pięć - mó-wił niepocieszony trenera Vavra. - To był mecz do wy-grania, zgubiła nas skutecz-ność. Jeżeli w ataku będzie-my popełniali podstawowe błędy, jeżeli zawodniczki nie będą wyciągały indywi-
dualnych wniosków, to nie będziemy wygrywać. Nasze przegrane nie są wynikiem 
braku skupienia, koncen-tracji... To jest realność.A może też brak jakości? - dopytaliśmy. - Nie mam rotacji na ławce, więc odpo-wiedzialność za wynik spa-
da na te dziewczyny, które mam i w takiej sytuacji roz-pada nam się koncepcja gry - wyjaśniał Czech. - Nie moż-

na zakrywać oczu, bo taka jest prawda. Brakuje nam 
indywidualnego przygoto-wania. A czy jesteśmy ze-społem do spadku, bo pew-
nie o to pan pyta, to chyba za wcześnie na takie pytanie, choć wszyscy widzimy jak gramy. Spójrzmy na ław-kę, jak dziewczyny na niej smutno siedzą... Dopóki nie zaczniemy wyciągać wnio-sków, nie spojrzymy w lu-sterka, nie będziemy wobec 
siebie szczerzy i uczciwi, to-nie mamy szans.

Zbigniew Cieńciała

n SPR Sośnica Gliwice - Tauron 
Ruch Szczypiorno Kalisz 34:29 
(18:12)
SOŚNICA: Glosar, Wawrzynkowska - 
Guziewicz 2, Tukaj 1, Andronik 8/1, Le-
śniak, Polaskova 1, Dmytrenko 2, Kacz-
marek 2, Mokrzka 9, Szczotka, Sku-
bacz, Strózik 7, Osowska, Kozimur 2 
Pilikauskaite. Kary: 8 min. Trener Mi-
chał KUBISZTAL.
RUCH: Gryczewska, Fornalczyk - Pe-
troll (CZK, 52 min - gradacja kar), Ja-
sinowska 2, Gęga 9/4, Bury 2, Iwano-
wicz, Doktorczyk, Szarkova 2, Bonda-
renko 2, Trawczyńska 7, Stokowiec 3, 
Diablo 2/1, Jeziorska. Kary: 8 min. Tre-
ner Ivo VAVRA.

n Enea MKS Gniezno - KPR Gminy 
Kobierzyce 28:20 (11:10)
GNIEZNO: Hypka - Szczepanik 2, Łę-
gowska 6/1, Hartman 2/1, Głębocka 2, 
Cygan 5 (CZK, 39 min - gradacja kar), 
Lipok, Fegic 2, Nurska 5, Pereira 1, Ku-
riata 1, Wabińska, Bartkowiak 2. Kary: 
10 min. Trener Peter KOSTKA.

KOBIERZYCE: Sałtaniuk, Chojnacka 
- Wiśniewska 3, Buklarewicz 3/1, Dra-
żyk 3/1, Ważna 3, Arciszevskaja 2, Ko-
stuch 1, Mączka, Zimnicka 2, Kuchar-
ska, Kozioł 1, Gakidova 2, Szukal, Sta-
purewicz, Szajek-Ostrówka. Kary: 8 
min. Trener Marcin PALICA.

n HC Galiczanka Lwów - PR Ko-
szalin 24:31 (12:12)
GALICZANKA: Poliak, Hrabczak - Ha-
wrysz 9/5, Diaczenko, Dmytryszyn 3, 
Kołodiuk 1, Tkacz 2, Lakatosz, Markie-
wicz 2, Prokopiak 3, Kozak 4, Chapow-
ska, Petriw. Kary: 10 min. Trener Wita-
lij ANDRONOW.
KOSZALIN: Gomaa, Klarkowska - Fur-
manets 4/1, Nowicka (CZK, 38 min - 
gradacja kar), Bayrak, Rycharska 8, 
Arsenievska 3, Aydin 1, Żmijewska 
3, Lasek, Kovarzova 8/1, Jura 2, Ko-
per, Naumczyk 2. Kary: 18 min. Trener 
Dmytro HREBENIUK.

Awansem
n KGHM MKS Zagłębie Lubin 
- PGE MKS El-Volt Lublin 33:29 
(16:13)
n MKS Piotrcovia - Energa Start 
Elbląg 32:28 (17:14)

1. Zagłębie 6 18 216:153

2. Lublin 6 12 192:160

3. Piotrcovia 5 12 155:130

4. Kobierzyce 4 9 117:109

5. Gniezno 6 9 168:172

6. Start 6 8 181:190

7. Galiczanka 6 6 150:173

8. Koszalin 6 6 159:194

9. Sośnica 6 4 175:204  

10. Ruch 5 0 136:164

7. seria - 22-26 października: Zagłę-
bie - Kobierzyce, Lublin - Galiczanka, 
Ruch - Piotrcovia, Koszalin - Sośnica, 
Start - Gniezno. (mar)

Teraz już z górki
W „półderbach” Śląska gliwiczanki pewnie pokonały chorzowsko-kaliską 
trupę. Tym samym przełamały impas meczów bez kompletu punktów.

Skuteczność Dominiki Andronik i koleżanek stała w sobotę na wysokim poziomie. 
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Rekordy 
jak na 
zawołanie
PODNOSZENIE CIĘŻARÓW

L
iczba aż 60 rekordów globu 
ustanowionych na cięża-
rowych MŚ to m.in. efekt 

nowych kategorii wagowych, 
jakie Międzynarodowa Federa-
cja Podnoszenia Ciężarów (IWF) 
wprowadziła 1 czerwca. To rów-
nież spowodowało spore zmia-
ny w układzie sił. W punktacji 
drużynowej kobiet triumfowały 
Amerykanki, zdobywając 438 
pkt przy siedmiu startujących 
zawodniczkach. Tuż za USA 
znalazła się Korea Północna 
– 417 pkt i pięć startujących, 
z których każda (!) zdobyła złoty 
medal w dwuboju. Na trzecim 
stopniu podium zameldowała 
się reprezentacja Tajwanu - 406 
pkt przy ośmiu uczestniczkach. 
Z Europy najwyżej sklasyfi ko-
wane zostały Hiszpanki – na 
8. pozycji, zdobywając 277 pkt 
przy siedmiu startujących. 
W sumie na pomoście w Forde 
punkty zdobywały zawodniczki 
z 58 krajów.
Wśród mężczyzn triumfował 
Iran - 387 pkt (8 sztangistów), 
przed Koreą Północną - 354 (5) 
i USA - 318 (7). Z ekip europej-
skich najwyżej uplasowała się 
Bułgaria - 280 pkt (6). Punkto-
wali reprezentanci 66 krajów.
Medale w Forde zdobywali 
przedstawiciele 19 państw. Do 
startu w czempionacie zgło-
szone było natomiast 93 ekipy. 
Wśród kobiet najlepiej w dwu-
boju, rwaniu i podrzucie wypa-
dła Korea Północna. Zawod-
niczki tego kraju mają w dorob-
ku 14 złotych medali, więcej niż 
pozostałe teamy razem wzię-
te. Amerykanki wywalczyły 3 
złote medale, Korea Południo-
wa – także 3 złote, Norwegia 
– 2, Dominikana i Rumunia - po 
1. Wśród mężczyzn – Korea Pół-
nocna, Chiny, Armenia, Uzbeki-
stan i Tajlandia – po 5 złotych 
medali, Kolumbia, Indonezja, 
Turcja i Bułgaria – po 2, Iran – 1.
Rekordów świata poprawia-
nych po sobie było w Forde aż 
60. Z tego 26 wśród kobiet i 34 
wśród mężczyzn.
Jedyny reprezentant Polski Pa-
tryk Sawulski (Górnik Polko-
wice) zajął w kat. 94 kg. 13. lo-
katę. Za rok na przełomie paź-
dziernika i listopada ciężarowy 
mundial odbędzie się chińskim 
Ningbo.
W ostatnim dniu startowali naj-
cięższe zawodniczki i zawodni-
cy. Triumfowali Koreanka i Or-
mianin. Park Hye Jeong i Varaz-
dat Lalayan byli typowani do 
złotych medali.

KOBIETY
Kat. +86 kg: 1. Park Hye Jeong (Ko-
rea Południowa) 283 (125+158), 2. Sar-
ria Ruiz Marifelix (Kuba) 275 (118+157), 
3. Theisen Lappen Mary (USA) 269 
(115+154).

MĘŻCZYŹNI
Kat. +110 kg: 1. Varazdat Lalayan (Ar-
menia) 461 (211+250), 2. Gor Minasy-
an (Bahrajn) 447 (205+242), 3. Song 
Yeong Hwan (Korea Południowa) 410 
(175+235).

(mha)
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ORLEN BASKET LIGA

D
erby Dolnego Ślą-ska były najciekaw-szym wydarzeniem drugiej serii spo-tkań. To spotka-nie od lat rozpala kibiców Górnika i Śląska od lat. W ubiegłym sezonie iskrzy-ło na tyle mocno, że na rewanżowe spotkanie we Wrocławiu nie wpuszczo-no kibiców z Wałbrzycha. Zainteresowanie sobotnim meczem było ogromne, na trybunach hali Aqua Zdrój w Wałbrzychu zasiadł nad-komplet widzów (ponad 2100 osób). "Cała hala jest dzisiaj młynem! Kto nie do-pinguje ten z Wrocławia!" - wzywali na swoim profilu w mediach społecznościo-wych szalikowcy z Wał-brzycha, którzy ubrali się na ten mecz na czarno.Koszykarze dostosowali się do atmosfery na trybu-nach, na boisku walczyli do upadłego.  Mecz rozstrzy-gnął się w czwartej kwar-cie, a końcówka przypomi-nała najlepsze mecze NBA. Gospodarze prowadzili już 10 oczkami, a chwilę potem Śląsk zanotował serię 11:0 i wyszedł na prowadzenie! Ale mecz wygrał jednak Górnik, bo niemal równo z końcową syreną z siedmiu metrów kosmiczny rzut trafił Lovell Cabbil! - Atmosfera od początku była fantastyczna, kibiców mamy najlepszych w kraju. Wiedziałem, że ten mecz ma wielką wagę, bo to der-by. tym bardziej się cieszę, że udało się wygrać. A co do rzutu? to był mój pierwszy 

zwycięski rzut w karierze - cieszył się Amerykanin.Jakub Urbaniak, młody gracz Śląska, po meczu nie przebierał w słowach. - Tro-chę źle się czuję, bo chu...wo dzisiaj grałem - wypalił przed kamerą Polsatu. - Mam nadzieję, że ten zimny prysznic pomoże nam się obudzić - dodał Ja-kub Nizioł, kapitan wrocła-wian. 
n Miasto Szkła Krosno – PGE 
Start Lublin 81:82 (19:19, 18:19, 
23:25, 21:19)
KROSNO: Bockler 25 (5x3), Brown-
-Soares 16 (2x3), Hopkins 8, Jankowski 
3 (1x3), Hensley 2 - Jackson 17 (4x3), 
Wójcik 6 (1x3), Łałak 3 (1x3), Góreńczyk 
1, Wrona. Trener Edmunds VALEIKO.
LUBLIN: Mack 23 (3x3), Wright 17 (1x3), 
Hawkins 11 (1x3), Put 8 (1x3), Griffi n 5 - 
Ford 17, Krasuski 1, Pelczar, Szymań-
ski. Trener Wojciech KAMIŃSKI.

n Górnik Zamek Książ Wałbrzych 
– Śląsk Wrocław 85:83 (17:14, 
25:27, 18:16, 25:26)
WAŁBRZYCH: Cabbil 20 (4x3), Ander-
son 5 (1x3), Jogela 17, Marchewka 2, 
Wyka 12 (1x3) - Pemberton 12, Smith 
10, Bojanowski, Benson 7 (1x3), Kulka. 
Trener Andrzej ADAMEK.
WROCŁAW: Kulikowski 9 (2x3), Urba-
niak 2, Kirkwood 8 (1x3), Gray 16 (2x3), 
Djordjević 8 - Wiśniewski 3 (1x3), Da-
vis 9 (1x3), Sanon 14 (2x3), Coleman-
-Jones 4, Nizioł 10 (2x3). Trener Ainars 
BAGATSKIS.

n Dziki Warszawa - Energa Tre-
fl  Sopot 80:86 (19:15, 16:31, 18:16, 
27:24)
WARSZAWA: Horton 24 (4x3), Soares 
15 (4x3), Caruthers 10 (2x3), Oguama 
5, Kempa - Kamiński 9 (1x3), Chavez 
9 (3x3), Frąckiewicz 6, Grochowski 2, 
Vander Plas. Trener Marco LEGOVICH.
SOPOT: Kacinas 19 (5x3), Scruggs 17 

(1x3), Witliński 12, Schenk 9 (1x3), Go-
ins 5 (1x3) - Suurorg 13 (3x3), Cowels 7 
(2x3), Zapała 4, Nowicki. Trener Mik-
ko LARKAS.

n Arriva Lotto Twarde Pierni-
ki Toruń - Legia Warszawa 67:82 
(13:24, 9:19, 21:23, 24:16)
TORUŃ: Thomasson 10 (1x3), Szla-
chetka 5, Langović 18, Lapornik 2, Ku-
lig 9 - Smith 12, Sowiński, Brenk 2, Ke-
nig, Kunc 9 (2x3), Lipiński. Trener Srd-
jan SUBOTIĆ.
WARSZAWA: Graves 7, Pluta 2, Tass 
6, Silins 5 (1x3), Kolenda 18 (3x3) - Cza-
pla, Shungu 17 (5x3), Wilczek 3, Hun-
ter 14, Ponsar 10 (2x3). Trener Heiko 
RaNNULA.

n Energa Czarni Słupsk - King 
Szczecin 101:76 (25:19, 27:18, 17:22, 
32:17)
SŁUPSK: Duffy 11 (1x3), Ivory 19 (3x3), 
Tomczak 11, Skele 23 (5x3), Nowakow-
ski 13 (3x3) - Etou, Carter 9 (1x3), Mu-
siał 2, Wilczek 4, Pluta, Okoro 9. Tre-
ner Roberts STELMAHERS.
SZCZECIN: Popović 9, Novak 5 (1x3), 
Gielo 23 (6x3), Freidel 5 (1x3), Roberts 
2 - Roach 13 (1x3), Hustak 2, Egner 
3, Ucieszyński, Żołnierewicz 14, Ko-
strzewski. Trener Maciej MAJCHEREK.

1. Legia 2 4 172:135

2. Dąbrowa Górn 2 4 174:148

3. Sopot 2 4 179:161

4. Gdynia 2 4 198:181

5. Wałbrzych 2 4 171:162

6. Włocławek 2 3 191:166

7. Dziki 2 3 175:166

8. Lublin 2 3 150:171

9. Słupsk 2 3 172:159

10. Szczecin 2 3 153:169

11. Wrocław 2 2 164:178

12. Krosno 2 2 161:177

13. Ostrów 2 2 160:181

14. Toruń 2 2 135:159

15. Zielona Góra 1 1 79:86

16. Gliwice 1 1 58:93

Najbliższe mecze: Gliwice - Zielo-
na Góra (13.10), Gliwice - Wrocław, Zie-
lona Góra - Gdynia (oba 17.10.),Lublin 
- Toruń, Wałbrzych - Dziki (oba 18.10.), 
Legia - Słupsk, Włocławek - Dąbro-
wa Górnicza, Krosno - Sopot (wszyst-
kie 19.10.)

 (pp)

DreszczowiecDreszczowiec

w Wałbrzychuw Wałbrzychu
Po niesamowitym finiszu Górnik 
wygrał derby Dolnego Śląska.

W ostatniej kwarcie w Wałbrzychu emocje były ogromne, o sukcesie Górnika w der-
bach przesądził rzut Lovella Cabbila.
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ORLEN BASKET LIGA KOBIET

W 
Krakowie w hali przy ulicy Rey-monta spotkały się dwie wiel-kie przed laty koszykarskie firmy. Wisła i Polonia Warszawa zmie-rzyły się w lidze po raz pierwszy od 25 lat! - Cieszę się, że ekstraklasa wróciła do Krakowa i nie ukrywam, że cały czas czuję senty-ment do Wisły. Jako dziec-ko podziwiałam koszykarki takie jak Allie Quigley, Tina Charles, Jantel Lavender, Erin Phillips, które regu-larnie grały na najwyższym euroligowym poziomie, a z czasem zaczęłam z nimi trenować - mówiła przed meczem Bożena Puter, któ-ra jest wychowanką Wisły, a obecnie zawodniczką Czarnych Koszul.Beniaminek z Krakowa, który gra dzięki wykupionej dzikiej karcie od początku narzucił swój styl gry, war-szawianki nie bardzo sobie radziły z pressingiem. Po pierwszej kwarcie gospody-nie miały 10 "oczek" przewa-gi, a w połowie było to już 17. Kolejne znakomite spotkanie rozgrywała Taylor Williams. 24-latka gra swój pierwszy sezon wśród zawodowców, pierwszy w Europie. Przed tygodniem zanotowała do-uble double w Poznaniu, a w debiucie przed własną publicznością jej liczby były jeszcze bardziej imponują-ce. 25 punktów i 16 zbiórek zrobiło ogromne wrażenie. Po dwóch meczach Wil-

liams jest w czołówce ligo-wych strzelczyń oraz najle-piej zbierających. W sobotę w drugiej połowie gospody-nie cały czas kontrolowały przebieg spotkania i nie dały sobie wydrzeć zwycięstwa.
n Wisła Kraków - SKK Polonia 
Warszawa 78:62 (23:13, 23:16, 17:16, 
15:17)
KRAKÓW: J. Williams 7, Jasiulewicz 
12, T. Williams 25, Niemojewska 10 
(2x3), Cykowska 2 - Stasiuk 8 (1x3), Kru-
pa 4, Gibiorczyk, Żukowska 10 (1x3). 
Trener Jordi ARAGONES.
WARSZAWA: Wesołowska 2, Vitulova 
4, Sosnowska 15 (1x3), Watson 19, Ma-
słowska 6 - Rogozińska, Puter 5, Har-
den 11, Kusiak. Trener Maciej BRO-
DZIŃSKI.
n Energa Toruń - VBW Gdynia 
65:82 (20:17, 21:23, 11:26, 13:16)
TORUŃ:  Johnson 19 (1x3), Batu-
ra 12, Sagerer 12 (3x3) Tarkovicova 
7 (2x3), Preihs 3 - Śmiałek 4, Kapin-
ga Maweja 6, Grządziela 2, Weber, 
Podkańska, Ustowska. Trener Elma-
din OMANIĆ.
VBW: Hebard 28 (1x3), Banaszak 12, 
Jakubiuk 8 (1x3) Ułan 6 (2x3), Wrzesiń-
ski 3 - Pawłowska 6, Ekh 11 (3x3), Wy-
socka 3, Gilmajster 3 (1x3), Zalewska 2, 
Maj. Trener Martins ZIBARTS.
n Isands Wichoś Jelenia Góra - 
Contimax MOSIR Bochnia 74:94 
(19:21, 27:34, 10:21, 18:18)
JELENIA GÓRA: Dzierbicka 13 (1x3), 
Kosalewicz 17 (1x3), Domka 8, Stępień 
29 (8x3), Kurkowiak 1 - Pawlukiewicz, 
Prokop, Warsińska 1, Pilichowska 2, 
Byczkowska, Dżochowska 3 (1x3). Tre-
ner Rafał SROKA.
BOCHNIA: Dubniuk 14 (3x3), Wdowiuk 
14 (1x3), Jones 19 (1x3), Jarząb 12 (3x3) 
- Ossowska, Joks, Marcinkowska 9, 
Bukowczan, Gołas 2, Zając. Trener Ar-
tur WŁODARCZYK.

n AZS UMCS Lublin - Artego Byd-
goszcz 87:65 (30:18, 16:12, 22:23, 
19:12)
LUBLIN: Ryan 22 (5x3), Morawiec 14 
(2x3), Ullmann 10 (2x3), Gil 8, Gatling 
5 - Ridard 12, Wojtala 6 (2x3), Wnorow-
ska 5 (1x3), Adamczuk 5, Rakowska. 
Trener: Karol KOWALEWSKI.
BYDGOSZCZ: Sobiech 15 (2x3), Micha-
łek 11 (1x3), Pokk 10 (2x3), Danielewicz 
9, Jones 6 - Lombard 7, Maławy 5 (1x3), 
Pawlikowska 2, Uziałło. Trener: Ma-
ciej GORDON.
n MB Zagłębie Sosnowiec - Enea 
AZS Politechnika Poznań 78:84 
(19:23, 17:20, 21:21, 21:20)
SOSNOWIEC: Taylor 39 (7x3), Niedź-
wiedzka 15 (4x3), Tadić 7 (1x3), Reese 4, 
Burliga 5 - Kuczyńska 3 (1x3), Pyka 2, 
Jackowska, Kurach 3 (1x3), Kozik. Tre-
ner Piotr GLINIAK.
POZNAŃ: Carter 29 (1x3), Pszczolar-
ska 10 (1x3), Brown 6, Popović 19 (2x3), 
Piasecka 11 (2x3) - Brzustowska 9 (2x3), 
Rutkowska, Haegenbarth. Trener Woj-
ciech SZAWARSKI.
n 1KS Ślęza Wrocław - KSSSE 
Enea AJP Gorzów Wielkopolski 
68:71 (12:17, 19:15, 20:23, 17:16)
WROCŁAW: Davis 21, Vihmane 5 (1x3), 
Kulińska 2, Strautmane 4, Mielnicka 
18 (1x3) - Zięmborska 2, Kraker 11 (1x3), 
Fiszer 5 (1x3), Jeziorna. Trener Arka-
diusz RUSIN.
GORZÓW: Owusu 5 (1x3), Reid 18 (1x3), 
Telenga 10, Hurt 12, Stasiak 6 (2x3) 
- Szymkiewicz 9 (1x3), Kuczyńska, 
Gertchen 11 (3x3), Kloska. Trener Da-
riusz MACIEJEWSKI.

1. Gdynia 2 4 100:66

2. Lublin 2 4 171:141

3. Bochnia 2 4 175:150

4. Poznań 2 4 151:135

5. Kraków 2 3 135:129

6. Warszawa 2 3 151:138

7. Gorzów 2 3 147:149

8. Wrocław 2 3 134:131

9. Sosnowiec 2 2 154:168

10. Toruń 2 2 125:148

11. Bydgoszcz 2 2 131:187

12. Jelenia Góra 2 2 134:183

Najbliższe mecze: Poznań - Byd-
goszcz, Gorzów Wielkopolski - Jelenia 
Góra (oba 18.10.), Warszawa - Sosno-
wiec, Bochnia - Kraków, Gdynia - Wro-
cław, Lublin - Toruń (wszystkie 19.10.).
  

(pp)

Wisła znów rządzi
przy Reymonta!
Beniaminkowie w rolach głównych. 
Po ubiegłotygodniowej wygranej 
Bochni nad wicemistrzyniami 
z Gorzowa, teraz Wisła ograła 
Polonię!

Taylor Williams była w sobotę nie do zatrzymania!
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TAURON HOKEJ LIGA 

J
esper Eliasson, 
25-letni szwedzki 
golkiper, w poprzed-nim sezonie wystę-pował na trzecim 

poziomie rozgrywkowym w ojczyźnie. Gdy pojawił w Katowicach, to podczas meczów kontrolnych nie był przekonywający. Jed-nak w miarę upływu czasu spisywał się coraz lepiej i w potyczce z GKS-em Tychy zaliczył czyste kon-to. Wicemistrzowie kraju 
pokonali mistrza 3:0 i za-liczyli wręcz „bombowy” początek, bo w 5 min było już 2:0. Przy tak wyrówna-nych drużynach takie stra-ty trudno odrobić. Tysza-nie, nie wiedzieć dlaczego, mieli fatalny wstęp do me-czu, a potem grali zbyt in-dywidualnie, by odwrócić losy tej potyczki.- Mam nadzieję, że 
dobra gra i wygrana w Klagenfurcie przeło-ży się na mecze ligowe – mówił dyrektor spor-towy GKS-u Tychy, Jaro-sław Rzeszutko. Jednak jego słowa nie znalazły potwierdzenia w rzeczy-wistości. Obrońcy tytułu 
mistrzowskiego mieli wystarczająco czasu, by dobrze przygotować się do gry w Satelicie, jednak przez pierwsze minuty sprawiali wrażenie nie-obecnych na tafli. W 16 sek. gospodarze po szyb-kiej akcji, podaniu Grze-gorza Pasiuta i uderzeniu Patryka Wronki objęli prowadzenie. To było zu-pełne zaskoczenie. Hoke-iści GieKSy szybko zorien-towali się, że gości opa-nowała „pomroczność jasna” i można ich jeszcze bardziej skarcić i Zack Hoffman uderzył z dale-ka, krążek przejął zupeł-
nie niepilnowany Mate-usz Michalski i nie miał problemu z posłaniem go do siatki. Tak katastrofal-nych błędów tyszan w de-fensywie już dano nie wi-

dzieliśmy. Potem gra się wyrównała, ale toczyła się pod kontrolą gospo-darzy. Oba zespoły grały 
po razie w przewadze, ale nic z tego nie wyniknęło.Goście próbowali odro-bić straty, ale gospodarze mieli więcej klarownych sytuacji, jednak Tomaš Fučik bronił bez zarzu-tu strzały Mateusza Be-pierszcza, Jeana Dupuy i Stephena Andersona W 31 min Mark Viitanen poszedł do boksu kar, 
a potem za wysoki kij został ukarany Fučik. Ty-szanie przeżywali trud-ne chwile, ale bronili się dzielnie. Gdy skończyła się druga kara, Anderson pod-wyższył na 3:0. To niezły kapitał po dwóch tercjach i hokeiści z Katowic zna-leźli się w dość komforto-wej sytuacji.

Gościom nie można by-ło odmówić ambicji. Ata-
kowali, ale robili to zbyt indywidualnie. Solowe popisy Alana Łyszczar-czyka czy Dominika Pasia 

nie przyniosły efektu, na-tomiast hokeiści z Kato-wic umiejętnie zwalniali tempo akcji, by w odpo-wiednim momencie przy-śpieszyć i wówczas pod tyską bramką znów było gorąco. Gdy rozległa się końcowa syrena przy boksie gospodarzy doszło do starcia bokserskiego Dupuy z Viitanenem, ale sędziom udało się ich roz-dzielić.Gospodarze przez ten weekend wzbogacili się o cztery punkty, bo w pią-tek przegrali z bytomską Polonia 2:3, ale po do-grywce. Szybko wyciągnę-li wnioski z tej potyczki i w pierwszych minutach zupełnie zaskoczyli ty-szan. Dwie bramki ustawi-ły to spotkanie.
Włodzimierz Sowiński

TAURON HOKEJ LIGA

1. JKH GKS Jastrzębie 10 21 8/3 2 33:21

2. Unia Oświęcim 10 21 7/1 3/1 42:25

3. GKS Katowice 10 20 5 5/5 25:20

4. ECB Zagłębie Sosnowiec 10 20 7/1 3 38:26

5. Energa Toruń 10 19 6 4/1 48:33 

6. GKS Tychy (m, p) 9 14 5/1 4 35:25

7. Polonia Bytom (b) 10 11 4/2 6/1 24:26

8. Comarch Cracovia 9 6 2/1 7/1 20:38

9. STS Sanok 10 0 - 10 13:63

W piątek, 17 października, grają: GKS Tychy - JKH (18.00), Polonia - Unia 
(18.00), STS - Energa (18.00), Zagłębie - Cracovia (19.00). Pauzuje GKS Katowice.

26
STRZAŁÓW 

obronił szwedzki golkiper 
GieKSy, zaś jego vis-a-vis 

Fučik – 30.

66
SEKUND 
tyszanie grali w podwój-
nym osłabieniu (kary Vii-
tanen i Fučik), ale gospo-
darze przewagi nie wyko-
rzystali!

Feralne minuty
Gdy się gra z GieKSą, nie można bujać w obłokach, bo skutki są opłakane.

n GKS Katowice – GKS Tychy 3:0 (2:0, 1:0, 0:0)

1:0 – Wronka – Pasiut – Runesson (0:16), 2:0 – Michalski – Hoffman - McNulty 
(4:31), 3:0 – Anderson – Wronka (33:38).
Sędziowali: Michał Baca i Bartosz Kaczmarek – Igor Dzięciołowski i Sławomir 
Szachniewicz. Widzów 1435.
KATOWICE: Eliasson; Hoffman – Maciaś, Verveda – Varttinen, Lundegard 
– Runesson, Chodor; Fraszko – Pasiut – Wronka, Dupuy (2) – Anderson – Be-
pierszcz (2), Koivusaari – McNulty – Michalski (2), Jakub Hofman – Dawid – Jo-
nasz Hofman. Trener Jacek PŁACHTA.
TYCHY: Fučik (2); Bryk – Viinikainen, Kakkonen – Kaskinen, Pociecha – Bizac-
ki, Walli; Jeziorski (2) – Komorski – Paś, Viitanen (4) – Monto – Lehtonen, Hel-
janko – Kuru – Łyszczarczyk, Gościński – Drabik – Knuutinen (2), Kucharski. 
Trener Pekka TIRKKONEN.
Kary: Katowice – 6 min, Tychy – 10 min.

n W pierwszym w se-
zonie meczu tych dru-

żyn Unia wygrała w Sano-
ku 8:1, teraz dołożyła jesz-

cze jedną bramkę. Dzie-

więć bramek STS stracił już 
w trzeciej kolejce w Toruniu, 
więc teraz rywale mogą już 
„polować” na dwucyfrówkę, 
tylko czemu ma to służyć?

n Unia Oświęcim - STS Sanok 9:1 (2:0, 6:1, 1:0)
1:0 - Scarlett (7:44), 2:0 - Partanen - Ahopelto - Diukow (14:41), 3:0 - Matthews 

- Moutrey (20:43), 4:0 - Krzemień - Prokopiak - Petraš (23:32), 5:0 - Petraš - Rac 
- Kasperlík (26:34), 6:0 - Olsson Trkulja - Moutrey (27:45, w osłabieniu), 6:1 - Fi-
lipek - Wilczok (30:29, w przewadze), 7:1 - Rac - Kasperlik - Scarlett (34:20), 8:1 - 
Peresunko - Moutrey - Matthews (36:18), 9:1 - Heikkinen - Partanen (57:51).
Sędziowali: Paweł Breske i Wojciech Czech - Krzysztof Worwa i Kamil Wiwa-
towski. Widzów 1200.
UNIA: Tyczyński; Matthews - Morrow, Mäkelä - Diukow (2), Scarlett - Mościc-
ki, Prokopiak - Florczak; Moutrey - Olsson Trkulja – Peresunko, Partanen – He-
ikkinen - Ahopelto, Petraš - Rac - Kasperlík, Kusak (2) - Krzemień - Ziober. Tre-
ner Robert KALABER.
STS: Ovečka (26:34. Świderski); Kang - Wilczok, Majerczyk - Sitnik, Niemczyk 
- Bieda, A. Kamieniew - Koczera; Filipek (2) - Prokurat (2) - J. Bukowski, K. Bu-
kowski (2) - Sienkiewicz - Wawrzkiewicz, Huhdanpää - Nikołajewicz - Kowal-
czuk, Kozłowski - Tomiczek - Czopor. Trener Bogusław RĄPAŁA.
Kary: Unia - 4 min, STS - 6 min.

WKRÓTCE DWUCYFRÓWKA?!

n Jastrzębianie zadzi-
wiają wszystkich i skrzęt-

nie gromadzą punkty. 
Krok po kroku zmierza-

ją do realizacji pierwszego 
celu ligowego, czyli do za-

kwalifi kowania się do gru-
dniowego turnieju fi nałowe-

go Pucharu Polski. Tym ra-
zem, dość nieoczekiwanie dla 
nas, wygrali w Bytomiu 4:0. 
Poloniści w piątek byli spraw-
cami sporej niespodzianki, 
bo w Satelicie zdobyli dwa 
punkty, ale w potyczce z JKH 

nie mieli wiele do powiedze-
nia, choć w 2. tercji Christian 
Mroczkowski (tradycyjnie!) 
zmarnował doskonałą sytu-
ację, a potem Andrej Bujal-
ski skopiował jego wyczyn. To 
jednak goście solidnie punk-
towali gdy tylko nadarza-
ła się okazja. Dwa pierwsze 
gole zdobyli w przewadze, zaś 
czwartego gdy w boksie kar 
24 sek. przebywał Daniels Be-
rzinš. Maciej Urbanowicz, jak 
przystało na kapitana, ustalił 
wynik meczu. (ws)

n BS Polonia Bytom – JKH GKS Jastrzębie 0:4 (0:1, 0:2, 0:1)

0:1 – Bezuška – Ślusarczyk (9:39, w przewadze), 0;2 – Charvat – Berzinš (20:32, 
w przewadze), 0:3 – Kiełbicki - Ślusarczyk – Onak (23:38), 0:4 – Urbanowicz 
(44:09, w osłabieniu).
Sędziowali: Paweł Kosidło i Rafał Noworyta - Oliwier Kasperek i Dariusz Po-
bożniak. Widzów 1188.
POLONIA: Diaczenko; Osienieks – Karjalainen, Górny – Załamaj, J. Kamie-
niew (2) – Bieniek (2), Bodora (2) – D. Musioł; Lehitmaeki (2) – Jarosz – Sawicki, 
Mroczkowski (6) – Karasiński – Bujalski, Kociszewski (2) – Kasprzyk – Wybiral, 
J. Musioł (2) – Łoza – Wicher. Trener Andrej GUSOW.
JKH: Kaarlehto; Bagin – Alho, Onak – Bezuška (2), Hanzel – Charvat, Adamek 
– Wojciechowski; Forsber – Berzinš (2) – Shivonen (2), Ślusarczyk – Kiełbicki 
– Urbanowicz, Ł. Nalewajka – Stolarski – R. Nalewajka, O. Laszkiewicz (4) – Ku-
zak II (2) – Zając. Trener Rafał BERNACKI.
Kary: Polonia – 18 min, JKH – 12 min.

KROK PO KROKU

n Torunianie nie mieli 
respektu dla sosnowiec-

kiego lidera, choć strze-
lanie rozpoczęli dopiero 

w połowie meczu. Po II ter-
cji prowadzili 2:0, ale w po-

łowie III odsłony 3:2 prowa-

dziło Zagłębie. Energa ma 
jednak dużo... energii i w koń-
cówce wyszła na 4:3. Trener 
gości musiał wycofać bram-
karza, ale „guma” wpada-
ła już tylko do sosnowiec-
kiej siatki.

n Energa Toruń - ECB Zagłębie Sosnowiec 6:3 (0:0, 2:0, 4:3)
1:0 - Denyskin - Jaworski - Syty (28:50, w przewadze), 2:0 – K. Kalinowski - M. 
Kalinowski - Lewandowski (29:29), 2:1 - Naróg - Biłas - Chmielewski (43:00, 
w przewadze), 2:2 - Chmielewski - Roine - Alanen (44:31, w przewadze), 2:3 - Na-
róg - Seppälä (50:49), 3:3 - Lewandowski - Sedlak - Fjodorows (51:06), 4:3 - De-
nyskin - Jaworski (53:26, w przewadze), 5:3 - K. Kalinowski - Sedlak (58:13, do 
pustej), 6:3 - Syty - Baszyrow (59:44, do pustej).
Sędziowali: Maciej Gąsienica-Makowski i Andrzej Nenko - Michał Kret i Mate-
usz Kucharewicz. Widzów 1400.
ENERGA: Studziński; M. Kalinowski - A Jaworski, Zieliński (2) - Schafer, Kur-
nicki - Gimiński, Szotkiewicz; Baszyrow - Syty - Denyskin, Worona - Arrak - Se-
dlak, K. Kalinowski (2) - Fjodorows (2) - Lewandowski, Napiórkowski - Maćkow-
ski - Ziarkowski. Trener Sami HIRVONEN.
ZAGŁĘBIE: Miarka; Ciura - Sozanski, Biłas - Naróg (2), Kotlorz - Wanacki (2), 
Krawczyk; Brynkus - Seppälä (2) - Jokinen, Bernacki - Alanen - Sirkiä (2), Gro-
madzki - Roine - Chmielewski (2), Nahunko - Kaczyński – Sołtys (2), Ciepielew-
ski Trener Matias LEHTONEN.
Kary: Energa - 6 min, Zagłębie - 12 min.

DWIE DO „PUSTAKA”

Mateusz Michalski (z prawej) zdobył swojego drugiego gola w sezonie i przyczynił się 
do wygranej katowiczan.
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ŻEGLARSTWO

n Mikołaj Staniul i Ja-
kub Sztorch zajęli dzie-

wiąte miejsce w mistrzo-
stwach świata w żeglar-

skiej olimpijskiej klasie 
49er w Cagliari. W kobie-

cej klasie 49erFX Gabrie-
la Czapska i Hanna Raj-
chert były 11. Triumfowa-
li reprezentanci Hiszpanii, 
Paula Barcelo i Maria Can-
tero oraz mistrzowie olim-
pijscy i brązowi medali-
ści poprzednich MŚ Diego 
Botin i Florian Trittel Paul. 
Na podium stanęli rów-
nież Szwedki Vilma Bobeck 
i Ebba Berntsson oraz ka-
nadyjskie siostry Lewin-
-Lafrance - Georgia i Anto-
nia, a także Holendrzy Bart 
Lambriex i Floris van de 
Werken oraz Duńczycy Jo-
nas Warrer i Mathias Slet-
ten.

SHORT TRACK

n Pierwszy dzień finałów 
mityngu World Tour w Mon-
trealu zdominowała Kana-
da i Korea Płd., wygrywając 
po dwie konkurencje. Z Pola-
ków najlepiej spisała się ko-
bieca sztafeta - Gabriela To-
polska, Natalia Mazur, Kami-
la Sellier i Natalia Maliszew-
ska - zajmując 4. miejsce 
w finale B. Zawody są jedny-
mi z czterech w sezonie za-
liczanymi do kwalifikacji 
olimpijskich.

SZACHY

n Polki przegrały w siód-
mej rundzie z Ukrainą 1,5:2,5, 
ponosząc pierwszą po-
rażkę w drużynowych mi-
strzostwach Europy w sza-
chach. Nadal jednak prowa-
dzą w klasyfikacji na dwa dni 
przed zakończeniem impre-
zy w Batumi. Biało-czerwoni 
natomiast zremisowali z Da-
nią 2:2 i zajmuje 18. miejsce, 
prowadzi Ukraina.

HOKEJ NA TRAWIE

n Warta Poznań dozna-
ła niespodziewanej poraż-
ki u siebie z HKS-em Siemia-
nowiczanką 1:2 i straciła pro-
wadzenie w tabeli. Nowym 
liderem został AZS Poli-
technika Poznańska, któ-
ry... przegrał z Pomorzani-
nem Toruń po karnych za-
grywkach.

Warta Poznań - HKS Siemia-
nowiczanka 1:2 (0:1), ENEA 
AZS AWF Poznań - Grunwald 
Poznań 1:2 (1:0), Stella Gnie-
zno - LKS Rogowo 2:2 (1:2); 
karne zagrywki 3-0, AZS 
Politechnika Poznańska - 
Rustico HK Pomorzanin To-
ruń  2:2 (1:0); karne zagryw-
ki 2-3

1. AZS Politechnika        5  10   12-7

2. Warta                   5   9   18-7

3. ENEA AZS AWF     5   9   16-9

4. Siemianowiczanka  5   9   14-11

5. Grunwald                5   9    9-11

6. HK Pomorzanin   5   8    9-9

7. Stella                  5   5    7-15

8. LKS Rogowo              5   1    6-22

KRÓTKOKRÓTKO

NHL

W 
ciągu zaledwie kilku dni Mike Sullivan, wielce doświadczo-ny i ceniony trener, prze-żył huśtawkę nastroju. Na inaugurację sezonu jego nowo objęty zespół, New York Rangers, przegrał w Madison Square Garden z jego byłym Pittsburgh Penguins 0:3, ale potem Strażnicy wygrali na wy-jeździe z Buffalo Sabres 4:0, by w kolejnym meczu pokonać Pingwiny 6:1 (1:0, 3:1, 2:0). Dla Sulli-vana z pewnością była to podróż sentymentalna, wszak w PPG Paints Are-nie spędził 10 lat, kiedy to pod jego kierunkiem Pin-gwiny rozegrały naj-więcej meczów w hi-storii - 753 - z czego 409 zwycięskich. - Nie ma powodów do paniki, bowiem z trzech meczów przegraliśmy zaledwie jeden – mówił po meczu trener pokonanych Dan Muse. - Do końca sezonu daleko i w każdej potycz-ce będziemy szukali zwy-

cięstwa, bo naszym celem jest awans do play offu.Golkiper Pitsburgha, Ar-turs Silovs, w pierwszym meczu zaliczył czyste kon-to, broniąc 25 strzałów. Tym razem miał 24 udane interwencje, ale krążek 6 razy wpadł do jego bramki. Jedną z głównych postaci gości był Adam Fox, który zdobył dwa gole (27 i 37, w przewadze) oraz asy-stował przy pierwszym trafieniu Miki Zibanejada (8, w osłabieniu). Ponad-to bramki zdobywa-li Will Cuylle (30, w przewadze), Matt Rempe (46), Taylor Raddysch (55). Ben Kindel został wybra-ny w drafcie z nr. 11 i w meczu ze Strażni-kami zdobył pierwszą 
bramkę, ma-jąc 18 lat i 175 dni. Igor Szestiorkin, bramkarz gości, zaliczył 18 obron i dobrze się spisy-wał podczas czterech osłabień.

Pittsburgh – New York 1:6, Flori-
da – Ottawa 6:2, Boston – Buffa-
lo 3:1, Tampa Bay – New Jersey 
3:5, NY Islanders – Washington 
2:4, Colorado – Dallas 4:5 po kar-
nych, Minnesota - Columbus 4:7, 
Detroit – Toronto 6:3, Chicago 
– Montreal 2:3, Winnipeg – Los 
Angeles 3:2, Calgary – St. Lo-
uis 2:4, Edmonton – Vancouver 
3:1, Carolina – Philadelphia 4:3, 
Nashville – Utah 2:3, San Jose 

– Anaheim 6:7 i Seattle - 
Vegas 2:1 wszystkie czte-
ry po dogrywce 

(ws)

RAJDY SAMOCHODOWE

D
o tragicznego wypadku 
doszło na trasie drugiego 
niedzielnego odcinka spe-

cjalnego Rajdu Nysy, ostatniej 
rundy tegorocznych historycz-
nych rajdowych samochodo-
wych mistrzostw Polski, roz-
grywanych równolegle z rundą 
RSMP. W wypadku zginął Artur 
Sękowski, kierowca BMW. Jego 
samochód wypadł z drogi i się 
zapalił.
Organizatorzy Rajdu Nyskie-
go wydali oficjalny komuni-
kat w którym m.in napisali: 
„Rajd Nyski został zakończo-
ny po śmiertelnym wypadku na 
szóstym odcinku specjalnym. 
12 października, około godzi-
ny 11.30 na odcinku specjalnym 
Stary Las (powiat Nyski, gmina 
Głuchołazy) doszło do wypadku 
załogi numer 112, uczestniczą-
cej w rundzie mistrzostw histo-
rycznych. Pomimo udzielenia 
natychmiastowej pomocy, na 
miejscu zginął 40-letni kierow-
ca. Pilot trafił do szpitala.
Z szacunku dla poszkodowa-
nych, ich bliskich oraz całej 
społeczności rajdowej organi-
zatorzy podjęli decyzję o zakoń-
czeniu zawodów. Rywalizacja 
nie będzie kontynuowana”.

To był drugi wypadek na 
trasie imprezy. W sobotę 
w miejscu, gdzie nie powin-
no być widzów, samochód 
rajdowy wypadł z trasy i wje-
chał w przebywających tam 
fotoreporterów. Poszkodo-
wani zostali przewiezieni do 
szpitala, ich życie nie jest za-
grożone.
Po odwołaniu Rajdu Nyskie-
go mistrzem Polski został Ja-
kub Matulka ((Skoda Fabia RS 
Rally2). To jego pierwszy w ka-
rierze tytuł. W 2025 roku ro-
zegrano siedem rund RSMP. 
Zgodnie z regulaminem RSMP 
w klasyfikacji końcowej se-
zonu nie ma załóg, które nie 
wystartowały w co najmniej 
czterech rundach. W takiej sy-
tuacji jest mistrz Europy Mi-
kołaj Marczyk (Skoda Fabia 
RS Rally2), który zgromadził 
105 pkt, ale startował tylko 
w trzech rundach RSMP.

Klasyfikacja końcowa 
RSMP 2025: 1. Jakub Matul-
ka/Damian Syty (Skoda Fabia 
RS Rally2) 180 pkt, 2. Grzegorz 
Grzyb/Adam Binięda (Skoda 
Fabia RS Rally2) 144, 3. Jaro-
sław Kołtun/Ireneusz Pleskot 
(Skoda Fabia RS Rally2) 119,75.

(PAP)

Śmierć na trasie
Podczas Rajdu Nyskiego w wypadku zginął Artur 

Sękowski.

Huśtawka nastrojów
Trener Mike Sullivan zaliczył sentymentalną podróż do Pittsburgha, gdzie 

spędził dziesięć lat.

„Straż-
nik" Adam 
Fox odegrał 
jedną z głów-
nych ról w wy-
granym meczu 

z Pingwinami. 
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Pierwszy raz  w karierzePierwszy raz  w karierze

MARATONY

O
rganizatorzy poznańskiego maratonu przygotowali zupeł-nie na nową trasę, która wio-dła m.in. przez tereny wokół Jeziora Maltańskiego, Nowego Zoo, Warto-stradą i główną płytę Enea Stadionu, na którym swoje mecze rozgrywają piłkarze Lecha. Nie zmieniała się lokalizacja startu i mety, zawodnicy - ponad 4100 biegaczy z 28 państw - rozpoczęli bieg z ulicy Bukowskiej, a finiszowali na Placu Marka na Mię-dzynarodowych Targach Poznań-skich. Trasa okazała się jednak wy-magająca dla uczestników, lecz nie ona zadecydowała o nieco słabszych wynikach elity. Wrogiem biegaczy okazał się silny wiatr.Z tymi warunkami bardzo do-brze poradziła sobie 37-letnia Iza-bela Paszkiewicz. Lekkoatletka AZS UMCS Lublin początkowo trzyma-ła się nieco poza grupą Afrykanek. Potem to Polka rozgrywała kar-ty i ostatecznie wygrała czasem 2:30.13. Reprezentantkę Etiopii Abeję Aregu wyprzedziła o 19 se-kund. Jest pierwszą Polką od 2019 

roku, która wygrała poznański maraton. Jak dodała, zwycięstwo w stoli-cy Wielkopolski ma dla niej wyjątkowe znaczenie, bo to jej pierwszy triumf w karie-rze na dystansie 42,195 km.W rywalizacji mężczyzn całe podium zajęli zawodnicy z Afryki. Wygrał Etiopczyk Te-sfahun Akalnew Guangul wyni-kiem 2:14.0. Najlepszy z Pola-ków Adam Głogowski był piąty.
WYNIKI 24. POZNAŃ MARATON

Kobiety: 1. Izabela Paszkiewicz (Polska) 
2:30.13, 2. Abeja Aregu (Etiopia) 2:30.32, 
3. Wiktoria Kałużina (Ukraina) 2:32.18
Mężczyźni: 1. Tesfahun Akalnew Guangul 
(Etiopia) 2:14.01, 2. Matthew Kiplimo Lagat 
(Kenia) 2:14.52, 3. Nguse Amlosom Tesfaldet 
(Erytrea) 2:16.36... 5. Adam Głogowski (Pol-
ska) 2:19.52

Izabela Paszkiewicz 

i Etiopczyk Tesfahun 

Akalnew Guangul 

triumfowali w 24. edycji 

Lotto Poznań Maraton im. 

Macieja Frankiewicza. 

MARATON 
W CHICAGO
n Ugandyjczyk Jacob Ki-
plimo wygrał maraton 
w Chicago uzyskując siód-
my w historii wynik na tym 
dystansie - 2:02.23. Dru-
gie miejsce w maratonie 
w Chicago zajął Kenijczyk 
Amos Kipruto - 02:03.54, 
a trzeci był jego rodak Alex 
Masai - 02:04.37. Najlep-
szy z Polaków Adrian Bed-
narek zajął 62. miejsce cza-
sem 2:23.25.
Najszybszą kobietą była 
Etiopka Hawi Feysa, któ-

ra poprawiła rekord ży-
ciowy na 2:14.57 i awan-

sowała na piątą lokatę 
w tabelach historycz-

nych.

REKORD 
W KRAKOWIE
n Kenijczyk Hillary Kip-
tum Maiyo i jego rodacz-
ka Valentine Jebet Bene-
dek zwyciężyli w 11. edy-
cji PKO Cracovia Półma-
ratonu Królewskiego. Ke-
nijka ustanowiła nowy 
rekord trasy, poprawia-
jąc wynik swojej rodacz-
ki Betty Lembus z 2019 
roku (1:10.48).
W biegu na dystan-
sie 21,0975 km, z metą 
w Tauron Arenie Kra-
ków, wystartowało 14 
182 osoby, co oznacza 
poprawienie frekwen-
cyjnego rekordu z ubie-
głego roku. Wówczas na 
trasę wyruszyło 10 753 
osób, a 10 719 dobiegło 
do mety.

WYNIKI 11. CRACOVIA 
PÓŁMARATONU KRÓLEWSKIEGO

Mężczyźni: 1. Hillary Kiptum 
Maiyo (Kenia) 1:03.13, 2. Al-
bert Kipkorir Tonui (Kenia) 
1:03.58, 3. Mateusz Kaczor 
(Polska) 1:04.59
Kobiety: 1. Valentine Jebet 
Benedek (Kenia) 1:09.47, 2. 
Walerija Zinienko (Ukraina) 
1:09.57, 3. Julia Koralewska 
(Polska) 1:12.33  

Izabela Paszkiewicz 
wygrała maraton 
w Poznaniu. 
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18 SIATKÓWKA

1. LIGA MĘŻCZYZN

n Siatkarze z Jaworzna 
w poprzedniej kolejne nie-

oczekiwanie przegrali w Spa-
le 2:3, zaś na własnym par-

kiecie przegrali ze Stalą Nysa, 
ale mocno się postawili fawo-

rytom. To było mocne granie, 
dwa pierwsze sety zakończy-
ły się grą na przewagi. Wynik 
0:3 na pewno nie odzwierciedla 
tego co się działo na boisku.
Michał Superlak, atakują-
cy GKS-u Katowice, znów był 
pierwszoplanową postacią 
w wyjazdowym meczu w Sie-
dlcach. Zdobył 18 pkt i wal-
nie przyczynił się do zwycię-
stwa 3:0. Przed katowiczana-
mi teraz derbowe spotkanie 
z Jaworznem. Powoli do zdro-
wia i formy powraca Wojciech 

Włodarczyk, który nawet po-
jawił się w epizodzie w drugim 
secie. Powody do zadowolenia 
mają również siatkarze z Biel-
ska-Białej, którzy w Nowej 
Soli stracili zaledwie seta.
Dzisiaj dokończenie kolejki 
i mecz w Będzinie Nowa-Mo-
sty MKS zmierzy się z zespo-
łem z Radomia (18:00).

MCKiS Jaworzno - Stal Nysa 0:3 (31:33, 
24:26, 23:25), KPS Siedlce - GKS Kato-
wice 0:3 (18:25, 29:31, 21:25), Karton-
-Pak Astra Nowa Sól - BBTS Bielsko-
-Biała 1:3 (25:22, 17:25, 18:25, 21:25), Mic-
kiewicz Kluczbork - Necko Augustów 
3:0 (25:19, 25:22, 25:17), Lechia Toma-
szów Maz. - SMS Spała 3:0 (25:19, 25:22, 
25:20), Sparta Grodzisk Maz.- CUK 
Anioły Toruń 0:3 (19:25, 25:27, 21:25), 
BKS Bydgoszcz - PZL LEONARDO Avia 
Świdnik 3:0 (25:22, 25:17, 25:23).

1. Katowice 5 14 15:3
2. Nysa 5 13 15:5
3. Bielsko-Biała 5 11 13:8
4. Kluczbork 5 11 13:8
5. Bydgoszcz 5 9 12:9
6. Tomaszów Maz. 5 7 10:10
7. Jaworzno 4 7 8:7
8. Siedlce 5 7 9:10
9. Świdnik 5 7 9:11

10. Nowa Sól 5 7 9:11
11. Toruń 4 6 7:6 
12. Będzin 4 5 8:8
13. Augustów 5 4 5:12
14. Radom 5 2 4:11
15. Grodzisk Maz. 5 2 5:14
16. Spała 5 2 5:14   

Następna kolejka (18.10.): Katowi-
ce – Jaworzno, Będzin – Kluczbork, 
Toruń – Bielsko-Biała, Radom – Świd-
nik, Nowa Sól – Bydgoszcz, Nysa – To-
maszów Maz., Augustów – Siedlce, 
Spała – Grodzisk Maz.
  (s)

1. LIGA KOBIET

n Tylko zespoły z Ka-
lisza i Sosnowca mają 

komplet punktów. Siat-
karki z Kalisza, uznawa-

ne za faworytki rozgrywek 
pewnie wygrały w Nysie. 

Natomiast Płomień pokonał 
uczennice SMS-u Szczyrk 3:0, 
choć 1. set zakończył się nie-
codziennym wynikiem 37:35. 
Pierwsze zwycięstwo w sezo-
nie zanotował zespół MKS-
-u Imielin

Credo Płomień Sosnowiec - SMS 
Szczyrk 3:0 (37:35, 25:19, 25:22), Nike Wę-
grów - MKS COPCO Imielin 0:3 (21:25, 
13:25, 13:25), PANS Komunalnik Nysa - 
NETLAND MKS Kalisz 1:3 (25:21, 15:25, 
22:25, 27:29), Legionovia - BAS Kom-
binat Budowlany Białystok 1:3 (26:24, 
20:25, 18:25, 11:25), Karpaty PANS Kro-
sno - KSG Warszawa 1:3 (25:22, 16:25, 
20:25, 19:25), KS Piła - Solna Wieliczka 
3:1 (25:19, 25:17, 18:25, 25:21).
Następna kolejka (18.10.): Imielin - 
Legionowo, Szczyrk - Węgrów, Nysa - 
Sosnowiec, Kalisz – Wieliczka, War-
szawa – Piła, Białystok – Krosno. 

1. Kalisz 3 9 9:2
2. Sosnowiec 3 9 9:2
3. Warszawa 3 8 9:3
4. Białystok 3 6 7:4
5. Piła 3 6 7:4
6. Wieliczka 3 5 7:5
7. Nysa 3 5 7:5
8. Imielin 3 3 4:6
9. Legionowo 3 1 3:9

10. Szczyrk 3 1 2:9
11. Węgrów 3 1 2:9
12. Krosno 3 0 1:9

(s)

MOCNE GRANIE MOCNE GRANIE 

TAURON LIGA

L
otto Chemik po letnich 
wzmocnieniach � przy-szły m.in. Weronika Gierszewska i Natalia Mę-drzyk – wydawał się pew-niakiem w starciu z ekipą z Mogilna. Tymczasem przyjezdne już w pierw-szym secie pokazały, że w Szczecinie liczą na zdo-bycz punktową. Zaczęły z wielką werwą, Zanim na dobre mecz się rozpo-czął wygrywały 10:2! Nie wypuściły szansy z rąk. Wygrały seta wysoko, ale 

dobrej dyspozycji nie utrzymały i rozpoczął się festiwal zwrotów akcji. Raz lepiej grały miejscowe, po chwili do głosu dochodzi-ły zawodniczki z Mogilna. Zwycięzcę wyłonił dopiero tie-break. Do stanu 7:7 gra była wyrównana. Wtedy policzanki zdobyły trzy punkty z rzędu i przewagę utrzymały.ŁKS Commercecon Łódź wywiózł komplet punktów z Opola, ale mecz był bardzo wyrównany i równie dobrze mógł wy-

grać Uni. W każdym z se-tów miejscowe miały bo-wiem przewagę:  w pierw-szym 11:4, w drugim 19:17, w trzecim 13:5, a w czwartym 24:22, ale tylko w jednym udało się zwyciężyć. Wśród prze-
granych kapitalne zawody rozegrała Katarzyna Zaro-ślińska-Król. Doświadczo-na atakująca zdobyła 31 punktów.Anna Pawłowska, libero ŁKS Commercecon, w drugim secie doznała kontuzji i par-kiet opuściła na noszach.
n Lotto Chemik Police – Sokół & 
Hagric Mogilno 3:2 (17:25, 25:18, 
25:19, 20:25, 15:10)
POLICE: Wilińska (3), Orzoł (11), Rybak-
-Czyrniańska (1), Gierszewska (20), Mę-
drzyk (17), Różyńska (13), Nowak (libe-
ro) oraz Grabowska, Hewelt, Koput 
(13). Trener Dawid MICHOR.
MOGILNO: Priante Frances (2), Pin-
czewska (14), Cygan (9), Kowalska (22), 
Stronias (15), Brzoska (4), Pancewicz 
(libero) oraz Świętoń, Tsitsigianni, 
Stachowicz (1), Cur-Słomka (2). Trener 
Mateusz GRABDA.
Sędziowali: Mariusz Fiutek (Będzin) 
i Rafał Pośpiech (Częstochowa). Wi-
dzów 1740.

Przebieg meczu
I: 2:10, 9:15, 12:20, 17:25.
II: 10:6, 15:12, 20:15, 25:18.
III: 9:10, 12:15, 20:18, 25:19.
IV: 5:10, 6:15, 13:20, 20:25.
V: 3:5, 10:7, 15:10.
Bohaterka – Weronika GIERSZEW-
SKA.

n Uni Opole – ŁKS Commercecon 
Łódź 1:3 (23:25, 23:25, 25:14, 24:26)
OPOLE: Speaks (6), Guereca (1), Ke-
cher (10), Zaroślińska-Król (31), Hellvig 
(12), Połeć (12), Łyduch (libero) oraz 
McCall (4), Paluszkiewicz. Trener Bar-
tłomiej DĄBROWSKI.
ŁKS: Gajer (1), Brambilla (13), Stefa-
nik (6), Nunes Cechetto (1), Bidias (20), 
Obiaa (12), Szczyrba (libero) oraz No-
wak, Fayad (10), Pawłowska (libero), 
Kowalczyk. Trener  Adrian CHYLIŃSKI.
Sędziowali: Paweł Kapica i Marcin 
Dobrzański (obaj Częstochowa). Wi-
dzów 1623.
Przebieg meczu
I: 10:4, 15:10, 20:16, 23:25.
II: 9:10, 15:14, 20:18, 23:25.
III: 10:3, 15:10, 20:11, 25:14.
IV: 9:10, 13:15, 19:20, 24:26.
Bohaterka – Regiane BIDIAS.
Następne mecze: 13.10. Bydgoszcz 
– Radom; 14.10. Bielsko-Biała – Rze-
szów; 16.10 Radom – Wrocław; 17.10. 
ŁKS – Bydgoszcz; 18.10. Nowy Dwór 
Maz. – Police, Mielec – Bielsko-Biała; 
19.10. Rzeszów – Opole, Mogilno – Bu-
dowlani.

(mic)

Popis atakującej 
Kibice w Szczecinie - gdzie gra Chemik Police -  

i w Opolu przeżyli sporo emocji.

FAWORYTKI GÓRĄ

I
mpreza  w Lublinie poświęcona jest pa-mięci byłego świetne-go zawodnika, jednego 
z najlepszych polskich siatkarzy w historii, To-masza Wójtowicza. Jak co roku zgromadziła siatkar-ską „śmietankę”. Wystą-piły trzy z czterech naj-lepszych drużyn PlusLigi w poprzednim sezonie: mistrz Bogdanka LUK, brązowy medalista PGE Projekt Warszawa i czwar-ty JSW Jastrzębski Węgiel oraz włoska Cisterna Vol-ley.Sezon zaczyna się za tydzień i uczestnicy poka-zali już niezłą grę. Mecze były wyrównane. Aż trzy z czterech zakończyły się tie-breakiem.W finale zmierzyły się Bogdanka LUK z PGE Pro-jektem. Spotkanie trwa-ło blisko trzy godziny, a każdy set rozstrzygał się w końcówce. Po stro-nie lublinian brylowali: Jakub Wachnik, Kewin 

Sasak i przede wszystkim 

Jackson Young. Po drugiej stronie siatki grę trzymał Linus Weber. Niemiec kapitalnie prezentował się fizycznie. Jako jeden z niewielu grał przez ca- łe spotkanie, a mimo to w piątej partii imponował dynamiką i siłą. Nie my-

lił się. Zabrakło mu jed-nak wsparcia w kolegach. W końcu i on popełnił błąd, dzięki czemu lubli-nianie mogli rozpocząć świętowanie.Jastrzębianie zajęli czwartą pozycję, oba spo-tkania przegrywając w tie--breaku. Wystąpili jednak w osłabionym zestawie-niu. Brakowało mających problemy zdrowotne Łu-kasza Usowicza i Michała Gierżota. Andrzej Kowal, trener JSW Jastrzębskie-go Węgla, w pierwszym 
spotkaniu przeciwko Bog-dance LUK posłał w bój 
wszystkich najlepszych 
na czele z Benjaminem Toniuttim, Łukaszem Kaczmarkiem i Antonem Brehme. Na gospodarzy, 
którzy z kolei grali bez odpoczywającego po mi-strzostwach świata Wil-fredo Leona, to nie wystar-czyło, choć po dwóch se-tach wygrywali. O porażce jastrzębian zadecydowały dwa błędy w końcówce 

tie-breaka, zepsuta za-
grywka oraz autowy atak ze środka siatki. W starciu o 3. miejsce Kowal wysta-wił drugą szóstkę. Rezer-wowi zaprezentowali się przyzwoicie, ale też prze-grali 2:3.Jastrzębianie w Lubli-
nie nie tylko przegrali dwa mecze, ale jeszcze stracili 
Maksymiliana Graniecz-nego. Młody libero repre-
zentacji Polski w trakcie meczu z Bogdanką LUK złamał rękę. „Wstępne badanie wykazało złama-nie kości śródręcza. Po powrocie na Śląsk nasz 
libero przejdzie dalsze ba-dania dające odpowiedź, jak długa przerwa w grze 
czeka naszego zawodni-ka. Dużo zdrowia, Maks! Trzymaj się!” – poinfor-mował klub w mediach społecznościowych. Gra-
niecznego prawdopodob-
nie czeka kilkutygodnio-we leczenie.

(mic)

Gotowi na ligę
Lublinianie nie okazali się gościnni i wygrali Bogdanka Cup. 
By sięgnąć po sukces stoczyli dwa pięciosetowe boje. 

Półfi nały
n Bogdanka LUK Lublin – JSW Jastrzębski Węgiel 3:2 (22:25, 19:25, 
25:22, 25:20, 15:13)
n PGE Projekt Warszawa  - Cisterna Volley 3:0 (25:19, 25:17, 25:18)

O 3. miejsce
n JSW Jastrzębski Węgiel – Cisterna Volley 2:3 (25:19, 23:25, 22:25, 
25:22, 12:15)

Finał
n Bogdanka LUK Lublin – PGE Projekt Warszawa 3:2 (20:25, 25:22, 
28:26, 22:25, 19:17)

Blok lublinian nie zawsze był szczelny. 
Fo

t.
 P

A
P

/W
o

jt
ek

 J
a

rg
ił

o

Sport e4c46d884a



Natalia 
Bajor 

zagrała 
jak na 

liderkę 
drużyny 

przystało. 

Tenis n Informacje 19
13 października 2025 n Nr 239

TENIS STOŁOWY

N
asza kobieca 
reprezentacja była faworytem w meczu z Bułgarią i z roli się wywiązała, 

niepotrzebnie tylko tra-cąc punkt. Anna Brzyska w pierwszym pojedynku spotkania nie wytrzymała chyba presji i choć prowa-dziła 1:0 po pierwszym 

secie, to ostatecznie uległa 1:3 Marii Jowko-wej. Potem jednak mecz przebiegał jużpod dyktan-do podopiecznych Mar-cina Kusińskiego - dwa punkty zdobyła Natalia Bajor, a jeden Katarzyna Węgrzyn. W poniedzia-łek o 16.00 Polki zagrają z Węgierkami i w razie wygranej zapewnią sobie pierwsze miejsce w grupie 6. Dwie najlepsze drużyny z każdej grupy awansują do 1/8 finału i zapewnią sobie start w przyszło-rocznych drużynowych mistrzostwach świata w Londynie.

Nasza męska reprezen-tacja, prowadzona przez Tomasza Redzimskie-go pierwszy mecz zagra w poniedziałek (10.00) z Belgią, a drugi we wto-rek (10.00) z Finlandią. Wczoraj Belgowie poko-nali Finów 3:2.
Polska - Bułgaria 3:1. 
Anna Brzyska - Maria 
Jowkowa 1:3 (11:3, 9:11, 10:12, 
7:11), Natalia Bajor - Cwe-
telina Georgiewa 3:1 (9:11, 
11:6, 11:6, 11:6), Katarzyna 
Węgrzyn - Kalina Christo-
wa 3:0 (11:9, 11:3, 11:9), Bajor 
- Jowkowa 3:1 (9:11, 11:9, 11:8, 
11:9) (a)

CURLING

W 
prekwalifikacjach w Aberdeen Polacy zajęli drugie miejsce, premiowane przepustką do zawodów w Kanadzie, gdzie powalczą o prawo startu w przyszłorocznych zimowych igrzyskach we Włoszech. W Szkocji pol-scy curlingowcy zmierzyli się z Tajwanem, Nową Ze-landią, Australią, Danią, Austrią i Filipinami. Zespół prowadzony przez skipa Konrada Stycha zakończył fazę grupową z bilansem czterech zwycięstw i dwóch porażek, co dało mu trzecią 

lokatę. W meczu o awans zmierzył się z Nową Ze-landią, która była druga. Biało-czerwoni wygrali to spotkanie 7:6 po dogrywce i zapewnili sobie przepust-kę do kwalifikacji.W turnieju eliminacyj-nym, który zostanie rozegra-ny w grudniu w kanadyjskiej Kelownie, wystartują rów-nież Filipiny i Nowa Zelandia. Te trzy ekipy dołączą do pię-ciu, które już wcześniej miały zapewnione miejsce w głów-nych kwalifikacjach. Awans do przyszłorocznych igrzysk we Włoszech ostatecznie za-pewnią sobie dwie najlepsze ekipy.

Powalczą o igrzyska
Reprezentacja Polski mężczyzn w curlingu 

awansowała do turnieju kwalifikacyjnego do 

zimowej olimpiady.

Zwycięska inauguracja
W swoim pierwszym meczu w drużynowych mistrzostwach Europy 

w chorwackim Zadarze Polki pokonały Bułgarię 3:1. 

Fot. PZTS

ATP W SZANGHAJU

V
alentin Vacherot i Arthur Rinder-knech zakończyli swoje niezwykłe występy na turnieju Rolex Shanghai Masters ni-czym w bajce - w niedzielę 26-letni Monakijczyk odro-bił straty i pokonał swojego kuzyna oraz byłego kolegę z drużyny uniwersyteckiej (na uczelni Texas A&M w 2018 r.) 4:6, 6:3, 6:3, zdo-bywając swój pierwszy ty-tuł na poziomie ATP Tour.Zajmujący 204. miejsce w rankingu ATP Valentin Vacherot został najniżej sklasyfikowanym mistrzem turnieju ATP Masters 1000 w historii (od 1990 roku). – To, co się właśnie wyda-rzyło, jest nierealne. To na-wet nie jest sen, to po pro-stu szaleństwo. Ktoś musiał dziś przegrać, ale uważam, że mamy dwóch zwycięz-ców. Jedna rodzina wygrała, a dla świata tenisa ta histo-ria jest po prostu niesamo-wita - mówił na ceremonii wręczenia nagród 26-letni tenisista z Monaco. Obaj nie potrafili powstrzymać łez, Rinderknechowi łamał się głos, a gdy Vacherot prze-mawiał, zasłabł i osunął się z podestu.

Odmienił bieg karieryPrzez całe dwa tygodnie obaj wspierali się nawza-jem z trybun, dopingując i motywując, zarówno oso-biście, jak i przez rodzinną grupę na czacie. Vacherot miał doskonałą okazję, by z bliska śledzić znakomity występ swojego kuzyna, który po drodze pokonał 

zawodników z Top 20: Ale-xandra Zvereva, Jirziego Leheckę, Feliksa Augera--Aliassime’a oraz Daniiła Miedwiediewa.Rinderknech przyjechał do Szanghaju jako były 42. zawodnik świata, mając na koncie m.in. finał turnie-

ju ATP 250 w Adelajdzie (2022). Nigdy wcześniej nie przeszedł 3. rundy w tur-nieju Masters 1000 - aż do tego tygodnia.Seria Francuza to jed-nak nic przy tym, co stało się udziałem jego o 4 lata młodszego kuzyna. Vache-rot przed turniejem miał zaledwie jedno zwycięstwo na poziomie ATP Tour. Zo-stał najniżej sklasyfikowa-nym finalistą turnieju Ma-sters 1000 w historii (od 1990 roku), a w ciągu tych niezapomnianych dwóch tygodni kompletnie odmie-nił bieg swojej kariery.26 września, trzy dni przed startem zawodów, dowiedział się, że dzięki wycofaniu innego tenisisty z głównej drabinki, dostał 

się… do kwalifikacji. Po wygraniu dwóch meczów i awansie do turnieju głów-nego, Vacherot pokonał czterech rywali z Top 100. Następnie zszokował te-nisowy świat, eliminując Duńczyka Holgera Rune (11. ATP) oraz czterokrot-nego mistrza w Szanghaju, Serba Novaka Djokovicia (4.), by awansować do fina-łu. - Nie zdaję sobie sprawy z tego, co się stało, więc nie mogę nic o tym powiedzieć. Muszę się uszczypnąć, że-by uwierzyć - przyznał po pokonaniu 24-krotnego mi-strza Wielkiego Szlema.
Facet po drugiej stronieW emocjonującym me-czu o tytuł - dopiero trze-cim z udziałem dwóch nie-rozstawionych w Masters 1000 - Vacherot ponownie pokazał ogromną wolę walki. Po raz szósty w tur-nieju (wliczając kwalifika-cje) odrobił stratę seta, by wygrać spotkanie i zostać pierwszym reprezentan-tem Monako, który zdobył tytuł na poziomie ATP To-ur w Erze Open (od 1968). Dodatkowo został dopie-ro trzecim kwalifikantem w historii, który sięgnął po tytuł w turnieju Masters 1000.– Czuję, że kiedy prze-grywam, nie mam wyjścia i muszę pokazać swój naj-lepszy tenis – powiedział Vacherot. - Dziś próbowa-łem odsunąć na bok fakt, że to mój kuzyn, z którym trenowałem i dorastałem. To było bardzo trudne, on w pierwszym secie lepiej radził sobie z presją, ale znalazłem sposób, żeby to 

odwrócić. Po prostu stara-łem się pokonać faceta po drugiej stronie siatki.Monakijczyk został ósmym zawodnikiem w tym sezonie, który zdo-był swój pierwszy tytuł na poziomie ATP Tour, i do-piero piątym w historii tur-niejów ATP Masters 1000, który zdobył swój premie-rowy tytuł właśnie na tym poziomie. Wcześniej w tym roku dokonał tego również Czech Jakub Mensik w Mia-mi.Dzięki zwycięstwu w Szanghaju Vacherot awansował aż o… 164 miejsca, przesuwając się na 40. pozycję w rankingu Live. W poniedziałek po raz pierwszy w karierze znaj-dzie się w Top 100 i jedno-cześnie w Top 50 rankingu ATP.
Polacy byli lepsi…Rinderknech również może być zadowolony – awansował o 26 pozy-cji i w poniedziałek osią-gnie najwyższy ranking w karierze – 28. W półfi-nale odniósł swoje setne zwycięstwo w karierze na poziomie ATP Tour, stając się dziewiątym Francuzem w historii, który zagrał w fi-nale turnieju Masters 1000.I pomyśleć, że całkiem niedawno obaj musie-li zejść z kortu pokonani w meczach z polskimi te-nisistami: 4 lipca Rinder-knech przegrał z Kamilem Majchrzakiem w 3. rundzie Wimbledonu, a 1 sierpnia Vacherot z Danielem Mi-chalskim w ćwierćfinale challengera w Libercu...

Tomasz Mucha

Opowieść jak z bajki LINETTE W NINGBO
n Magda Linette (40. WTA) 
uniknęła walki w eliminacjach 
turnieju WTA 500 w chińskim 
Ningbo (z pulą nagród 1,06 mln 
dolarów) i w poniedziałek ok. 
9.00 czasu w Polsce zmierzy się 
w 1. rundzie z rozstawioną z nr 
6. Belindą Bencic (15. WTA). Bę-
dzie to ich druga potyczka - w 3. 
rundzie Wimbledonu 2023 wy-
raźnie lepsza była Szwajcarka 
(6:3, 6:1). W kwalifikacjach już 
w 1. rundzie odpadła Katarzy-
na Kawa (122.), która przegrała 
z Julią Putincewą z Kazachsta-
nu (63.) 0:6, 3:6.

MAJCHRZAK 
W SZTOKHOLMIE
n W BNP Paribas Nordic Open 
2025 w stolicy Szwecji (kor-
ty twarde w hali, pula nagród 
706,8 tys. euro) Kamil Maj-
chrzak (do niedzieli 66. ATP) w 1. 
rundzie zagra z tenisistą z kwa-
lifikacji. W przypadku zwycię-
stwa w 1/8 finału piotrkowia-
nin trafi na Australijczyka Alek-
sieja Popyrina (40., nr 7) lub 
Amerykanina Sebastiana Kor-
dę (63.). W rywalizacji deblo-
wej Jan Zieliński wraca do gry 
w parze z Czechem Adamem 
Pavlaskiem.

GAUFF NAJLEPSZA
n Rozstawiona z nr 3 Coco Ga-
uff wygrała turniej WTA 1000 
w Wuhan. W finale pokona-
ła inną Amerykankę, Jessi-
cę Pegulę (nr 6.) 6:4, 7:5. Trze-
cia w światowym rankingu Ga-
uff nie straciła w Wuhan na-
wet seta. Żadna inna tenisistka 
nie wygrała w ciągu ostatnich 
trzech lat więcej spotkań w Chi-
nach niż Gauff - 22. Zawodnicz-
ka z Delray Beach na Florydzie 
zdobyła drugi tytuł w sezonie, 
po czerwcowym French Open.
Iga Świątek w Wuhan odpadła 
w ćwierćfinale po porażce 1:6, 2:6 
z Jasmine Paolini (Włoszka prze-
grała w półfinale z Gauff 4:6, 3:6). 
Polka mimo to odrobiła 815 pkt 
do Aryny Sabalenki i różnica mię-
dzy nimi od poniedziałku będzie 
wynosić 1632 pkt. Broniąca w Chi-
nach tytułu Białorusinka w półfi-
nale uległa Peguli 6:2, 4:6, 6:7 (2-
7), ale zakończy sezon jako pierw-
sza rakieta globu. (t)

TOP 5

Najniżej sklasyfikowani mistrzowie 
w historii turniejów Masters 1000

1. Valentin VACHEROT, Monaco, 204. 
ATP (Szanghaj 2025)
2. Borna Czorić, Chorwacja, 152. 
ATP (Cincinnati 2022)
3. Roberto Carretero, Hiszpania, 
143. ATP (Hamburg 1996)
4. Mikael Pernfors, Szwecja, 95. 
ATP (Montreal 1993)
5. Alexei Popyrin, Australia, 62. ATP 
(Montreal 2024)

1124380
DOLARÓW 

o tyle bogatszy wyjeżdża z Szanghaju Valentin Vache-
rot; wcześniej podczas całej kariery 26-letni Monakij-

czyk zarobił łącznie 594077 dolarów.

Notowany na 204. miejscu na świecie Valentin Vacherot zdobył pierwszy tytuł 

w karierze, pokonując w finale ATP Masters 1000 w Szanghaju… swojego kuzyna, 

Arthura Rinderknecha.

Pojedynek Arthura Rinderknecha (z prawej) i Valentina 
Vacherota był pierwszym finałem kuzynów w ATP Tour. 
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KOLARSTWO20

POLECAMY  IMPREZY 

SPORTOWE W TV 

PONIEDZIAŁEK
13 PAŹDZIERNIKA

TVP 1
20.10 Magazyn sportowy

TVP 3
16.25, 19.00, 21.52 Przegląd 
wydarzeń regionalnych

POLSAT
19.30 Wiadomości sportowe

TVN
19.35 Wiadomości sportowe

TVP SPORT
15.50 Pn: Elite League U-20, 
Polska – Szwajcaria (na 
żywo), 20.40 Eliminacje MŚ, 
Walia – Belgia (na żywo)

POLSAT SPORT 1
17.30 Siatkówka: Tauron 
Liga, Metalkas Pałac Byd-
goszcz – Moya Radomka (na 
żywo)

POLSAT SPORT 2
20.35 Pn: Eliminacje MŚ, Wa-
lia – Belgia (na żywo)

POLSAT SPORT 3
20.30 Piłka ręczna: Orlen Su-
perliga, Energa Bank PBS 
MMTS Kwidzyn – Azoty Puła-
wy (na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 1
20.35 Pn: Eliminacje MŚ, 
Szwecja – Kosowo (na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 2
17.30 Siatkówka: Tauron 
Liga, Metalkas Pałac Byd-
goszcz – Moya Radomka (na 
żywo); 20.35 Pn: Eliminacje 
MŚ, Ukraina – Azerbejdżan 
(na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 3
20.35 Pn: Eliminacje MŚ, Sło-
wacja – Luksemburg (na 
żywo)

POLSAT SPORT EXTRA 4
17.50 Koszykówka: Orlen Ba-
sket Liga, Tauron GTK Gliwi-
ce – Zastal Zielona Góra (na 
żywo) 

POLSAT PREMIUM 1
20.35 Pn: Eliminacje MŚ, Ir-
landia Północna – Niemcy 
(na żywo)

POLSAT SPORT 
PREMIUM 2
20.35 Pn: Eliminacje MŚ, Sło-
wenia – Szwajcaria (na żywo)

EUROSPORT 1
8.00, 13.30 Snooker: Turniej 
Xi’an Grand Prix (na żywo)
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J
edziemy, żeby wy-grać. Będę pracował dla Tadeja. Dam z sie-bie wszystko – zapo-wiedział w sobotni poranek Rafał Majka, który piąty rok w UAE Team Emi-rates-XRG wspierał genial-nego Słoweńca. W tym cza-sie Tadej Pogacar osiągnął wszystkie sukcesy.Il Lombardia to najbar-dziej górzysty z pięciu mo-numentów, czyli najważ-niejszych jednodniowych wyścigów w sezonie. Jego zdecydowanym faworytem był oczywiście Pogacar, któ-ry na liczącej 241 km trasie z Como do Bergamo chciał zwyciężyć w swoim sty-lu, to znaczy po samotnej ucieczce. W ten sposób dwa tygodnie temu w Rwandzie obronił tytuł mistrza świata, a przed tygodniem zwycię-żył w mistrzostwach Europy we Francji. Znakomitą formę potwierdził także we wtorek w klasyku Tre Valli Varesine. W sobotę chciał odnieść re-kordowe, piąte z rzędu zwy-cięstwo w tym prestiżowym klasyku. Takiego wyczynu nie dokonał nawet Fausto Coppi. Legendarny Włoch w Lombardii co prawda wy-grał pięć razy, ale zajęło mu to niemal dekadę.Można było się spodzie-wać, że atak nastąpi na Pas-so di Ganda (1056 m n.p.m., 9,3 km podjazdu o średnim nachyleniu 7,1 proc.), czyli ostatnim znaczącym wznie-sieniu na trasie. Tak też się 

stało. Koledzy z drużyny, w tym także Majka, podyk-towali mocne tempo, a Sło-weniec wykończył ich pracę, ruszając do przodu 37 km przed metą. I znowu nikt nie potrafił się przy nim utrzy-mać. Na czym polega jego fe-nomen? Przez długi czas, jak nikt inny w zawodowym pe-letonie, potrafi generować ogromną moc (około 7 W/kg). To frustruje przeciwni-ków, którym przychodzi ści-gać się tylko o drugie miej-sce. – Kiedy zamierzasz za-kończyć karierę? – zapytał go z uśmiechem, ale i bezsil-nością jeden z nich wiosną, kiedy 27-latek triumfował w monumencie Liege-Ba-stogne-Liege.Il Lombardia to chyba je-go ulubiony wyścig – starto-wał tu pięć razy i za każdym razem wygrywał! – Od sied-miu lat, podsumowując se-zon, mówię, że właśnie ten zakończony był dla mnie najlepszy. Teraz mogę to tyl-ko powtórzyć – podkreślał Słoweniec, który w przy-szłym roku chciałby wygrać wyścigi Mediolan - San Re-mo i Paryż - Roubaix – jedy-ne monumenty, w których jeszcze nie zwyciężał.Sobotni wyścig stał tak-że pod znakiem pożegnania 36-letniego Majki. Przed startem kolarze utworzy-li szpaler z rowerów, żeby w ten sposób uhonorować tych, którzy kończą karie-ry. Polak, jako ten najważ-niejszy, przejechał przez 

szpaler sam. Było jednak nie tylko wzruszająco, ale i zabawnie, bo podczas po-przedzającej start prezen-tacji drużyny, jak i na mecie koledzy podnieśli naszego zawodnika, co wywołało u wszystkich masę radości. Majkę szczególnie wy-różnił Pogacar. W trakcie wyścigu, kiedy Polak skoń-czył pracę na czele peleto-nu, podziękował mu za to wymownym gestem, a po-tem, kiedy samotnie zbli-żał się do mety, powiedział z uśmiechem „Thank you, Rafa!” do kamery. – Chcia-łem pogratulować ci nie-samowitej kariery. Było cudownie i mam nadzieję, że tobie też się podobało. Chciałem podziękować ci za te wszystkie lata, kie-dy byłeś obok mnie. Byłeś moim starszym bratem, moim mentorem i jednym z najlepszych, jeśli nie naj-lepszym kolegą, szczególnie w Wielkich Tourach. Wiele razem przeszliśmy. Dzięku-ję za te wszystkie emocje i szczęśliwej emerytury – zwrócił się w specjalnym filmiku do Polaka, które-go wskazał za wzór: „Do wszystkich młodych – to ten, którego powinniście podpatrywać!”.– Jeszcze dzisiaj przed startem koledzy z drużyny myśleli, że coś się zmieni, ale to już definitywny ko-niec. Jestem szczęśliwy ze swojej kariery. Na pewno będzie mi brakowało wy-

ścigów. Dziękuję kibicom za wsparcie przez te wszystkie lata, a przede wszystkim ro-dzinie – podkreślał Majka.Popularny „Zgred” z pod-krakowskich Zegartowic przeszedł do historii pol-skiego kolarstwa jako jedy-ny, który wygrał w Tour de France jedną z klasyfikacji – górską - i to dwukrotnie (2014, 2016) oraz jako je-dyny z więcej niż jednym etapowym zwycięstwem w tym wyścigu – wygrał trzy odcinki (dwa w 2014, jeden z 2015). Do najwięk-szych sukcesów Majki nale-żą również brązowy medal olimpijski w Rio de Jane-iro (2016), triumf w Tour de Pologne (2014) i dwa wygrane etapy w Vuel-ta a Espana (2017, 2021). Startował w aż 23 wielkich tourach, wyrównując re-

kord Sylwestra Szmyda, i zajmował najwyższe z pol-skich kolarzy lokaty w kla-syfikacji generalnej Vuelta a Espana (trzeci w 2015) oraz w Giro d'Italia (piąty w 2016).
119. edycja wyścigu Il Lom-
bardia (Como - Bergamo, 
241 km): 1. Tadej Pogacar 
(Słowenia, UAE Team Emi-
rates-XRG) 5.45:53, 2. Rem-
co Evenepoel (Belgia, Souda-
l-Quick Step) strata 1:48, 3. Mi-
chael Storer (Australia, Tu-
dor) 3:14, 4. Quinn Simmons 
(USA, Lidl-Trek) 3:39, 5. Isaac 
Del Torro (Meksyk, UAE Team 
Emirates-XRG), 6. Thomas 
Pidcock (W. Brytania, Q36.5) 
obaj 4:16... 39. Rafał Majka 
(UAE Team Emirates-XRG) 
7:10. Michał Kwiatkowski (INE-
OS Grenadiers) nie ukończył.
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Dziękujemy, Rafał!
Tadej Pogacar triumfował w monumencie Il Lombardia. Pomógł mu 

Rafał Majka, który tym wyścigiem zakończył bogatą karierę.

KOLARSTWO TOROWE

F
ilip Prokopyszyn zdo-był trzy tytuły mistrza Polski elity: w omnium, wyścigu eliminacyjnym oraz razem z Damianem Sławkiem w madisonie. W Pruszkowie zabrakło srebrnej medalistki olim-pijskiej z Paryża w omnium, Darii Pikulik, która w tym sezonie zmaga się z proble-mami zdrowotnymi. W nie-dzielę startowała po dwu-miesięcznej przerwie w szosowym wyścigu we Włoszech - Trofeo Tessile-&Moda Donne, którego nie ukończyła.

MEDALIŚCI

Kobiety
Wyścig indywidualny na 1 km ze 
startu zatrzymanego: 1. Urszu-
la Sipko (Mat Atom Deweloper Wro-
cław) 1.11,109, 2. Oliwia Gerc (UKS Co-

pernicus-CCC SMS Toruń) 1.11,970, 3. 
Aleksandra Stawiraj (Ziemia Darłow-
ska) 1.17,784
Wyścig drużynowy na 4 km na do-
chodzenie: 1. Mat Atom 4.21,249 
(Martyna Szczęsna, Tamara Szaliń-
ska, Maja Tracka, Olga Wankiewicz), 2. 
TKK Pacifi c I 4.30,750 (Natalia Krze-
ślak, Patrycja Lorkowska, Eliza Raba-
żyńska, Nikol Płosaj), 3. TKK Pacifi c 
II 4.43,240 (Julia Włodarczyk, Oliwia 
Kępczyńska, Aleksandra Grudzińska, 
Emilia Staniek)
Wyścig indywidualny na 4 km na 
dochodzenie: 1. Martyna Szczęsna 
(Mat Atom) 4.51,261, 2. Maja Tracka 
(Mat Atom) 4.56,110, 3. Zuzanna Chy-
lińska (TKK Pacifi c) 4.59,386
Wyścig punktowy: 1. Tamara Szaliń-
ska (Mat Atom) 79 pkt, 2. Patrycja Lor-
kowska (TKK Pacifi c) 77, 3. Eliza Raba-
żyńska (TKK Pacifi c) 69
Scratch: 1. Patrycja Lorkowska (TKK 
Pacifi c), 2. Urszula Sipko (Mat Atom), 
3. Tamara Szalińska (Mat Atom)
Wyścig eliminacyjny: 1. Maja Trac-
ka (Mat Atom), 2. Olga Wankiewicz 
(Mat Atom, 3. Patrycja Lorkowska 

(TKK Pacifi c)            
Omnium: 1. Olga Wankiewicz (Mat 
Atom) 131 pkt, 2. Nikol Płosaj (TKK Pa-
cifi c) 129, 3. Maja Tracka (Mat Atom) 
117
Madison: 1. Martyna Szczęsna, Olga 
Wankiewicz (Mat Atom) 52 pkt, 2. Ta-
mara Szalińska, Maja Tracka (Mat 
Atom) 49, 3. Patrycja Lorkowska, Ni-
kol Płosaj (TKK Pacifi c) 24

Mężczyźni
Wyścig indywidualny na 1 km ze 
startu zatrzymanego: 1. Eliasz 
Bednarek (UKS Copernicus Toruń) 
1.02,885, 2. Antoni Biłyk (KK Tarnovia 
Tarnowo Podgórne) 1.04,187, 3. Szy-
mon Wiśniewski (Monogo Lubelskie 
Perła Polski) 1.04,281
Wyścig drużynowy na 4 km na do-
chodzenie: 1. Monogo (Kacper Ma-
jewski, Bartosz Rudyk, Szymon Wi-
śniewski, Julian Kot), 2. GKS Cartusia 
- doścignięci w fi nale (Szymon Sajnok, 
Maciej Noceń, Tomasz Reca, Ignacy 
Walczak), 3. Mostostal Puławy 4.13,172 
(Dawid Łątkowski, Jan Gadera, To-
masz Listwoń, Kajetan Wąsowicz)
Wyścig indywidualny na 4 km na 

dochodzenie: 1. Kacper Majewski, 
2. Bartosz Rudyk - doścignięty w fi -
nale, 3. Szymon Wiśniewski (wszyscy 
Monogo)
Wyścig punktowy: 1. Damian Sła-
wek (KK Tarnovia) 57 pkt, 2. Maksymi-
lian Radosz (Mazowsze Serce Polski) 
37, 3. Wojciech Pszczolarski (Tufo Par-
dus Prostejov) 25
Scratch: 1. Piotr Maślak (Voster ATS), 
2. Konrad Waliniak (Voster ATS), 3. 
Dominik Ratajczak (Luks Trójka Pia-
seczno)
Wyścig eliminacyjny: 1. Filip Proko-
pyszyn (Luks Trójka), 2. Damian Sła-
wek (KK Tarnovia), 3. Alan Banaszek 
(ATT Investments)
Omnium: 1. Filip Prokopyszyn 138 pkt, 
2. Daniel Staniszewski (Run&Race Wi-
batech) 135, 3. Damian Sławek (KK 
Tarnovia) 115
Madison: 1. Damian Sławek (KK Tar-
novia), Filip Prokopyszyn (Luks Trójka) 
50 pkt, 2. Wojciech Pszczolarski (Tufo 
Pardus Prostejov), Daniel Staniszew-
ski (Run&Race Wibatech) 39, 3. Piotr 
Maślak (Voster ATS), Alan Banaszek 
(ATT Investments) 35 (PAP)

n Belg Florian Verme-
ersch (UAE Team Emi-

rates-XRG) zdobył w ho-
lenderskim Maastricht ty-

tuł mistrza świata w kolar-
stwie gravelowym, w któ-

rym rywalizacja toczy się 
w większości poza asfalto-

wymi drogami, na odcinkach 
gruntowych i szutrowych. 
Drugie miejsce zajął repre-
zentant gospodarzy Frits Bie-
sterbos (Beat Team), a trze-
cie Słoweniec Matej Mohoric 
(Bahrain-Victorious).
W wyścigu kobiet (131 km) 
zwyciężyła Holenderka Lo-
rena Wiebes, pokonując na 
fi niszu swoją rodaczką, bro-
niącą tytułu Marianne Vos. 
Trzecia, ze stratą dwóch se-
kund do „Pomarańczowych”, 
była Włoszka Silvia Persico. 
Oliwia Majewska zajęła 81. 
miejsce, tracąc 26.49.
n Stanisław Aniołkowski (Co-
fi dis) zajął drugie miejsce 
w zakończonym w niedzielę 
w Chinach Tour of Taihu Lake. 
Wygrał Włoch Matteo Malu-
celli (XDS Astana), do którego 
Polak stracił 18 sekund.

Z KOLARSKICH TRAS

Hat trick Prokopyszyna
W Pruszkowie odbyły się mistrzostwa Polski w kolarstwie torowym.

W sobotę Rafał Majka po raz ostatni pracował dla Tade-
ja Pogacara (pierwszy z lewej). 
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N
ie było mu łatwo podczas Ryder Cup, rozgrywane-go w tym roku na amerykańskim po-lu Bethpage Black. Zresztą nie tylko jemu. Cała euro-pejska drużyna spotkała się z delikatnie mówiąc mało gościnnym przyjęciem. Po polu fruwały przekleństwa, gracze byli obrażani, okrzy-ki bardzo często pojawiały się w trakcie uderzeń. To nie tak, że pierwszy raz w historii amerykańska publika zachowywała się dość niestosownie, jednak to, co działo się pod koniec września na Bethpage, było niesłychane. „Ulubieńcami” Amerykanów byli przede wszystkim Rory McIlroy, Shane Lowry i właśnie 29-letni Szkot, Robert Ma-cIntyre. Rory obrywał za to, że jest legendą europejskie-go golfa, filarem drużyny i jej liderem. Czepiano się wszystkiego, czego można się przyczepić, nie oszczę-dzając jego małżeństwa i spraw prywatnych. Doszło n a w e t 

do tego, że w stronę „Ror-sa” poleciała puszka z pi-wem, która nie dotarła  do zamierzonego celu, trafia-jąc przypadkiem w jego żo-nę – Ericę Stoll. Shane i Bob obrywali mało wybredny-mi uwagami dotyczącymi ich może nieco mniej atle-tycznych sylwetek niż wy-obrażenia amerykańskich fanów golfa.
„Złamas” się odgryzłMimo obelg, normalnie niespotykanych na arenach golfowych, nie do wyobra-żenia również podczas roz-grywek Ryder Cup w Euro-pie, MacIntyre, podobnie jak jego europejscy kole-dzy, nakręcał się jeszcze bardziej. Chciał się odgryźć i „odwdzięczyć” dobrą grą. Nie zawsze było to możli-we, zdarzało się, że kibole osiągali zamierzony efekt. Bob przegrał swój pierw-szy mecz, kiedy wraz z Vik-torem Hovlandem nie dali rady parze Patrick Cantlay i Xander Schauffel w piąt-k o w y m 

porannym meczu fourso-mes. Na tę pierwszą poraż-kę młodego Szkota w Ryder Cup niemały wpływ miał właśnie jakiś oszołomio-ny krzykacz. Z wyniku 3 DOWN na siedem dołków przed końcem meczu Eu-ropejczycy odrobili straty i wyrównali z Xanderem i Patrickiem, próbując dać swojej drużynie czyste zwycięstwo w pierwszej sesji, po tym jak zespół Lu-ke'a Donalda objął prowa-dzenie 3-0 po trzech pierw-szych meczach. MacIntyre, który jako pierwszy ude-rzał na krótkiej siedemna-stce, musiał przerwać w pół zamachu, kiedy ktoś stojący blisko trybuny za tee wy-krzyknął coś mało pochleb-nego. Policjant stanowy ochraniający zawodników ruszył do akcji, ludzie na trybunie wskazali wino-wajcę, jednak ostatecznie nie podjęto żadnych dzia-łań. Szkot zagrał do bunkra, co doprowadziło do tego, że Europejczycy przegrali dołek. Po chwili przegrali również na osiemnastce, kończąc z wynikiem 2 DO-WN, chwilę wcześniej ma-jąc zwycięstwo w zasięgu wzroku. Kiedy Bob zbliżał się na start siedemnast-ki, inny widz wrzasnął: „Dobry strzał MacIntyre, ty złamasie!”. „Trzeba się tego spodziewać” – po-wiedział później Robert, który dwa lata temu, w wygranym 16,5-11,5 Ryder Cup w Rzy-mie był niepokonany w trzech meczach jako debiutant. „Tak to jest, kiedy bar otwiera się o 9.:30 i docieramy na miejsce. Rozczarowu-jące, ale powinienem był lepiej sobie pora-dzić, lepiej to rozegrać i uderzyć lepiej”. Prze-rwał tamto uderze-nie, w między-c z a s i e z e r w a ł się lek-ki wiatr i zmie-niły się warunki. Powinien z m i e n i ć kij, ale tego nie z r o b i ł : „To był je-den z tych przypad-ków. Kie-dy zmie-niasz kij, dostajesz 

jeszcze więcej obelg od pu-bliczności, ale to po prostu część tej gry, to część tego-rocznego Pucharu Rydera, tak sądzę. Chłopaki przed nami spisali się jednak zna-komicie, więc jeśli będzie-my wygrywać kolejne sesje, jesteśmy w dobrej sytuacji”. Sponiewierany odkuł się już przy kolejnej okazji, wygrywając swój drugi mecz foursomes, kiedy on i Hovland pokonali Russella Henleya i najlepszego obec-nie golfistę świata - Scot-tie'ego Schefflera. Na koniec Bobby zremisował pojedy-nek z Samem Burnsem, któ-rym przypieczętował rezul-tat 45. Ryder Cup na 15-13.
Z Nowego Jorku 
do St AndrewsNie było wyboru. Po kil-ku dniach europejskiej fety Szkot po prostu musiał po-lecieć na rozpoczynający się już w czwartek Alfred Dunhill Links Champion-ship. Ojczyzna wzywała, kibice czekali! Normal-nie turniej ten przez trzy pierwsze rundy rozgry-wany jest równolegle na trzech fantastycznych po-lach: kolebce golfa - Old Course St Andrews, Car-noustie Golf Links i Kings-barns Golf Links, w niedzie-lę przenosząc się już tylko na Old Course. Tym razem z powodu potężnych zawi-rowań pogodowych, niemal huraganowego i lodowate-go wiatru oraz sążnistych opadów deszczu, organiza-torzy zmuszeni zostali do skrócenia rywalizacji do trzech rund – z niedzielnym finałem, toczącym się wciąż na trzech różnych polach. W Szkocji w zasadzie od-bywały się dwa równoległe turnieje – w jednym z nich rywalizowali zawodowcy, a w drugim dwuosobowe zespoły, złożone z zawo-dowca i amatora. Wśród gwiazd turnieju pro-am walczących w tej brutalnej szkockiej pogodzie, znaleź-li się w tym roku chociaż-by: Michael Douglas, Andy Murray, a okrągły dziesiąty występ zaliczył Billy Murray. Spośród zwycięskiej druży-ny europejskiej z Bethpage, oprócz Boba pojawili się też Matt Fitzpatrick, Tyrrell Hat-ton – który zapewnił Europie wygraną - i Tommy Fleetwo-od, zdobywający w Nowym Jorku najwięcej punktów.
90 minut niepewnościMimo naprawdę szalonej pogody Robert MacIntyre 

zdołał w tych niemożliwych wręcz warunkach rozegrać trzy niesamowite rundy 66, wygrywając z przewa-gą czterech uderzeń przed Tyrrellem i pięciu przed Anglikiem Johnem Parrym oraz reprezentantem RPA – Richardem Sternem. W nie-dzielę grał akurat na najła-twiejszym z trzech pól – na The Old Course, z wynikiem -12 współprowadząc razem ze Sternem po 36 dołkach. W ostatni dzień wystar-tował jak z procy, notując sześć birdie na pierwszych trzynastu dołkach i wysu-wając się na pięć uderzeń przewagi. Numer dziewięć w rankingu światowym zaliczył następnie birdie na szesnastce i bogeya na siedemnastce, po czym mu-siał zadowolić się parem na ostatnim, jednym z najła-twiejszych dołków w tym turnieju, co dało mu kolej-ną rundę 66 i wyznaczyło cel na 18 poniżej par dla potencjalnych pretenden-tów do tytułu. Szkot cze-kał cierpliwie, choć nie do końca spokojnie - czasu by-ło sporo i atakowało kilku graczy z grupy pościgowej. Na koniec dnia nikt jednak nie był w stanie się do niego zbliżyć i około 90 minut po wbiciu swojego ostatniego putta mógł wreszcie świę-tować zwycięstwo i czwar-ty tytuł DP World Tour - drugi zdobyty w Szkocji, po ubiegłorocznym trium-fie w lipcowym Genesis Scottish Open. W turnieju drużynowym triumfowali Harrison Crowe i Cian Fo-ley z wynikiem 33 poniżej par, po rundach 62, 58 i 63. Para MacIntyre & Overman zajęła dziewiąte miejsce, 

ze stratą ośmiu uderzeń do zwycięzców. Z wynikiem -3, po rundach 71-76-69 Ad-rian Meronk uplasował się na 113. pozycji.
Szkocka passaSzkoccy zawodnicy odnosili wielkie sukcesy w pierwszych latach ist-nienia turnieju. Paul La-wrie, Stephen Gallacher i Colin Montgomerie zdoby-li trofeum w trzech z pięciu pierwszych edycji od 2001 roku, po raz ostatni cztery lata później. Od tego czasu dobra passa Szkotów w ich ojczyźnie nagle i na wiele lat się urwała. Przywrócił ją dopiero MacIntyre, zwy-ciężając w ubiegłym roku w Scottish Open, a teraz w Dunhill Links. Tym sa-mym rok temu MacIntyre zastąpił Colina Mongo-merie'ego jako ostatniego szkockiego triumfatora w Szkocji, a teraz dorzucił w ojczyźnie kolejny tytuł.„Niewiarygodne. Każda wygrana w turnieju na tym wybrzeżu jest wyjątkowa. Jestem po prostu zachwy-cony tym, jak to zrobiłem. Grałem naprawdę dobrze przez te trzy dni i mamy to. Nie wiem, jak będzie-my to świętować po tym, co wyprawiało się w ze-szłą niedzielę! Postaramy się jak najlepiej. Nie wiem, czy uda się to zrobić dziś wieczorem, ale na pewno w ciągu najbliższych kilku tygodni. Będziemy mieli miłą uroczystość. Zawsze, kiedy można wygrać, trud-no jest to zrobić. To po prostu piękne zakończe-nie dobrego tygodnia”.

Kasia Nieciak

Nie do złamania
Kilka dni po tym, jak zwycięsko finalizował Ryder Cup 
w Nowym Jorku, Robert MacIntyre udał się do ojczyzny, 
z marszu zwyciężając w kolebce golfa w St Andrews. 

Robert MacIntyre i Sam Burns na piętna-stym greenie Bethpage Black. 

Robert MacIntyre i Andy Murray, 

dwaj szkoccy herosi w St Andrews. 
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Szkot z trofeum na kultowym Swilcan Bridge na Old 
Course. 
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